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ŚWIATEŁ Belgrano, kiedy Lemos ściągał mnie
pó
próbie
i,
popijając
cinzanp,
roz-
ważał
projekty
nowych
sztuk,
a
ja
musiałem go wysłuchiwać, marząc, żeby znaleźć się
na ulicy i raz jeszcze zapomnieć o radiowym teatrze,
ule cóż, Lemos był autorem modnym i nieźle płacił za
to, co dla niego robiłem, niewiele zresztą, role wcale
nie pierwszoplanowe i przeważnie antypatyczne. Twój
głos znakomicie się" do tego nadaje, stwierdzał uprzej-
mie Lemos, słuchacz cię z miejsca nienawidzi, nie mu-
sisz ani nikogo zdradzać, ani faszerować mateńki stry-
chniną, wystarczy, że otworzysz gębę, i z punktu pół
Argentyny tylko myśli, jak. by ci dołożyć.
Oprócz Luciany; dokładnie tego dnia, kiedy po za-
kończeniu serialu „Róże hańby" nasz amant Jorge
Fuentes otrzymał dwa kosze listów miłosnych i białe-
go baranka od romantycznej właścicielki ziemskiej
spod Tandilu, mały Mazza wręczył mi pierwszą fioł-
kową kopertę Luciany. Przyzwyczajony do wielora-
kich form nicości, wetknąłem ją w kieszeń przed pój-
ściem do kawiarni (pomiędzy triumfem „Róż" a po-
czątkiem „Ptaka wśród burzy" mieliśmy tydzień prze-
rwy) i dopiero w czasie drugiego martini z Juarezem
Celmanem i 01ivem przypomniał mi się kolor koperty
i zdałem sobie sprawę, że w ogóle jej nie otworzyłem;
nie chciałem tego robić przy nich, ludzie znudzeni po-
szukują tematów, liliowa koperta to kopalnia złota,
poczekałem więc, aż wrócę do domu, gdzie kotka nie
interesuje się tym, co do niej nie należy, dałem jej mle-
ka, porcję karesów i zapoznałem się z Lucianą.
Nie muszę oglądać pańskiej fotografii, mówiła Lu-
cianą, nie obchodzi mnie, że „Syntonia" i „Antena"
publikują zdjęcia Migueza czy też Jorge Fuentesa, ale
nigdy pana; nie obchodzi mnie to, bo mam pański głos,
i nie obchodzi mnie również, że dla innych jest ón
-antypatyczny czy też prostacki, nie obchodzi mnie, że
pańskie role wszystkich wprowadzają w błąd, prze-
ciwnie, wydaje mi się, że ja jedna wiem, jak jest na-
prawdę: grając te role, pan cierpi, i chociaż wkłada
w nie pan swój talent, ja czuję, że nie wkłada pan
w to siebie, tak jak Miguez czy też Raąuelita Bailey,
ach, pan jest tak różny od okrutnego księcia z „Róż
hańby". Oni myślą, że nienawidzą księcia, a nienawi-
dzą pana* ludziom się myli, sprawdziłam to na ciotce
Poli i rozmaitych innych, kiedy zeszłego roku grał pan
yasylisa,
przemytnika
mordercę.
Dziś
po
południu
czułam się jakoś samotnie, dlatego zdecydowałam się
powiedzieć to panu; może nie ja jedna to panu mó-
wię, zresztą w jakiś sposób życzę panu, żeby mimo
wszystko czuł pan, że ktoś mu towarzyszy, ale równo-
cześnie
chciałabym
być
tą
jedyną
umiejącą
przebić
się na drugą stronę poprzez pańskie postacie i pański
głos, jedyną znającą pana naprawdę i podziwiającą pa-
na bardziej niż tych, którzy mają wdzięczne role. To
tak jak z Szekspirem, nigdy nikomu tego nie mówi-
łam, ale kiedy pan grał, Jago podobał mi się bardziej
niż Otello. Nie musi mi pan odpisywać, podaję mój ■
adres tylko na wypadek, gdyby pan rzeczywiście miał
na to ochotę, ale jeśli pan tego nie zrobi, i tak będę
szczęśliwa, że mogłam Panu to wszystko napisać.
Zapadał wieczór, pismo było lekkie i jakby płyn-
ne, kotka zasnęła, pobawiwszy się przedtem na kana-
pie
fiołkową
kopertą.
Od
czasu
nieodwracalnej
nie-
obecności Bruny już nie jadało się w domu kolacji,
kotkę tak jak i mnie zadowalały puszki, mnie zresztą
raczej koniak i fajka. W czasie przerwy w pracy (po-
tem
musiałem
zacząć
przygotowywać
się
do
„Ptaka
wśród burzy") wróciłem do listu Luciany, nie żeby jej
odpisywać, bo na tym terenie aktor, choćby dostawał
list raz na trzy lata, miła Luciano, odpisałem jej przed
pójściem w piątek wieczór do kina, wzruszyły mnie
pani słowa i nie piszę tego z kurtuazji. I tak, oczywiś-
cie, było, wyobrażałem sobie, że ta kobieta, drobna
chyba, smutnawa, o kasztanowych włosach i jasnych
oczach, siedzi tu teraz, i że mówię jej, jak mnie wzru-
szyły jej słowa. Reszta wypadła trochę bardziej kon-
wencjonalnie, bo nie bardzo wiedziałem, co jej napi-
sać po tej prawdzie, wszystko brzmiało papierowo, ja-
kieś wyrazy sympatii i wdzięczności, oddany Tito Bal-
cárcel. Ale w postscriptum kryła się inna prawda: cie-
szę się, że pani podała swój adres, byłoby mi przykro
nie móc napisać tego, co czuję.
Nikt nie lubi się do tego przyznawać, ale jak się
nie pracuje, człowiek się nudzi, w każdym razie ktoś
taki jak ja. Jako chłopak miałem niemało tzw. „ro^
mantycznych
przygód",
w
wolnych
chwilach
zawsze
był pod ręką spinning i szło się na ryby, ale potem
zjawiła się Bruna, co trwało cztery lata, pod czterdzie-
stkę życie w Buenos Aires zaczyna płowieć i jakby się
zawężać, zwłaszcza dla kogoś, kto żyje sam, tylko z kot-
ką, i nie jest ani zapalonym amatorem lektur, ani nie
lubi spacerować. Nie żebym czuł się stary, przeciw-
nie; raczej powiedziałbym, że to inni się starzeją, spra-
wy dokoła starzeją się i gorzknieją; dlatego po połud-
niu najlepiej siedzieć w domu, próbować „Ptaka wśród
burzy" samemu, z jedynym widzem — kotką, mścić
się na tych niewdzięcznych rolach doprowadzając je
do perfekcji, odbierając je Lemosowi, tak by się sta-
wały moje, przemieniać najprostsze zdania w jakieś
gry luster podkreślające to, co bohater ma w sobie nie-
bezpiecznego i fascynującego. Wskutek tego w chwili
czytania ról w radio wszystko było przewidziane, każ-
dy przecinek i każde zawieszenie głosu stopniujące
wzbudzaną nienawiść (znowu grałem kogoś z początku
jeszcze do zniesienia, potem z wolna zmieniającego
się w coraz większego nikczemnika, wreszcie przypar-
tego w epilogu do brzegu przepaści, w którą rzuca się
ku ogólnej radości radiosłuchaczy). Kiedy popijając
mate znalazłem Ust Luciany leżący na półce z pisma-
mi i raz jeszcze go przeczytałem, już tylko z nudów,
znowu ją zobaczyłem, zawsze byłem wzrokowcem, łat-
wo umiem coś sobie wyobrazić, nagle wydała mi się
jeszcze drobniejsza, mniej więcej w moim wieku, zno-
wu te oczy jasne, jakby przezroczyste, i znów ją sobie
wyobraziłem, zobaczyłem, jak zamyśla się przed każ-
dym pisanym do mnie zdaniem, zanim się zdecyduje.
Jednego byłem pewny, Luciana nie należała do ko-
biet, które piszą listy na brudno, tak, z pewnością wa-
hała się, nim do mnie napisała, ale potem, gdy wy-
słuchała mnie w „Różach hańby", zdania same jej się
narzuciły, czuło się w tym liście spontaniczność, a ró-
wnocześnie — może z powodu papieru lila — coś jak-
by likier długo drzemiący w butelce.
Gdy przymknąłem oczy, udało mi się wyobrazić so-
bie nawet jej dom, dom z krytym patiem, ewentualnie
z loggiami pełnymi roślin, ile razy myślałem o Lucia-
nie, widziałem ją w tym samym miejscu, wreszcie log-
gia przesłoniła patio, kryta loggia z kolorowymi szyb-
kami przepuszczającymi poszarzałe światło, Luciana
siedząca w trzcinowym fotelu i pisząca do mnie jest pan
tak różny od okrutnego księcia z „Róż hańby", pióro
w ustach, zanim napisze dalej, nikt tego nie wie, bo
ma pan tyle talentu, że nienawidzą pana, kasztanowa-
te włosy jakby owionięte światłem ze starej fotografii,
ten blask, popielaty, a równocześnie wyrazisty, zam-
kniętych loggi, chciałabym być tą jedyną, która umie
przebić się na drugą stronę poprzez pańskie role i pań-
ski głos.
•
W
przeddzień
pierwszego
odcinka
„Ptaka"
trzeba
było iść na kolację z Lemosem i innymi, próbowaliśmy
niektóre sceny, te, które Lemos nazywa kluczowymi,
a my chałowymi, konfrontacje charakterów i drama-
tyczne kawałki, Raquelita Bailey, bardzo dobra jako
Józefina, wyniosła dziewczyna, którą z wolna i nik-
czemnie chwytam w pajęcze sieci podłości; w takich
przypadkach Lemos idzie na całego. Inni też byli dob-
rze obsadzeni, niech zresztą szlag trafi różnice między
tym a innymi serialami, które już mieliśmy za sobą.
Jeżeli przypominam sobie tę próbę, to dlatego, że mały
Mazza przyniósł mi drugi list Luciany, i tym razem'
miałem ochotę przeczytać go od razu, wobec czego
poszedłem na chwilę do łazienki, podczas gdy Angeli-
ta i Fuentes przysięgali sobie wieczną miłość na balu
w Klubie Szermierczym, te tam scenariusze Lemosa,
wywołujące
entuzjazm
zwolenników
i
pomnażające
możliwości
psychologicznej
identyfikacji
z
bohaterami,
W każdym razie zdaniem Lemosa i Freuda.
Zaakceptowałem
jej
prostą,
ładną
propozycję,
że-
byśmy się poznali w kawiarence na Almagro. Mało
oryginalny
sposób
rozpoznawania
się,
ona
na
czer-
wono, a ja z gazetą złożoną we czworo, jakżeby ina-
czej, a reszta to znów była Luciana pisząca do mnie
w loggi, sama, tylko z matką, a może z ojcem, od pier-
wszej chwili widziałem przy niej jakąś starszą osobę
w domu przeznaczonym dla dużej rodziny, a teraz peł-
nym
pustych
nisz,
nasiąkniętych
matczyną
tęsknotą
za drugą córką, zmarłą, a może nieobecną, chyba to
jednak śmierć nie tak dawno przeszła przez ten dom,
a jeżeli pan nie chce czy nie może, ja to zrozumiem,
nie wypada mi brać w swoje ręce inicjatywy, ale rów-
nież wiem — co podkreślała bez emfazy — że ktoś taki
jak pan wyrasta ponad wiele różnych spraw. I dodawa-
ła coś, o czym nie pomyślałem, a co mnie zachwyciło,
pan nie wie o mnie nic prócz tamtego listu, ale ja już
od trzech lat żyję pana życiem, czuję, jaki pan jest 8
naprawdę, poprzez każdą nową postać, wyłączam pana
z teatru i dla mnie jest pan zawsze sobą, już bez ma-
ski swojej roli (ten drugi list zginął mi, ale zdania mó-
wiły mniej więcej to. Pamiętam natomiast, że pierw-
szy list schowałem w książce Moravii, którą właśnie
czytałem, z pewnością jest w niej nadal w bibliotece).
Gdybym to wszystko opowiedział Lemosowi, dał-
bym mu pomysł do nowej sztuki, na pewno spotka-
nie odbyłoby się po różnych komplikacjach i „suspen-
sach", no i młodzieniec odkrywałby, że Luciana jest
dokładnie taka, jak ją sobie wyobrażał, dowód na to,
jak miłość przeczuwa miłość, a widzenie zobaczenie,
które
to
teorie
zawsze
znakomicie
się
sprawdzały
w Radio Belgrano. Ale Luciana była kobietą przeszło
trzydziestoletnią, noszącą swoje lata jak przystało, nie
tak drobną jak kobieta z listów pisanych w loggii,
z przepięknymi czarnymi włosami, które żyły włas-
nym życiem, kiedy poruszała głową. Twarzy jej nie
wyobraziłem sobie dokładnie — tyle że miała jasne,
smutne oczy. Te, które teraz spotykałem, były piwne
i uśmiechnięte, i wcale nie smutne pod ruchliwymi
włosami. Spodobało mi się, że lubi whisky, u Lemosa
romantyczne spotkania zazwyczaj zaczynały się od her-
baty (z Bruna to była biała kawa w wagonie restaura-
cyjnym). Nie tłumaczyła się z zaproszenia, a ja, któ-
ry nieraz szarżuję, bo w gruncie rzeczy nie wierzę
w to, co mi się zdarza, byłem całkiem naturalny, na-
wet whisky choć raz nie była chrzczona. Rzeczywiście
było bardzo miło i tak, jakbyśmy się poznali zupełnie
przypadkiem, bez niedomówień, tak jakby to był po-
czątek normalnej znajomości, gdzie nikt nie chce się
popisywać ani nie ma nic do ukrywania. Było logicz-
ne, że głównie mówiło się o mnie, bo ja byłem ten
znany, a ona, cóż, dwa listy i Luciana, więc pozwoliłem
jej — jakby nigdy nic — wspominać moje role w ty-
lu radiofonizowanych
serialach, tym,
w
którym tor-
turują mnie i mordują, tym o górnikach zasypanych
w kopalni, no i innych. Powoli dopasowywałem do niej
twarz i głos, pracowicie odrywając się od tego, co sobie
wyobraziłem po listach, od oszklonej loggii, od trzcino-
wego fotela. Zanim rozstaliśmy się, dowiedziałem się,
że mieszka w niedużym parterowym mieszkaniu wraz
z ciocią Poli, która w trzydziestych latach grywała na
fortepianie w Pergamino. Luciana także mnie sobie 9;
dopasowywała, jak zawsze w stosunkach, w których
nie zna się partnera osobiście, niemal pod koniec spot-
kania powiedziała mi, że w jej wyobrażeniach byłem
wyższy, że miałem kręcone włosy i szare oczy; kręco-
ne włosy zaskoczyły mnie, bo w żadnej z ról nie wi-
działem siebie jako osobnika o kręconej czuprynie, ale
może jej wyobrażenie było jakby zsumowaniem wszy-
stkich podłości i zdrad ze sztuk Lemosa. Zażartowałem
z tego, ale Luciana powiedziała, że nie, że postacie wi-
działa takimi, jakimi je Lemos malował, ale że równo-
cześnie była w stanie abstrahować od nich, w cudowny
sposób być sam na sam tylko ze mną, z moim gło-
sem i — skąd tu wiedzieć dlaczego — z obrazem kogoś
wyższego, kogoś o kręconych włosach.
Gdyby Bruna była nadal w moim życiu, myślę, że
chyba nie byłbym się zakochał w Lucianie; ale jej nie-
obecność była jeszcze zbyt dotkliwa, próżnia powietrz-
na, którą, sama o tym nie wiedząc, pewno nawet tego
nie oczekując, Luciana powoli zaczęła wypełniać. U niej
poszło szybciej, po prostu przejście od mego głosu do
tego innego Tita Balcarcel o gładkich włosach i skrom-
niejszej osobowości niż potwory Lemosa; w sumie
wszystkie te operacje nie trwały nawet miesiąca i zo-
stały załatwione podczas dwóch spotkań w kawiarni,
trzeciego u mnie w mieszkaniu, kotka zaakceptowała
perfumy i skórę Luciany, zasnęła jej na kolanach i nie
była zadowolona z wieczoru, podczas którego nagle
okazała się zbędna i miaucząc musiała zeskoczyć na
podłogę. Ciotka Poli wróciła do Pergamino, gdzie za-
mieszkała z siostrą, misja jej została wypełniona i te-
goż tygodnia Luciana przeprowadziła się do mnie; kie-
dy pomagałem jej pakować rzeczy, trochę bolał mnie
brak loggii i popielatego światła, wiedziałem, że ich
tam nie zastanę, ale mimo to ten brak, ta pewna nie-
doskonałość pozostały. W dniu przeprowadzki ciotka
Połi ze słodyczą opowiedziała mi skromną sagę rodzin-
ną, dzieciństwo Luciany, narzeczonego, którego na za-
wsze straciła na rzecz chłodni miejskich w Chicago,
małżeństwo z hotelarzem z Primera Junta i rozwód
przed sześciu laty, rzeczy, o których, chociaż niezupeł-
nie tak samo, wiedziałem już od Luciany, mówiła
o nich trochę, jakby nie o nią chodziło, nie o tę, która
właśnie zaczynała żyć na rachunek innego czasu teraź-
niejszego, czasu mojego ciała splecionego z jej ciałem,
spodeczków mleka dla kotki, co parę dni kina, miło-
ści.
Przypominam sobie, że to było mniej więcej pod-
czas „Krwi w zbożu", gdy poprosiłem Lucianę, żeby
trochę rozjaśniła sobie włosy. Z początku uznała to za
aktorskie kaprysy, jeżeli chcesz, mogę sobie kupić pe-
rukę, roześmiała się, a ty kup sobie taką z kręconymi
włosami, skoro już o tym mowa. Ale kiedy w parę
dni później znów powtórzyłem mą prośbę, powiedzia-
ła, że dobrze, że w sumie jest jej obojętne, czy jest
brunetką czy szatynką, tak jakby nagle zrozumiała,
że ta sprawa nie należy do jakichś aktorskich widzi-
misię, tylko do rzędu spraw zupełnie innych, do log-
gii, do wyplatanego fotela. Nie musiałem prosić jej
0 to więcej, spodobało mi się, że tak po prostu zrobiła
to dla mnie, i powiedziałem jej to wielokrotnie, kie-
dyśmy się kochali, kiedy chowałem twarz w jej wło-
sach, w jej piersiach, kiedy wraz z nią osuwaliśmy się
w jeszcze jeden długi sen z ustami na ustach. (Może
następnego ranka, a może przed wyjściem za sprawun-
kami, nie pamiętam tego dokładnie, ująłem jej włosy
w dwie ręce i zawiązałem na karku, twierdząc, że tak
jest jej o wiele bardziej do twarzy. Popatrzyła w lustro
1 nie powiedziała nic, chociaż odczułem, że jest innego
zdania i że ma rację, nie miała typu urody, do którego
pasują ściągnięte włosy, bez wątpienia było jej ład-
niej, kiedy je nosiła luźno opadające, jeszcze przed roz-
jaśnieniem, ale nie powiedziałem jej tego, bo mi się
podobała taka właśnie, wyraźniejsza niż tego popołud-
nia, kiedy po raz pierwszy weszła do kawiarni).
Nigdy nie lubiłem przesłuchiwać tego, co nagrałem,
robiłem swoje i tyle, kolegów dziwił nieraz ten brak
próżności, która u nich była tak zasadniczą cechą; pe-
wnie myśleli, że charakter mych ról nie zachęca mnie
do przypominania ich sobie; dlatego też Lemos aż pod-
niósł w górę brwi, gdy go poprosiłem o stare płyty
z „Róż hańby", zapytał, dlaczego chcę je dostać, odpo-
wiedziałem mu byle co, że idzie mi o poprawienie so-
bie dykcji, coś w tym stylu. Kiedy przyszedłem z albu-
mem płyt, Luciana również się zdziwiła, bo nigdy nie
rozmawiałem z nią o pracy, to raczej ona od czasu do
czasu przekazywała mi swoje wrażenia, a po południu
słuchała radia z kotką na kolanach. Powtórzyłem jej
to, co powiedziałem Lemosowi, ale zamiast słuchać na-
grań u siebie w pokoju, przyniosłem adapter do salo-
nu i poprosiłem Lucianę, żeby chwilę ze mną posie-
działa ; sam zaparzyłem herbatę, zapaliłem lampy i tak
poustawiałem światła, żeby jej było wygodnie. Dlacze-
go przestawiasz tę lampę, spytała Luciana, dobrze stoi.
Stała dobrze, to prawda, ale rzucała gorące, surowe
światło na kanapę, gdzie siedziała Luciana, wolałem,
żeby dosięgał jej tylko półmrok płynący z okna, z lek-
ka popielate światło, które rozsypywało się w jej wło-
sach, w jej rękach nalewających herbatę. Zanadto
mnie rozpieszczasz, powiedziała Luciana, wszystko dla
mniej, a ty sam w kącie, nawet nie masz na czym
usiąść.
Rzecz jasna, że przegrałem tylko parę kawałków
z „Róż", podczas kiedy piliśmy herbatę, palili papiero-
sy. Dobrze było patrzeć na Lucianę, jak uważnie słu-
cha akcji, jak od czasu do czasu przekręca głowę, gdy
rozpoznaje mój głos, i uśmiecha się do mnie, jakby
było jej zupełnie obojętne, że podły szwagier nieszczę-
snej Carmencity intryguje po to, żeby zagarnąć cały
majątek Pardów, i że ten jego nędzny proceder będzie
się ciągnął przez wszystkie odcinki aż do nieunik-
nionego zwycięstwa miłości i sprawiedliwości w wy-
daniu Lemosa. W moim kącie (wypiłem filiżankę her-
baty siedząc obok Luciany, ale potem wróciłem w róg
salonu, jakby tam lepiej było słychać), czułem się dob-
rze, przez chwilę odnajdywałem to coś, czego mi bra-
kowało; chciałem, żeby to wszystko trwało dłużej, że-
by zmierzch dawał złudzenie światła w oszklonej log-
gii. Ale cóż, tak nie mogło być, więc zamknąłem adap-
ter i wyszliśmy razem na balkon, ale przedtem Lu-
ciana odstawiła lampę na miejsce, gdzie zresztą rze-
czywiście wyglądała lepiej niż tam, gdzie ja ją usta-
wiłem. Czy przydało ci się do czegoś to, żeś się usły-
szał? zapytała gładząc mnie po ręce. Tak, bardzo, Za-
cząłem mówić o sprawach oddechu i dykcji, cokol-
wiek, wszystko zresztą przyjmowała z szacunkiem;
jedyne, czego jej nie powiedziałem, to że w czasie tej
tak wspaniałej chwili czegoś mi brakowało: trzcino-
wego fotela i może tego, żeby ona była smutnawa, jak
ktoś, kto patrząc w pustkę zamyśla się na chwilę
przed zabraniem się do nowego akapitu listu.
Kończyliśmy właśnie „Krew w zbożu", jeszcze trzy
tygodnie i zrobią nam przerwę; kiedy wracałem ż ra-
dia, zastawałem Lucianę pogrążoną w czytaniu albo
bawiącą się z kotką na fotelu, który jej podarowałem
na urodziny wraz z dobranym do niego trzcinowym
stoliczkiem. Nie pasują zupełnie do tego mieszkania,
powiedziała Luciana, pół rozbawiona, a pół zaskoczo-
na, ale jeżeli tobie się podobają, to proszę bardzo, w su-
mie to ładny i właściwie wygodny komplecik. Jakbyś
miała pisać listy, to będzie ci przy tym stoliku wygo-
dniej, powiedziałem. Tak, zgodziła się Luciana, już od
dawna powinnam odpisać biednej cioci Poli. Jako że
po południu nie miewała dość światła przy fotelu (chy-
ba nie zorientowała się, że zmieniłem żarówkę w lam-
pie), wreszcie ustawiła stolik i fotel niedaleko okna,
tak żeby móc robić na drutach albo przeglądać pi-
sma, i chyba wtedy, w okresie tych jesiennych dni,
a może trochę później, pewnego popołudnia, kiedy
dłuższy czas siedziałem przy niej i całowałem ją, po-
wiedziałem jej, że nigdy nie kochałem jej tak bardzo,
jak w tej chwili właśnie, taką, jak ją teraz widzę, ja-
ką chciałbym widzieć ją zawsze. Nie odpowiedziała
nic, jej ręce błądziły po moich włosach, tarmosiły je,
opuściła głowę na moje ramię i siedziała bez ruchu,
jakby nieobecna. Czegóż oczekiwać więcej od Lucia-
ny w czasie z wolna płynącego popołudnia? Była jak
te fiołkowe koperty, jak proste, niemal nieśmiałe zda-
nia z jej listów. Od tej chwili trudno mi już będzie
przypomnieć sobie, że poznałem ją w kawiarni, że
jej czarne, luźno spływające włosy zadrżały niby rózgi,
kiedy mnie witała, kiedy zwalczała chwilę pierwszego
zmieszania. W pamięci mojej miłości wciąż tkwiła
oszklona loggia, sylwetka w trzcinowym fotelu prze-
słaniająca obraz wyższej i bardziej żywotnej kobiety,
która rano chodziła po domu albo bawiła się z kotką,
obraz, który po południu co jakiś czas zmieniał -się
w tamten, który tak kochałem, w tamten, który ka-
zał mi tak ją kochać.
Może należało powiedzieć jej to? Nie zdążyłem,
myślę, że cofnąłem się przed tym, bo wolałem zacho-
wać ją taką, pełnia była tak wielka, że nie chciałem
myśleć o jej nieokreślonych milczeniach, o pewnych
roztargnieniach, których nie bywało dawniej, o spo-
sobie patrzenia na mnie chwilami tak, jakby czegoś we
mnie szukała, migawkowe spojrzenie, które od razu
zwracała gdzie indziej, na kotkę, na książkę. I to w ja-
kiś sposób lubiłem bardziej, to był ten melancholijny
klimat loggi, fiołkowych kopert. Wiem, że czasem,
budząc się w nocy i patrząc na nią śpiącą obok mnie,
czułem, że nadeszła chwila, by jej to powiedzieć, by
stała sią całkowicie moją przez totalną akceptację tej
powolnej miłosnej pajęczyny, którą utkałem. Nie ro-
biłem tego, bo spała, bo nie spała, bo we wtorek aku-
rat szliśmy do kina, bo szukaliśmy auta, żeby nim po-
jechać na wakacje, bo życie zapuszczało ekrany przed
i po zmierzchach, w czasie których popielate światło
zdawało się koncentrować swą doskonałość na wgłę-
bieniu trzcinowego fotela. Że teraz tak niewiele do
mnie mówiła, że od czasu do czasu patrzyła na mnie,
jakby szukając czegoś, co zgubiła, opóźniało we mnie
podskórną potrzebę zwierzenia jej się z prawdy, wy-
tłumaczenia przyczyny tych rozjaśnionych włosów, te-
go światła loggi. Nie zdążyłem, któregoś dnia zmiana
w rozkładzie nagrań sprawiła, że w południe znala-
złem się w centrum i zobaczyłem ją wychodzącą z ho-
telu, nie poznałem jej poznając, nie zrozumiałem ro-
zumiejąc, że wychodzi pod rękę z człowiekiem wyż-
szym ode mnie, który pochylał się trochę, by musnąć
ustami Jej ucho, aby jego kręcone włosy otarły się
o kasztanowe włosy Luciany.
PASATY Ciekawe, komu też to przyszło do gło-
wy,
może
Verze
w
wieczór
jej
urodzin,
kiedy Mauricio uparł się, by otworzyć drugą butelkę
szampana i popijając go tańczyli w salonie lepkim od
dymu i nocy, a może Mauriciowi, w owej chwili, gdy
Blues in Thirds przywodził im na pamięć z tak już
daleka
wspomnienia
pierwszych
lat,
pierwszych
płyt,
z czasów kiedy urodziny były czymś więcej niż do-
roczną powtarzającą się ceremonią. Coś niby gra, roz-
mawiać tańcząc, uśmiechać się porozumiewawczo w le-
niwej
senności
alkoholu
i
dymu,
powiedzieć
sobie:
czemu nie, skoro mogą sobie na to pozwolić, a tam
jest przecież lato... Przejrzeli wspólnie, dość obojętnie
zresztą, prospekty biura podróży i nagle myśl, Mau-
ricia albo Very, po prostu zadzwonić, pojechać na lo-
tnisko, raz sprawdzić, czy gra warta świeczki, takie
rzeczy robi się bez namysłu albo wcale, ostatecznie
o cóż chodzi, w najgorszym razie wrócą pełni tej sa-
mej uprzejmej ironii, z jaką wracali z tylu nudnych
podróży, więc choć raz spróbować czegoś innego, pójść
na tę grę, zrobić bilans, zadecydować.
Bo tym razem (i na tym polegała nowość, pomysł,
który
przyszedł
do
głowy
Mauriciowi,
który
równie
dobrze mógł począć się z jakiejś refleksji Very — dwa-
dzieścia lat wspólnego życia, symbioza umysłowa, zda-
nia
zaczynane
przez
jedno,
kończone
przez
drugie
z przeciwległego końca stołu albo drutu telefoniczne-
go), bo tym razem mogło być inaczej, należało tylko
skodyfikować to, zaplanować, zrobić sobie z tego za-
bawę,
poczynając
od
kompletnego
absurdu
odlotu
dwoma różnymi samolotami, by przyjechać do hotelu
jako nieznajomi, pozwolić sobie na to, by po paru
dniach przypadek zapoznał ich ze sobą w jadalni czy
też na plaży, przemieszać się z nowo poznanymi to-
warzyszami
wakacji,
traktować
się
z
kurtuazją,
oma-
wiać kwestie zawodowe i stosunki rodzinne w kok-
tailowych kółkach, pośród tylu innych biografii i tylu
innych
profesji
ludzi,
szukających
tak
jak
oni
nie-
obowiązujących
letnich
znajomości.
Nikt
nie
zwróci
uwagi na zbieżność nazwiska, jest tak pospolite, za
to będzie bardzo zabawnie powoli zapoznawać się ze
sobą, w miarę jak będzie się poznawało innych, każdy
wśród własnych znajomych, pójście na rękę przypad- _
kowi i od czasu do czasu spotkanie w cztery oczy, by 15,
popatrzeć na siebie, tak jak patrzą teraz tańcząc Blues
in Thirds, chwilami zatrzymując się, by podnieść kieli-
szki, a potem trącić się nimi w rytm muzyki, ele-
ganccy i dobrze wychowani i zmęczeni i już pół do
drugiej pośród takiej ilości dymu i perfum, jakimi
Mauricio skropił tej nocy włosy Very, zastanawiając
się w duszy, czy to aby ten zapach, czy aby Vera pod-
niósłszy w górę nos, zaaprobuje go — trudna i nie-
częsta aprobata Very.
Zazwyczaj po zakończeniu jej urodzin kochali się,
doczekawszy
z
uprzejmą
pobłażliwością
odejścia
ostatnich przyjaciół, a dzisiaj, kiedy nie było nikogo,
kiedy nikogo nie zaprosili, bo ludzie nudzili ich bar-
dziej niż bycie sam na sam, dotańczyli do końca pły-
ty i pozostali objęci, patrząc na siebie przez mgłę pół-
snu, wyszli z salonu jeszcze w rytm wewnętrznej mu-
zyki i trochę zagubieni, prawie szczęśliwi, stojąc boso
na dywanie sypialni, przez jakiś czas powoli rozbie-
rali się stojąc obok łóżka, pomagając sobie i przeszka-
dzając, plącząc pocałunki i guziki, ponowne uwzglę-
dnianie nieuniknionych preferencji, dostrajanie się do
światła lampy, skazującej ich na powtarzanie zużytych
obrazów, znanych szeptów, na powolne zanurzanie się
w nienasyconą senność, po powtórzeniu formuł, po-
wracających słowom i ciałom złudzenie owego konie-
cznego, niemal czułego obowiązku.
Nazajutrz była niedziela i padało, zjedli śniada-
nie w łóżku i serio podjęli decyzję; teraz należało to
skodyfikować, określić każdą fazę podróży, ażeby nie
stała się jeszcze jedną podróżą, a przede wszystkim je-
szcze jednym powrotem. Ustalali to, licząc na palcach:
pojadą osobno, to raz, będą mieszkali w oddzielnych
pokojach i nic nie będzie im przeszkadzało w korzy-
staniu z lata, to dwa, nie będzie oceniania ani spoj-
rzeń, które tak dobrze znają, to trzy, spotkanie bez
świadków pozwoli im na wymianę wrażeń i uświa-
domienie sobie, czy rzecz się opłaciła, to cztery, re-
szta to rutyna, wrócą tym samym samolotem, jako że
inni ludzie już nie będą mieli znaczenia (albo będą,
co się rozpatrzy zgodnie z punktem cztery), to pięć.
To, co miało dziać się później, nie zostało wyliczone,
wchodziło w inny zakres, ustalony i zarazem niepew-
ny, sprawa zależna od przypadku, gdzie wszystko by-
ło dopuszczalne, ale nie należało o tym mówić. Samo-
loty do Nairobi odlatują w czwartki i soboty. Mauri-
cio leciał pierwszym, po lunchu, na który, na wszelki
wypadek, zjedli łososia, wypili swe zdrowie i wy-
mienili talizmany, tylko nie zapomnij chininy, pamię-
taj, że zawsze zostawiasz w domu krem do golenia
i sandały.
Zabawne znaleźć się w Mombasa, godzina taksów-
ką, proszę mnie zawieźć do Trade Winds, do bunga-
low na plaży, z małpami dokazującymi na kokoso-
wych palmach i roześmianymi afrykańskimi twarza-
mi, widzieć z daleka Mauricia, już całkowicie zado-
mowionego, jak bawi się na plaży-e jakąś parą i sta-
rym o rudych bokobrodach. Pora koktajlu wetknęła
ich na tarasie wychodzącym na morze, była mowa
o ślimakach i skałach podwodnych, Mauricio zjawił
się z kobietą i dwoma młodymi mężczyznami, w ja-
kiejś chwili zainteresował się, skąd też. przybywa Ve-
ra, wyjaśnił, że przyjechał z Francji i jest geologiem.
Verze spodobał się Mauricio jako geolog, odpowia-
dała na pytania innych turystów, pediatria wymaga
co jakiś czas paru dni urlopu, inaczej grozi depresja,
stary o rudych baczkach był dyplomatą na emerytu-
rze, jego żona ubierała się jak dwudziestolatka, co
zresztą nie raziło w miejscu, gdzie wszystko przypo-
minało kolorowy film, włącznie z kelnerami i małpa-
mi, włącznie z nazwą Trade Winds, kojarzącą się
z Conradem i Sommersetem Maughamem, koktajle
w łupinach kokosów, koszule na wierzchu, plaża, po
której można było spacerować po kolacji pod księ-
życem tak bezlitosnym, że na piasku widać było ru-
chome cienie chmur, ku prawdziwemu zdumieniu lu-
dzi przytłoczonych brudnymi, zamglonymi niebami.
Ostatni będą pierwsi, pomyślała Vera, kiedy Mau-
ricio powiedział jej, że dano mu pokój w najnowo-
cześniejszej części hotelu, wygodnej, ale bez tego
wdzięku, jaki ma bungalow na plaży. Wieczorem gra-
ło się w karty, dzień był nie kończącym się dialogiem
słońca i cienia, morza i chronienia się pod palmami,
wystawianiem zmęczonego bladego ciała na każde
uderzenie fali, jazdą do raf pirogą, aby pod wodą,
w maskach, oglądać niebieskie i czerwone koralowce
w niewinnym sąsiedztwie ryb. O spotkaniu z dwiema
rozgwiazdami, jedną w czerwone kropki, a drugą po-
krytą fioletowymi trójkącikami, wiele się mówiło dru-
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głego dnia, chyba że to już był trzeci, czas ześlizgiwał
się jak ciepłe morze po skórze, Vera pływała z San-
drem, który wyłonił się między jednym koktajlem
a drugim i twierdził, że ma po uszy Werony i samo-
chodów, Anglik o rudych baczkach zanadto się spalił
i przyjedzie do niego doktor z Mombasy, niewiary-
godnej wielkości langusty w swym ostatnim wciele-
niu: majonez i plasterki cytryny, wakacje. Z Anny
widać było tylko daleki i trzymający na dystans
uśmiech, czwartego wieczoru przyszła coś wypić w ba-
rze i ze szklanką pojawiła się na tarasie, gdzie trzy-
dniowi weterani zarzucili ją informacjami i radami,
uwaga, gdy się płynie na północ, jest pełno jeżowców,
nie należy pływać pirogą bez nakrycia głowy i ra-
mion, biedny Anglik ciężko przypłacił swą nieostroż-
ność, a Murzyni zapominają uprzedzać turystów, bo
dla nich to jasne, Anna dziękująca uprzejmie, z wol-
na popijająca martini, niemal demonstrująca, że przy-
jechała z jakiejś Kopenhagi czy Sztokholmu po to, by
być sama, by zapomnieć. Mimo woli Vera zadecydo-
wała, że Mauricio z Anną, z pewnością Mauricio z An-
ną, zanim upłyną dwadzieścia cztery godziny, grała
w ping-ponga z Sandrem, kiedy zobaczyła ich idą-
cych ku morzu, a potem kładących się na plaży, San-
dro pokpiwał, że Anna wygląda na mało komunikaty-
wną, te tam mgły północy, wygrywał w ping-ponga,
ale jako rycerski Włoch od czasu do czasu ustępował
jej parę punktów, z czego Vera zdawała sobie sprawę
i była mu milcząco wdzięczna, 21 :18, ostatecznie nie
tak źle, robi postępy, wystarczy się przyłożyć.
Przed snem Mauricio pomyślał, że mimo wszystko
miło spędzają czas, niemal zabawne uświadomić so-
bie, że Vera śpi o 100 metrów od jego pokoju w tym
wymarzonym, pieszczonym przez palmy bungalow, ależ
z ciebie szczęściara. Brali razem udział w jakiejś wy-
cieczce na niedalekie wyspy i doskonale się bawili
pływając i baraszkując wraz z innymi; Anna miała
spalone ramiona i Vera wystąpiła z jakimś niezawo-
dnym kremem, czy pani wie, że pediatra w końcu
staje się specjalistą od kremów, stopniowy powrót An-
glika, chronionego przez błękitny płaszcz kąpielowy,
wieczorem radio, mówiące o Yomo Kehyatta i proble-
mach plemiennych, ktoś wiedział sporo na temat Ma-
sa jów, podczas licznych drinków opowiadano o legen-
dach i lwach, Karen Blixen i autentyczność amuletów
ze słoniowego włosia, czysty nylon, wszystko tak wy-
gląda w tych krajach. Vera nie wiedziała, czy jest
środa czy czwartek, kiedy Sandro odprowadzał ją do
bungalow po długim spacerze po plaży, gdzie się ca-
łowali, jak tego wymagał taki księżyc i taka plaża,
pozwoliła mu wejść, zaledwie położył jej rękę na ra-
mieniu, pozwoliła kochać się przez całą noc, usłyszała
dziwne rzeczy, poznała różnice, spała powolnym snem,
rozkoszując się każdą sekundą długiej ciszy pod nie-
mal
niezauważalną
moskitierą.
Dla
Mauricia
to
była
siesta po lunchu, w czasie którego jego kolana napo-
tkały uda Anny, pójść za nią do jej pokoju, przed
drzwiami wyszeptać do zobaczenia, spostrzec, jak rę-
ka Anny zatrzymuje się na zasuwce, wejść za nią, za-
gubić się w rozkoszy, która uwolni ich dopiero nocą,
kiedy już poniektórzy zastanawiać się będą, czy cza-
sem nie są chorzy, a Vera będzie uśmiechała się nie-
pewnie
między
dwoma
łykami
mieszaniny
campari
z keniańskim rumem, jaką w barze spreparował San-
dro ku zdumieniu Moto i Nikuku, ci Europejczycy
mają co do jednego kuku na muniu.
Według
umowy
rendez-vous
naznaczone
było
na
sobotę o siódmej wieczorem, Vera skorzystała ze spo-
tkania bez świadków na plaży i wskazała w pewnej
odległości
odpowiednio
wyglądający
palmowy
zagaj-
nik. Uściskali się z czułością, śmiejąc się jak dzieci,
i — porządni ludzie — przystąpili do punktu cztery.
Dokoła miękka samotność piasku i zeschłych gałązek,
papierosy i ta opalenizna piątego lub szóstego dnia,
kiedy oczy błyszczą jak nowe, a rozmowa staje się
świętem. Fajnie nam łeci, powiedział niemal od razu
Mauricio, a Vera tak, naprawdę doskonale, widać to
po twojej twarzy i po włosach, dlaczego włosach, bo
jakoś inaczej ci błyszczą, to sól, głupku, może i tak,
ale
sól
raczej
usztywnia
włosy,
śmiech
przeszkadzał
im mówić, dobrze było nie mówić, podczas gdy śmiali
się patrząc na siebie, ostatnie blaski szybko kładące-
go się słońca, tropiki, patrz uważnie, to zobaczysz osła-
wiony
zielony
promień,
już
próbowałem
z
balkonu,
ale nic nie zobaczyłem, ach zapomniałam, że jaśnie
pan ma balkon, tak, proszę pani, za to pani ma bun-
galow, ukelele i orgietki. Prześlizgując się bez wysił-
ku przy następnym papierosie, on naprawdę jest 19
' wspaniały, umie to robić. Skoro tak mówisz. A two-
ja? Powiedz. Nie chcę, żebyś mówiła twoja, jakby te
było rozdanie nagród. Bo jest. Może, ale nie tak, nie
ź Anną. O, ale słodki głosik, mówisz Anna, jakbyś
chciał wyssać każdą literkę. Może nie każdą literkę,
ale. Świntuch. A ty co? Jak już co do czego, to nie
jest moja rola. Wyobrażam sobie, te Italiańce wszy-
stkiego uczą się na Dekameronie. Chwileczkę, Mauri-
cio,
to
nie
jest
grupowa
psychoterapia.
Przepraszam,
to
nawet
nie
zazdrość,
zresztą
nie
miałbym
prawa.
Good boy.- Więc wszystko jest dobrze? Ależ — dosko-
nałe, powolna, nie kończąca się doskonałość. Winszu-
ję, nie byłbym zadowolony, gdyby poszło ci gorzej niż
mnie. Nie wiem, jak idzie tobie, ale punkt czwarty
mówi, że. Zgoda, jakkolwiek nie łatwo ubrać to w sło-
wa, Anna to jest fala, to rozgwiazda. Czerwona czy
fioletowa?
Wszystkie
razem,
złota
rzeka,
różowe
ko-
ralowce. Stałeś się skandynawskim poetą. A pani we-
necką libertynką. Nie jest z Wenecji, jest z Werony.
Czy tak, czy tak, zawsze Szekspir. Masz rację, nie
przyszło mi do głowy. Tak więc nam leci. Ano leci,
Mauricio, jeszcze pięć dni. Przede wszystkim pięć no-
cy, wykorzystaj je jak najlepiej. Mam nadzieję, że się
uda, przyrzekł mi pewne inicjacje, które nazywa spo-
sobami
prowadzącymi
do
rzeczywistych
osiągnięć.
Mam nadzieję, że mi to wytłumaczysz. Z detalami,
wyobraź sobie; za to ty mi opowiesz o twojej złotej
rzece
i
niebieskich
koralowcach.
Różowych,
malutka.
Jednym słowem, nie tracimy czasu. To się okaże, nie
tracimy chwili bieżącej, w związku z czym nie należy
zbyt długo tkwić przy punkcie czwartym. Jeszcze raz
do wody przed whisky? Whisky, co za prostactwo, mnie
poją
carpano
z
domieszką
dżinu
i
angostury.
Och,
przepraszam.
Nie
szkodzi,
wyrafinowanie
wymaga
czasu, chodźmy, może się uda zobaczyć zielony pro-
mień, nigdy nie wiadomo.
Piątek,
dzień
Robinsona,
co
ktoś
przypomniał
przy
drinku i przez jakiś czas mówiło się o-wyspach i ka-
tastrofach
okrętowych,
później
była
gwałtowna
gorąca
ulewa,
która
osrebrzyła
palmy,
a
potem
przyniosła
wzmocniony
gwar
ptaków,
cóż,
migracje,
stary
mary-
narz i jego albatros, ci umieli żyć, każde whisky opa-
trzone
porcją
folkloru,
dawne
piosenki
z
Hybryd,
z Gwadelupy, pod koniec dnia Vera i Mauricio po- 20
myśleli, że hotel zasługiwał na swą nazwę, teraz i dla
nich nastała pora pasatów, Anna, dawczyni zapomnia-
nych
szaleństw,
Sandro,
twórca
subtelnych
inwencji,
pasaty przenoszące ich w dawne czasy bez przyzwy-
czajeń, kiedy jeszcze przeżywali takie chwile, pomysły
i olśnienia wśród piany prześcieradeł, tylko że teraz,
tylko że teraz już nie, i dlatego, dlatego pasaty, które
będą wiały aż do wtorku, dokładnie do końca bez-
królewia,
jakie
stawało
się
znów
dawno
zapomnianą
przeszłością,
migawkową
podróżą
do
źródeł
tryskają-
cych raz jeszcze, kąpiących ich w rozkoszy chwili obe-
cnej, choć znanej już kiedyś dawniej, przed umowami
i przed Blues in Thirds.
Nie mówili o tym w chwili spotkania się w Boein-
gu w Nairobi, kiedy to zapałali wspólnie pierwsze-
go
papierosa
powrotu.
Patrzenie
na
siebie
tak
jak
przedtem napełniało ich czymś, na co nie było nazwy
i co oboje przemilczeli pośród drinków i anegdotek
z
Trade
Winds;
w
jakiś
sposób
należało
zachować
Trade Winds, pasaty musiały ich wciąż jeszcze popy-
chać, posuwać ten poczciwy kochany stary żaglowiec,
który wracał teraz, aby wyrugować śmigła, aby skoń-
czyć z brudną niemrawą ropą codzienności, zatruwa-
jącą
urodzinowe
kieliszki
szampana,
nadzieję
każdej
nocy. Pasaty Anny i Sandra, nadal je chłonąć, czuć,
jak wieją prosto w twarz, podczas gdy oni patrzą na
siebie zaciągając się papierosem, skąd teraz Mauricio,
kiedy Sandro ciągle tu jest, jego skóra, jego włosy, je-
go głos wyostrzający twarz Mauricia, tak jak schry-
pły śmiech Anny u szczytu miłosnego napięcia zaprze-
cza temu uśmiechowi Very, który równa się uprzej-
mej nieobecności. Nie było punktu szóstego, ale mogli
ustanowić go bez słów, było zupełnie jasne, że w pe-
wnej chwili on namówi Annę na jeszcze jedną whi-
sky, którą ona przyjmie głaszcząc go po policzku, i po-
wie tak, tak, Sandro, byłoby tak dobrze jeszcze się na-
pić, żeby przestać czuć lęk wysokości, i tak grać już
do końca podróży, i nie trzeba już umów, żeby za-
decydować, że na lotnisku Sandro zaproponuje odwie-
zienie Anny do domu, że Anna przyjmie to jako nor-
malną
przyjacielską
przysługę,
że
kiedy
znajdą
się
w sieni, ona poszuka kluczy w kieszeni i zaprosi San-
dra, żeby jeszcze czegoś się napił, każe mu zostawić
walizkę w przedpokoju i wskaże drogę do salonu, 21
przepraszając za ślady kurzu i zapach stęchlizny, za-
ciągając firanki i przynosząc lód, podczas gdy Sandro
będzie z uznaniem patrzył na stosy płyt i na sztych
Friedlandera. Była przeszło jedenasta, wypili za przy-
jaźń, Anna przyniosła puszkę pasztetu i jakieś pie-
czywo, Sandro pomógł jej zrobić kanapki, ale nie je-
dli ich, oczy i ręce szukały się, runąć na łóżko i roz-
bierać się już w uścisku, szukać się pośród tasiemek
i gałganów, zrywać z siebie ostatnie szmaty, przyga-
sić światła i wziąć się powoli, szukając i szepcząc,
a przede wszystkim mając nadzieję i wszeptując je-
dno w drugie tę nadzieję.
Nie wiadomo kiedy wróciły kieliszki i papierosy,
poduszki, żeby móc się oprzeć i palić przy świetle sto-
jącej na ziemi lampy. Niemal na siebie nie patrzyli,
słowa szły ku ścianie i wracały w wolnym odbiciu
piłki dla niewidomych, i ona pierwsza zapytała, jakby
sama siebie, co się stanie z Vera i z Mauriciem po
wyjeździe z Trade Winds, co z nimi będzie po ich po-
wrocie.
— Już chyba zdali sobie sprawę — powiedział
On. -— Już zrozumieli, że po tym nic nie będą mogli
zrobić.
— Zawsze można coś zrobić — powiedziała ona —
Vera nie zgodzi się, by zostało,.jak było, wystarczało
na nią spojrzeć.
,
— Mauricio także nie — powiedział on. — Nie-
wiele go znałem, ale to było oczywiste. Żadne z nich
nie
zostawi
tego
tak,
można
niemal
odgadnąć,
co
zrobią.
— Tak, można, jakbyśmy to stąd widzieli.
— Pewno nie spali, tak jak i my, a teraz rozma-
wiają cicho, nie patrząc na siebie. I nie będą mieli
sobie nic do powiedzenia; myślę, że Mauricio otwo-
rzy pudełeczko i wyjmie niebieski flakonik. Taki jak
ten, popatrz.
— Vera policzy je i podzieli — powiedziała ona. —
Zawsze do niej należały sprawy praktyczne, na pe-
wno zrobi to dobrze. Każdemu po szesnaście, nawet
bez kłopotu, bo ilość jest parzysta.
— Będą je połykali po dwie naraz, popijając whi-
sky, równomiernie, żadne nie będzie wyprzedzało dru-
giego.
— Będą gorzkawe — powiedziała ona.
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— Mauricio powie, że nie, że raczej kwaskowate.
— Tak, możliwe, że kwaskowate. A potem zgaszą
światło, nie wiadomo dlaczego.
— Nigdy się nie wie, dlaczego, ale to prawda, że
zgaszą światło i obejmą się. To jedno jest pewne, że
się mocno obejmą.
— V/ ciemnościach — powiedziała ona szukając
wyłącznika. — Tak, prawda?
— Tak — powiedział on.
DRUGI RAZ Każde z nich miało swoją datę
i
swoją
godzinę,
a
my
nic,
tylko
sobie czekaliśmy, ale bez nerwów, bez pośpiechu,
ćmiąc papieroska za papieroskiem, od czasu do czasu
czarny López wjeżdżał z kawką, wtedy przestawa-
liśmy pracować i komentowaliśmy wiadomości, et, za-
wsze to samo, wizyta szefa, zmiany na górze, wyścigi
w San Isidro. Oni, jasne, nie mogli o tym wiedzieć, że
my na nich czekamy, jak to się mówi: czekamy, ta-
kie rzeczy muszą się dziać po cichu, byle spokojnie, co
jakiś czas na wszelki wypadek powtarzał szef, uwa-
żnie-cicho-ostrożnie; w sumie to nie było nic trudne-
go, w razie obsuwy i tak nie dobraliby się do nas,
winni są wyżej, a szef jest sprawiedliwy, spokój,
chłopaki, mówi, jakby co i tak ja odpowiadam, je-
dyne, o co was proszę, to nie pomylić mi klientów,
najpierw dobrze sprawdzić, żeby nie narobić bigosu,
a potem jazda na całego.
Faktycznie nie było z nimi wielkiego obtykania,
szef wybrał lokal funkcjonalny, tak że nie docho-
dziło do żadnych zatorów, a myśmy ich przyjmowali
po jednemu, jak się należy, poświęcając tyle czasu, co
trzeba. Ale elegancko, na medal, szef wciąż to powta-
rzał, i było czego, wszystko zsynchronizowane jak
w komputerze, każde kółeczko naoliwione, wszystko
gra i włazi bez wazeliny, pomalutku, żadnych tam
szybciej, panowie. Mieliśmy czas i na kawę, i na kom-
binacje wyścigowe, szef pierwszy lubił się przewie-,
dzieć, czy mamy jakieś pewniaki, a chudy Bianchetti
był w te klocki as nie do pobicia. Tak więc w kółko na
okrągło, przychodzimy z gazetką, czarny López przy-
nosi pierwszą poranną kawę, a zaraz potem zaczynają
się interesanci. Tak stoi w wezwaniu, w sprawie pana
dotyczącej, no to czekamy. Jedno trzeba przyznać:
nawet jak wezwanie jest na żółtym papierze, to jed-
nak zawsze robi wrażenie; dlatego Maria Elena po-
rządnie się mu przypatrzyła u siebie w domu, zielona
pieczęć wokół nieczytelnego podpisu, miejsce i data.
W autobusie jeszcze raz wyjęła je z torebki i dla pe-
wności nakręciła zegarek. Wezwanie do jakiejś insty-
tucji przy ulicy Maza, dziwne, że tam się mieści jakiś
urząd, ale siostra jej powiedziała, że teraz otwierają
biura gdzie popadnie, bo w ministerstwach nie ma do-
syć miejsca, a jak tylko wysiadła z autobusu, zoba-
czyła, że rzeczywiście, to jakaś przyzwoita dzielnica,
czteropiętrowe domy, dużo sklepów, głównie detalicz-
nych, nawet trochę drzew, chociaż w tej części miasta
niewiele już ich zostało.
„Chyba powinna być flaga", pomyślała María Ele-
na zbliżając się do wskazanego numeru, może to coś
jak ambasada, te na przykład są w dzielnicach repre-
zentacyjnych, ale z daleka można je odróżnić, bo co
balkon, to inny kolorowy gałgan. Chociaż na wezwa-
niu numer był wyraźnie napisany, zdziwiła się, że nie
ma flagi, i przez chwilę zatrzymała się na rogu (i tak
było za wcześnie, miała czas), po czym bez najmniej-
szego powodu zapytała pana w kiosku z gazetami,
czy gdzieś tu w okolicy mieści się Dyrekcja.
— A pewnie — powiedział — tu, jak idzie ta uli-
ca, ale może przedtem dotrzyma mi pani trochę to-
warzystwa, siedzę tu sam jak palec w nosie.
— Wracając — uśmiechnęła się María Elena i ru-
szyła nie spiesząc się, po raz nie wiem który patrząc
na żółty papier. Było niemal pusto, ani ruchu, ani lu-
dzi, przed sklepem spożywczym siedział kot, a jakaś
gruba z dzieciakiem wychodziła z sieni. Na wysoko-
ści Dyrekcji stało kilka samochodów, niemal w każ-
dym ktoś siedział przy kierownicy, czytając gazetę
albo paląc papierosa. Wejście, jak wszystkie tutaj, by-
ło
wąskie,
sień
wyłożona
majolikowymi
kafelkami,
w głębi schody; tabliczka na drzwiach wyglądała naj-
wyżej jak u lekarza albo u dentysty, brudna i u do-
łu zaklejona papierem, który zasłaniał część napisu.
Dziwne, że nie ma windy i że trzeba szurać piechotą
na trzecie piętro, jak się otrzymało tak poważnie
brzmiące wezwanie z zielonym stemplem i podpisem.
Drzwi na trzecim były zamknięte i nie było widać ani
tabliczki, ani dzwonka. María Elena wymacała klam-
kę i otwarły się bez hałasu; zapach dymu uderzył ją
wcześniej niż widok zielonych kafelków u wejścia
i ławek po obu stronach, na których siedzieli ludzie.
Nie było ich dużo, ale przez ten dym i wąskość ko-
rytarza niemal stykali się kolanami, dwie starsze pa-
nie, łysy pan i chłopak w zielonym krawacie. Otwie-
rając drzwi, María Elena usłyszała koniec zdania je-
dnej z pań, pewno zabijali czas rozmową, ale jak za-
wsze wszyscy umilkli, patrząc na nowo przybyłą, a ona,
p również jak zawsze, poczuła się tak głupio, że za-
czerwieniła się i ledwie udało jej się wybąkać dzień
dobry i stanąć koło drzwi, aż do chwili gdy chłopak
gestem wskazał jej puste miejsce obok siebie. Kiedy
siadała,
dziękując,
drzwi
na
drugim
końcu
korytarza
uchyliły się i wyszedł przez nie jakiś mężczyzna o ru-
dych
włosach,
który
przecisnął
się
między
kolanami
innych
nawet
nie
racząc
przeprosić.
Urzędnik
przy-
trzymał drzwi nogą, czekając, aż jedna z pań podnie-
sie się z wysiłkiem i, przeprosiwszy, przejdzie pomię-
dzy Marią Eleną a łysym; drzwi wyjściowe i drzwi
biura zamknęły się niemal równocześnie, a ci, co zo-
stali, zaczęli znowu gadać, prostując się na trzeszczą-
cych ławkach.
Każdy, jak zawsze, rozwijał własny temat: łysy —
powolność
załatwiania,
jeżeli
tak
wygląda
za
pierw-
szym razem, to niech mi kto powie, czego można ocze-
kiwać w dalszym ciągu, więcej niż pół godziny po to,
żeby
zadać
maksimum
cztery
pytania,
przynajmniej
tak mi się wydaje.
— Niech pan sobie nie wyobraża — powiedział
chłopak w zielonym krawacie — jestem już drugi raz
i to wcale nie trwa tak krótko, a jeszcze zanim prze-
piszą wszystko na maszynie, nieraz człowiek nie pa-
mięta dokładnie dat, jednym słowem, to zabiera spo-
ro czasu.
Łysy i starsza pani słuchali go z zainteresowaniem,
najwyraźniej dla nich, tak jak i dla Marii Eleny (któ-
ra jednak nie śmiała włączyć się do rozmowy), było
to pierwsze wezwanie. Łysy chciał wiedzieć, ile czasu
upływa
pomiędzy
pierwszym
a
drugim,
chłopak
wy-
jaśnił mu, że w jego wypadku trwało to trzy dni.
Dlaczego wzywają aż dwa razy? — chciała zapytać
Maria
Elena,
ale
znowu
poczuła,
jak
się
czerwieni,
i zaczekała, aż ktoś odzywając się do niej doda jej
odwagi, włączy ją do społeczności, tak by przestała
być ostatnią. Starsza pani wyjęła flakonik, coś jakby
sole, i wąchała go wzdychając. Może nie mogła znieść
takiej ilości dymu, chłopak zapytał, czy ma zgasić pa-
pierosa, na co łysy, że oczywiście, tak ciasny korytarz
to skandal, lepiej zgasić, jeżeli pani źle się czuje, ale
pani powiedziała, że nie, po prostu jest trochę zmę-
czona, zaraz jej przejdzie, w domu mąż i synowie pa-
lą bez przerwy, a ona nawet nie czuje. Maria Elena
także miała ochotę sięgnąć po papierosa, ale zobaczy- 26
ła, że mężczyźni gaszą swoje (chłopak o podeszwę bu-
ta), zawsze więcej się pali czekając, poprzednim razem
było gorzej, było z osiem osób, w rezultacie przez dym
w ogóle nic nie było widać.
— Całe życie to jedna poczekalnia — wygłosił ły-
sy, starannie zadeptując swego, a potem patrząc na
ręce, jakby nie wiedział, co z nimi robić; starsza pani
westchnęła aprobująco i schowała flaszeczkę, dokładnie
w chwili, kiedy otworzyły się drzwi w głębi i uka-
zała się poprzednia pani z wyrazem, twarzy, którego
wszyscy jej pozazdrościli, od drzwi do widzenia nieo-
mal współczujące. Może i nie aż. tak długo — pomy-
ślała Maria Elena, przed nią już tylko trzy osoby, po-
wiedzmy trzy kwadranse, jasne, że czasem może po-
trwać trochę dłużej, chłopak już tu raz był, sam to
powiedział. Kiedy wszedł do biura łysy, Maria Elena
odważyła się zapytać, a chłopak zamyślił się, a potem
powiedział, że jak był pierwszy raz, to u niektórychv
trwało bardzo długo, a u innych krócej, trudno wie-
dzieć. Starsza pani zauważyła, że tamta pani wyszła
niemal od razu, zaś rudy siedział całą wieczność.
— Dzięki Bogu, że jest nas niewiele — powiedziała
Maria Elena — takie miejsca są strasznie przygnębia-
jące.
— Trzeba brać to filozoficznie — powiedział chło-
pak — i tak będzie pani musiała wrócić, lepiej się nie
denerwować. Kiedy przyszedłem pierwszy raz, w ogóle
nie było do kogo ust otworzyć, była nas kupa, ale bo
ja wiem, jakoś nie byliśmy zgrani, a dzisiaj, odkąd tu
jestem, czas leci szybciej, bo można się wygadać.
Marii
Elenie
dobrze
się
rozmawiało
z
chłopcem
i starszą panią i wcale jej się nie dłużyło, do chwili gdy
łysy wyszedł, a pani zerwała się, gwałtowniej, niż mo-
żna się było spodziewać po jej wieku, biedula chcia-
ła jak najszybciej mieć sprawę z głowy.
— No a teraz my — powiedział chłopiec. — Nie
zrobi pani różnicy, jak zapalę? Wprost nie mogę wy-
trzymać, ale ta pani tak źle się czuła...
— Ja także mam ochotę zapalić.
Przyjęła
papierosa,
którym
ją
poczęstował,
powie-
dzieli sobie, jak się nazywają, gdzie pracują, miła by-
ła taka wymiana zdań, pozwalała zapomnieć o kory-
tarzu, o ciszy chwilami aż zbyt wielkiej, jakby ulica
i
ludzie
pozostali
gdzieś
bardzo
daleko.
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María Elena, jak była mała, także mieszkała na
Floresta, ale teraz Constitución. Carlos nie lubił tej
dzielnicy, wołał zachód, lepsze powietrze, więcej drzew.
Marzeniem jego było mieszkać na Villa del Parque,
może jak się ożeni, uda mu się tam dostać mieszka-
nie, przyszły teść obiecał, że mu pomoże, ma duże
stosunki, więc powinno się udać.
— Nie wiem, ale coś mi mówi, że całe życie będę
mieszkała
w
okolicach
Constitución
—
powiedziała
María Elena. — Ostatecznie tam wcale nie jest tak
źle. A jeżeli kiedyś...
Zobaczyła, że drzwi w głębi otwierają się, i niemal
zaskoczona
popatrzyła
na
chłopca,
który
wstając
uśmiechnął się do niej, widzi pani, jak w rozmowie
czas szybko mija, starsza pani uprzejmie ich żegnała,
wyglądała na bardzo zadowoloną z tego, że już po
wszystkim,
każdy
wychodząc
wyglądał
na
bardziej
ożywionego, na młodszego, jakby zdjęto z niego jakiś
ciężar, sprawa załatwiona, jedna formalność z głowy,
a na zewnątrz ulica, kawiarnie, gdzie może wejdzie
się na kieliszek albo na herbatę, ażeby jakoś odciąć
się od tej poczekalni i formularzy. Teraz, gdy zosta-
ła sama, czas zacznie płynąć wolniej dla Marii Eleny,
chociaż jeżeli wszystko pójdzie tak, jak dotąd, Carlos
powinien wyjść dość szybko, zresztą, co tam wiadomo,
może właśnie będzie dłużej, skoro jest drugi raz, na-
wet nie wie, w jakiej sprawie tu przyszedł.
Z
początku
nie
zrozumiała,
kiedy
zobaczyła,
że
drzwi otwierają się i urzędnik kiwa ku niej głową, po-
kazując, żeby weszła. Potem pomyślała, ?e widać Car-
los musi zostać chwilę dłużej, wypełnić jakieś papiery,
i że w międzyczasie zajmą się nią. Pozdrowiła urzędni-
ka i weszła do pokoju; zaledwie minęła próg, drugi
urzędnik wskazał jej krzesło naprzeciw czarnego biur-
ka. W pokoju było ich wielu, sami mężczyźni, ale Car-
iosa nie zobaczyła. Za biurkiem jakiś urzędnik o cho-
rowitym
wyglądzie
przeglądał
kwestionariusz;
nie
podnosząc
oczu
wyciągnął
rękę.
María
Elena
dopie-
ro po chwili zrozumiała, że prosi ją o wezwanie,
więc
zaczęła
go
szukać,
trochę
zagubiona,
wyjmu-
jąc po kolei różne rzeczy z torebki i przebąkując
pod nosem jakimiś przepraszam, zanim trafiła na żółty
świstek.
— Proszę to wypełnić — powiedział urzędnik, po- 28
dając jej formularz. — Drukowanymi, żeby było czy-
telne.
To samo co zawsze, imię, nazwisko, wiek, płeć,
miejsce
zamieszkania.
Pisząc,
María
Elena
nagłe
po-
czuła, że coś jej przeszkadza. Coś się nie klei. Nie na
kwestionariuszu
—
tam
nie
było
żadnych
trudności,
należało po prostu wypełnić puste rubryki — ale gdzieś
na zewnątrz; czegoś jej brakowało, coś nie było na
swoim miejscu. Przestała pisać i rozejrzała się doko-
ła, przy innych stołach urzędnicy pracujący lub gada-
jący
między
sobą,
brudne
ściany
pełne
plakatów
i zdjęć, dwa okna, drzwi, przez które weszła, jedyne
drzwi w tym pokoju. Zawód i obok kropkowana linia:
automatycznie
zapełniła
puste
miejsce.
Jedyne
drzwi,
a Cariosa nie ma. Jak dawno pracuje. Drukowanymi.
Żeby było czytelnie.
Kiedy
podpisała
się
u
dołu,
urzędnik
patrzył
na
nią,
jakby
wypełnianie
kwestionariusza
trwało
zbyt
długo. Przez chwilę oglądał papier, nie znalazł bra-
ków i schował go do teczki. Potem zaczął zadawać py-
tania, niektóre zbędne, bo odpowiedziała już na nie
w
kwestionariuszu,
ale
również
na
temat
rodziny,
zmiany
miejsca
zamieszkania
w
ostatnich
dwóch
la-
tach, ubezpieczenia, czy często wyjeżdża i dokąd, czy
stara się o paszport czy też może zamierza się starać.
Nikt nie wydawał się przywiązywać wagi do odpowie-
dzi, urzędnik w ogóle ich nie notował. Nagle powie-
dział do Marii Eleny, że już może wyjść i że má się
stawić w trzy dni później o jedenastej; nie potrzebu-
je pisemnego wezwania, ale ma nie zapomnieć.
— Dobrze, proszę pana — powiedziała María Ele-
na wstając — w takim razie będę w czwartek o jede-
nastej.
— No to życzę powodzenia — odpowiedział nie pa-
trząc na nią.
W korytarzyku nie było nikogo i przejście przez
niego było dla niej, tak jak dla jej poprzedników, po-
śpiechem,
westchnieniem
ulgi,
chęcią
znalezienia
się
na ulicy, zostawienia wszystkiego za sobą. María Ele-
na
otworzyła
wyjściowe
drzwi,
schodząc
znowu
po-
myślała o Carlosie, jakie to dziwne, że nie wyszedł
tak
jak
inni.
Dziwne,
bo
biuro
miało
tylko
jedne
drzwi, widać nie dość dobrze się rozejrzała, bo to by-
ło niemożliwe, urzędnik otworzył, żeby weszła, a Car- 29'
los nie minął jej, nie wyszedł uprzednio, tak jak tamci,
jak rudy, jak panie, jak wszyscy; tylko on nie.
Słońce roztrzaskujące się o chodnik, hałas i po-
wietrze ulicy; Maria Elena przeszła parę kroków i sta-
nęła pod drzewem, w miejscu gdzie nie było żad-
nych samochodów. Popatrzyła ku bramie domu i za-
decydowała, że poczeka, dopóki nie wyjdzie Carlos.
To niemożliwe, żeby nie wyszedł, przecież po zała-
twieniu formalności wszyscy wychodzili. Może dlatego
trwa to dłużej, że on jeden przyszedł po raz drugi;
chyba dlatego, ale skąd można wiedzieć. To było nie-
samowite, że nie zobaczyła go w biurze, chyba że ja-
kieś drzwi były ukryte między afiszami, coś umknęło
jej uwadze, w każdym razie to było dziwne, bo wszy-
scy wychodzili korytarzykiem tak jak ona, ci wszy-
scy, co przyszli pierwszy raz, wychodzili korytarzy-
kiem.
Zanim odeszła (jakiś czas czekała, ale dłużej już nie
wypadało), pomyślała, że we czwartek ma wrócić. Mo-
że wtedy coś się zmieni i ją też wypuszczą innym wyj-
ściem, chociaż nie miała pojęcia, ani dokąd, ani dlacze-
go. Ona nie, jasne, ale my dobrze to wiedzieliśmy, bo
czekaliśmy na nią i na innych, ćmiąc papieroska za
papieroskiem i gawędząc, podczas gdy czarny López
przygotowywał nam kawę, jedną z wielu naszych po-
rannych kaw.
Dla
G.
11.,
która
opowiedziała
mi
tę
historię
z
wdziękiem,
ja-
kiego nie udało mi się oddać.
PANI
Kiedy go widziałam nago
ostatni raz?
POŁOŻYŁA
SIĘ
To niemal nie było pytanie,
OBOK CIEBIE
wychodziła Pani z kabiny
zapinając stanik bikini, a ró-
wnocześnie rozglądając się za sylwetką syna, czekają-
cego na samym brzegu morza, i wtedy to, jakby mi-
mochodem, pytanie—nie pytanie, bo nie szukające
odpowiedzi, raczej nagłe uświadomienie sobie jakie-
goś braku: dziecinna figurka Roberta pod prysznicem,
masaż stłuczonego kolana, obrazy, jakie nie wracały
już od nie wiadomo jak dawna, w każdym razie o ca-
łe miesiące wcześniejsze od czasu, kiedy ostatni raz
widziała go Pani nago; więcej niż rok, okres kiedy
Roberto walczył z rumieńcami, które przy każdym
ucięciu koguta wypływały mu na policzki, koniec za-
ufania, łatwego schronu w Pani ramionach, gdy cokol-
wiek zabolało go lub zasmuciło; znów urodziny, siedem
miesięcy temu, już piętnaście lat i odtąd klucz w ła-
zience, dobranoc w piżamie samotnie wkładanej u sie-
bie w pokoju, zaledwie od czasu do czasu ustępstwo
na rzecz rzucenia się Pani na szyję, gwałtownych pie-
szczot, wilgotnych pocałunków, mama, mamusia, mo-
ja mała Denise, mamusia lub Denise zależnie od na-
stroju i pory, a ty szczeniak, Robertito, szczeniaczek
Denise, leżący na plaży, wpatrzony w algi, zaznacza-
jące granice przypływu, z lekka podnoszący głowę, że-
by spojrzeć na Panią idącą od kabin, a podczas tego,
jakby samoutiwierdzając się, ściskający wargami pa-
pierosa.
Pani położyła się obok ciebie, a ty usiadłeś, żeby ro-
zejrzeć się za paczką papierosów i zapalniczką.
— Dziękuję, jeszcze za wcześnie — powiedziała
Pani wyjmując przeciwsłoneczne okulary z torby, któ-
rej pilnowałeś, kiedy Denise się przebierała.
— Chcesz, żebym ci przyniósł whisky? — zapyta-
łeś.
— Wolę po kąpieli. Idziemy?
— No pewno — odpowiedziałeś.
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— Wszystko ci jedno, prawda? Ostatnio jakoś
wszystko ci jest obojętne, Roberto.
— Nie bądź głupia, Denise.
— To nie wyrzut, rozumiem, że co innego ci w gło-
wie.
— Uf — powiedziałeś, odwracając twarz.
— Dlaczego nie przyszła na plażę?
— Kto? Lilian? Bo ja wiem, wieczorem mówiła, że
marnie się czuje.
— Rodziców też nie widać — powiedziała Pani
omiatając
horyzont
powolnym,
krótkowzrocznym
spojrzeniem. — Trzeba będzie zajść do hotelu, zoba-
czyć, czy się czasem ktoś z nich nie pochorował.
— Potem zajdę — powiedziałeś szorstko, ucinająco.
Pani wstała, a ty poszedłeś o parę kroków z tyłu,
czekałeś, aż wejdzie do wody, ażeby w chwilę potem
zanurzyć się powoli, pływać daleko od niej, aż pod-
niosła rękę i machnęła do ciebie, wtedy motylkiem
podpłynąłeś ku niej, a kiedy udałeś, że się zderzacie,
Pani pocałowała go ze śmiechem, objęła, zawsze ten
sam niezdarny smarkacz, nawet w morzu depczesz mi
po nogach.
Baraszkując, nurkując, odpłynęli od brzegu mia-
rowymi ruchami żabki; na plaży nieoczekiwana syl-
wetka Lilian, zmniejszająca się z każdą chwilą, sta-
wała się czerwoną, jakby trochę zagubioną pchełką.
— Niech się wypcha — powiedziałeś, zanim zdą-
żyła Pani podnieść rękę, by na nią kiwnąć. — Kto
późno przychodzi, sam sobie szkodzi, płyniemy dalej,
woda jak jasny gwint.
— Wczoraj późno wróciliście ze spaceru do tej ska-
ły! Urszula nie nakrzyczała na Lilian?
— Co miała krzyczeć? Nie było tak późno, a Lilian
nie dziecko.
— Dla ciebie nie, ale Urszula wiecznie ją widzi
w śłiniaku, nie mówiąc o Jose Luisie, ten nigdy nie
uwierzy, że mała już ma okres.
— Ale ty jesteś ordynarna — powiedziałeś zado-
wolony, choć zmieszany. — Przegonię cię aż do falo-
chronu, Denise, daję ci pięć metrów for.
— Ja mam dosyć. Ścigaj się z Lilian, i tak cię prze-
goni. Przespaliście się z sobą wczoraj wieczór?
— Co?... Coś ty...?
— Widzę, żeś się nałykał wody — powiedziała Pa-
ni biorąc go pod brodę i udając, że chce odwrócić na
wznak. — Cóż, byłoby to całkiem logiczne. Wyciągną-
łeś ją nocą na plażę, wróciliście późno, dzisiaj Lilian
zjawia się w ostatniej chwili, uważajże, ośle, znowuś
mnie kopnął w kostkę, nawet w wodzie człowiek nie
ma z tobą chwili spokoju.
Zrobiwszy deskę, co Pani naśladowała bez pośpie-
chu, nie otworzyłeś ust, jakbyś czekał, ale Pani także
czekała, tylko słońce paliło was w oczy.
— Chciałem, mamo, ale ona nie, ona...
— Chciałeś czy tylko tak mówiłeś?
— Ona chyba także chciała, byliśmy blisko skały,
a tam znam taką grotę... Ale potem się zlękła i już
nie chciała. Trudno...
Pani pomyślała, że piętnaście i pół lat to niewiele,
schwyciła go Pani za głowę, ustami musnęła włosy,
podczas gdy ty protestowałeś, chichocząc, i teraz rze-
czywiście czekałeś, aby Denise nadal z tobą o tym mó-
wiła, aby — rzecz nie do wiary — sama zaczęła o tym
mówić.
— Jeżeli uważasz, że Lilian chce, to to, czego nie
zrobiliście wczoraj, zrobicie dziś czy jutro. Jesteście
jeszcze parą dzieciaków i nie wiecie, co to jest praw-
dziwa miłość, ale to nie ma nic do rzeczy.
— Kocham ją, mamo, i ona też mnie kocha; na
pewno.
— Para dzieciaków — powtórzyła Pani. — I wła-
śnie dlatego zaczęłam z tobą tę rozmowę, bo jak się
prześpicie z sobą dziś czy jutro, narobicie samych
głupstw.
Spojrzałeś na nią między dwiema łagodnymi fala-
mi, Pani mu się roześmiała prosto w twarz, bo było
jasne, że Roberto nie wiedział, o czym Pani mówi,
a teraz jesteś jakby zgorszony, jakby przerażony, że
Denise zechce tłumaczyć ci wszystko od A do Zet. Ma-
tko Święta, tylko by tego brakowało.
— Chcę powiedzieć, że żadne z was nie wie, jak się
wystrzegać, i że w końcu wakacji Urszula i José Luis
odkryją, że ich córeczka jest w ciąży. Rozumiesz wre-
szcie?
Nie powiedziałeś nic, choć oczywiście zrozumiałeś,
rozumiałeś to zresztą od pierwszych pocałunków z Li-
lian, zastanawiałeś się, co robić, pomyślałeś o aptece
i kropka. Poza to nie wyszedłeś.
3 — Nikt, byle kto...
— Może się mylę, ale sądząc po twarzy Lilian, ona
nie ma o niczym najlżejszego pojęcia, może teoretycz-
nie coś się jej tam roi, ale w sumie to na jedno wy-
chodzi. Cieszę się dla ciebie, jeżeli tego pragniesz, ale
jako starszy, musisz sam wszystkim się zająć.
Pani zobaczyła, jak zanurzasz twarz w wodzie, trąc
ją co siły, jak patrzysz na nią z połączeniem respektu
i złości. Z wolna płynąc na plecach czekała Pani, aż
znowu się do niej zbliżysz, żeby mówić o tym, o czym
myślałeś
bez
przerwy,
jakbyś
już
stał
przed
ladą
w aptece.
— Nie jest to najlepszy sposób, sama wiem, ale
jeżeli to ma być pierwszy raz, chyba trudno zaczynać
rozmowę od pigułki, nie mówiąc o tym, że tutaj...
— Sam o tym myślałem — powiedziałeś grubym
głosem.
— No to na co czekasz? Kup i miej to w kieszeni,
a przede wszystkim w ostatniej chwili nie strać głowy
i nie zapomnij użyć.
Nagle dałeś nura, z dołu pociągnąłeś ją w głąb, tak
żeby zaczęła krzyczeć i śmiać się, wśród piany i ma-
chania
łapami
zacząłeś
mówić
jakieś
urywane
słowa,
przerywane kichaniem i prychaniem wodą na wszyst-
kie strony, nie ośmielisz się, nigdy tego nie kupowałeś,
więc się krępujesz, nie będziesz wiedział, jak to zrobić,
w aptece jest stara Delcasse, żadnych mężczyzn, masz
pojęcie, Denise, jak mam ją o to prosić, spalę się ze
wstydu.
Kiedy miałeś siedem lat, pewnego popołudnia wró-
ciłeś ze szkoły przerażony, a Pani, która nigdy nie za-
chęcała go w takich wypadkach do zwierzeń, pocze-
kała, aż na dobranoc obejmie Panią z całej siły za
szyję — wówczas nazywało się to śmiertelnym uścis-
kiem anakondy — i starczyło zwykłe pytanie, żeby się
dowiedzieć, że w czasie którejś z pauz zaswędziało cię
między nóżkami i w pupce, że podrapałeś się do krwi,
że się bałeś i wstydziłeś, bo wyobraziłeś sobie, że to
może parch, że może zaraziłeś się od koni don Melchio-
ra, a Pani scałowując łzy zmieszania i przerażenia za-
lewające ci twarz, położyła go na brzuszku, rozłożyła
mu nogi i po uważnym wpatrzeniu się zobaczyła ugry-
zienia przyniesionej ze szkoły pchły czy może pluskwy,
ależ to nie żaden parch, ciupku, po prostu podrapa-
łeś się do krwi. Wszystko takie proste, trochę spirytu- 34
su i maści, te palce, które pieściły i przynosiły ulgę,
i już po całej spowiedzi, szczęśliwy i pełen zaufania,
zupełne głupstwo, malutki, śpij, a jutro rano znowu
obejrzymy.
Czasy,
kiedy
tak
to
wszystko
wyglądało,
obrazy
powracające
z
jakże
niedalekiej
przeszłości,
między
dwiema
falami,
dwoma
wybuchami
śmiechu,
i nagły dystans wywołany przez zmianę głosu, przez
jabłko Adama, puch nad wargą, groteskowe anioły wy-
pędzające z raju. Można się było uśmiać i Pani uśmie-
chnęła się pod wodą, nakryta falą niby prześcieradłem,
można się było uśmiać, bo w gruncie rzeczy nie było
żadnej
różnicy
pomiędzy
przyznaniem
się
do
podej-
rzanego swędzenia i do tego, że się nie jest dostatecz-
nie dojrzałym, by stawić czoło starej Delcasse. Kiedy
znowu przybliżyłeś się, nie patrząc na nią, opływając
niby szczeniaczek jej leżące na plecach ciało, Pani już
wiedziała,
czego
od
niej
oczekujesz,
pół
niepewny,
a
pół
upokorzony,
tak
jak
dawniej,
kiedy
musiałeś
poddawać się jej rękom i jej oczom robiącym koło
ciebie rzeczy konieczne, trochę wstydliwe, lecz słodkie,
to znowu była Denise raz jeszcze ratująca cię od bólu
brzucha ozy też skurczu w łydce.
— Skoro tak, to pójdę sama — powiedziała Pa-
ni. — Nie do wiary, że jesteś taki smarkacz, synku.
— Ty? Ty pójdziesz?
— No a kto? Mama rozpieszczonego bobusia. Prze-
cież Lilian nie poślesz...
— Denise, do jasnej...
— Zimno mi już — powiedziała Pani niemal twar-
do — teraz możesz mi przynieść whisky, chociaż nie,
przedtem
ścigajmy
się
do
falochronu.
Żadnych
for,
i tak będę pierwsza.
To było jakby powolne podniesienie kalki i zoba-
czenie pod spodem dokładnej kopii dnia poprzedniego,
obiad z rodzicami Lilian i panem Gozzi, znawcą śli-
maków, długa upalna sjesta, herbata z tobą, który nie-
wiele się odzywałeś, ale to był rytuał, herbata z tos-
tami
na
tarasie,
z
wolna
zapadający
wieczór,
było
Pani niemal przykro, że taki jest zmarnowany, ogon
podkulony, ale również nie chciała Pani przełamywać
rytuału
tego
popołudniowego
spotkania,
gdziekolwiek
znajdowaliście
się,
tej
wspólnej
herbaty
przed
rozej-
ściem się każde do swych spraw. Było widoczne i żało-
sne, że nie umiesz się bronić, biedny Roberto, biedny 33
pieseczku podający masło i miód, kręcący się za wła-
snym ogonkiem, zajadający tosty wśród połykanych
zdań, jeszcze herbaty, jeszcze papierosa.
Rakieta, pałające policzki, opalony jak Murzyn,
i Lilian wpadająca po ciebie, żeby przed kolacją iść do
kina. Ucieszyła się Pani, kiedy sobie poszli, byłeś zu-
pełnie zagubiony i nie mogłeś sobie miejsca znaleźć,
należało jakoś pozwolić ci złapać równowagę, oboje
z Lilian zagłębieni w tych niepojętych niemal dla Pani
przerzucaniach się monosylabami, w prześmieszkach,
szturchańcach, w tej nowej fali, jakiej żadna gramaty-
ka nie umiałaby wytłumaczyć, a będącej samym ży-
ciem, po raz enty kpiącym z wszelkich gramatyk. Do-
brze się Pani czuła sama, chociaż nagle coś jakby smu-
tek, ta kulturalna cisza, ten film, na który poszli sa-
mi. Włożyła Pani spodnie i koszulkę, które zazwyczaj
poprawiały jej humor, i przeszła nadmorskim bulwa-
rem, zatrzymując się przy sklepach i kiosku, kupując
pisma, papierosy. Lokalna apteka miała neon przypo-
minający pagodę-jąkałę, a pod tym niebywałym czer-
wono-zielonym czepcem mały, pachnący ziołami skle-
pik, stara Delcasse i młoda sprzedawczyni, ta, której
faktycznie się bałeś, chociaż przedtem była mowa tyl-
ko o starej Delcasse. Dwoje klientów, gadatliwych
i pomarszczonych, kupowało aspirynę i krople na żołą-
dek, za które płacili, wciąż nie wychodząc, oglądając
witryny i tracąc swój nudny czas, by skrócić go choć
o minutę. Pani odwróciła się do nich plecami, wiedząc,
że w tym niewielkim lokalu słychać będzie każde sło-
wo, po czym, uzgodniwszy ze starą Delcasse, że pogoda
jest rzeczywiście prześliczna, poprosiła ją Pani o bute-
leczkę spirytusu, w ten sposób dając ostatnie ostrze-
żenie klientom, że już nic tu nie mają do roboty, a kie-
dy przyniosła flaszeczkę, a starzy wciąż jeszcze podzi-
wiali witryny pełne odzywek dla niemowląt, zniżyła
Pani możliwie najbardziej głos i muszę coś kupić dla
mojego syna, bo sam nie ma dość odwagi, tak, właśnie,
nie wiem, czy się sprzedaje w pudełeczkach czy na
sztuki, ale na wszelki wypadek niech mi pani da spo-
rą ilość, potem już sobie będzie radził sam. Zabaw-
ne, co?
Teraz, kiedy już to było za Panią, sama mogła Pani
przyznać, że rzeczywiście było to zabawne, mogła Pa-
ni nawet wybuchnąć śmiechem prosto w twarz starej
Delcasse, w jej papuzi głos, tłumaczący spoza żółtego
dyplomu za szkłem, tak, w pudełkach, w oddzielnych
kopertach albo w pudełkach po 12 lub po 24. Klient
gapił się na nią, jakby nie wierzył własnym uszom,
a jego towarzyszka, krótkowzroczna starucha w spód-
nicy do ziemi, cofała się krok za krokiem, mówiąc do-
branoc, dobranoc, zaś niesłychanie ubawiona sprze-
dawczyni: ależ dobranoc, pani Pardo, dobranoc; stara
Delcasse, przełknąwszy ślinę, zanim jeszcze się zdąży-
ła odwrócić, wymruczała: no wreszcie, pani się musia-
ła krępować, dlaczego nie wywołała mnie pani na za-
plecze, a Pani wyobrażała sobie ciebie w tej samej sy-
tuacji i współczuła ci, bo z pewnością nie odważyłbyś
się zaproponować starej Delcasse, aby cię zaprowadziła
na zaplecze; mężczyzna w takiej sytuacji! Nie, po-
wiedziała czy też pomyślała (nigdy nie mogła sobie
przypomnieć, ale było jej to obojętne) nie ma powo-
du do sekretów ani do dramatów z powodu pudełka
prezerwatyw, gdybym prosiła o nie na zapleczu, by-
łabym się zdradziła, stałabym się twoją wspólniczką
I pewno za parę tygodni musiałabym powtórzyć ten
numer, a co to, to nie, Roberto, raz zgoda, ale odtąd
każde na swoją rękę, rzeczywiście nigdy więcej nie zo-
baczę cię nago, synku, to był ostatni raz, tak, proszę
pani, to małe pudełko.
— Całkiem ich zamurowało — powiedziała, pęka-
jąc ze śmiechu, młoda sprzedawczyni; miała na myśli
klientów.
— Zauważyłam — powiedziała Pani, wyjmując
pieniądze — rzeczywiście, nie powinno się tak ludzi
szokować.
Przed przebraniem się na kolację położyła Pani pa-
czuszkę na twoim łóżku, a kiedy wróciłeś z kina, pę-
dem, bo zrobiło się późno, zobaczyłeś białe zawiniątko
na poduszce i zaczerwieniłeś się, więc Dęnise, mamu-
siu, czy mogę wejść, znalazłem to, co mi... wydekolto-
wana, wyglądająca bardzo młodo w białej sukni, przy-
jęła cię, patrząc na ciebie z lustra, jakby z daleka, jak-
by skądinąd.
— Tak, ale teraz już będziesz sobie radził sam,
ciupku, więcej nic nie mogę dla was zrobić.
Od dawna było ustalone, że nie będzie cię nigdy
więcej nazywała dupkiem, więc zrozumiałeś, że chce
cię pokarać, że w ten sposób każe ci zapłacić. Nie wie-
działeś, jak się zachować, podszedłeś do okna, potem
do Denise, wziąłeś ją za ramiona, przytuliłeś się do
-jej pleców, całując ją w szyję wielokrotnie, wilgotnie,
dziecinnie, podczas gdy Pani kończyła układać sobie
włosy i szukała perfum. Kiedy poczuła ciepło łzy na
skórze, odwróciła się i delikatnie odepchnęła cię do ty-
łu, śmiejąc się bezgłośnie, powolnym śmiechem z nie-
mego kina.
— Robi się późno, wariacie, wiesz, że Urszula nie
lubi czekać przy stole. Dobry był film?
Nie myśleć o tym, jakkolwiek w tym półśnie coraz
trudniej, północ i komar, sprzymierzeniec inkuba, nie
pozwalający Pani zasnąć. Zapaliwszy nocną lampkę,
pociągnęła długi łyk wody i położyła się na plecach:
upał nie do zniesienia, ale w grocie z pewnością jest
chłód, na samym brzegu snu widziała Pani tę grotę
pełną-białego piasku, teraz naprawdę inkub pochylony
nad Lilian leżącą na wznak, oczy szeroko otwarte
i wilgotne, podczas gdy całujesz jej piersi, mamrocząc
słowa pozbawione sensu, naturalnie nie wiesz, jak się
to robi, a kiedy sobie z tego zdajesz sprawę, jest za
późno, inkub chciałby się wmieszać nie przeszkadzając
wam, po prostu pomóc, żebyście nie zrobili głupstwa,
znowu stare przyzwyczajenie, twoje ciało, tak dobrze
znane, szukające dojścia pośród jęków i pocałunków,
raz jeszcze zobaczyć z bliska twoje uda i plecy, powtó-
rzyć formuły używane, gdy się potłukłeś łub zacho-
rowałeś, nie napinaj mięśni, zobaczysz, to nie boli, żeby
taki duży chłopak beczał z powodu zastrzyku, no sam
powiedz. I znowu nocna lampka i łyk wody, znowu głu-
pi tygodnik, trudno, zaśnie później, kiedy już wrócisz
na paluszkach, a wtedy usłyszy Pani hałas w łazien-
ce, cichy szelest materaca, szept, jakby ktoś mówił do
siebie przed zaśnięciem albo już przez sen.
Woda była chłodniejsza, ale przyjemne było jej
gorzkie chlaśnięcie, dopłynęła Pani do przylądka bez
zatrzymania, stamtąd widziała brodzących przy brze-
gu i ciebie, jak palisz, nie mając zbytniej ochoty na
kąpiel. Odpoczęła Pani robiąc deskę i w drodze po-
wrotnej minęła się z Lilian, która płynęła powoli, skon-
centrowana na stylu, i powiedziała „halo", szczyt kon-
cesji w stosunku do starszych. Ty natomiast zerwałeś
się jednym susem i zawinąłeś Denise w ręcznik, robiąc
jej miejsce po dobrej stronie, bez wiatru.
— Nie będzie ci się podobała: lodowata.
— Wyobrażam sobie, cała jesteś pokryta gęsią skó-
rką.
Zostaw,
ta
zapalniczka
do
kitu,
mam
drugą.
Chcesz gorącej neski?
Twarzą do plaży, czuła Pani, jak pszczoły słońca
zaczynają siadać jej na plecach, jedwabista rękawicz-
ka piasku, interregnum. Przyniosłeś kawę i zapytałeś,
czy nadal mamy wracać w niedzielę, czy też wolałaby
Pani zostać trochę dłużej. Nie, po co, dni robią się
coraz chłodniejsze.
— To i lepiej — powiedziałeś patrząc w dal. —
Wracamy i cześć. Plaże to fajne przez dwa tygodnie,
ale potem nuda.
Czekałeś, jasne, ale tak się nie stało, zaledwie jej
ręka lekko pogłaskała cię po włosach.
— Odezwij się, Denise, nie leż tak, ja...
— Jeżeli ktoś miałby coś do powiedzenia, to raczej
ty, nie rób ze mnie zachłannej matki.
— Nie, mamo, tylko...
— Nie
mamy
sobie
nic
więcej
do
powiedzenia,
wiesz, że zrobiłam to dla Lilian, a nie dla ciebie. Te-
raz, kiedy jesteś mężczyzną, musisz sam sobą rządzić.
Jak ciupka boli gardziołko, już wie, gdzie szukać pa-
stylek.
Ręka gładząca twoje włosy ześliznęła się po ra-
mieniu i spadła na piasek. Zaakcentowała Pani twardo
każde słowo, ale ręka była zawsze tą samą ręką De-
nise,
gołąbkiem
odganiającym
cierpienia,
dawczynią
łaskotek i pieszczot pośród waty i utlenionej wody.
I to także musiało skończyć się wcześniej czy później,
odebrałeś to jak głuchy cios, ostrze podziału musiało
spaść któregoś wieczoru czy któregoś ranka. Sam za-
znaczyłeś
pierwsze
kroki
oddalające
was,
zamykanie
się w łazience, przebieranie w samotności, długie włó-
częgi po ulicach, ale to Pani musiała spuścić granicz-
ne ostrze w jakiejś chwili, może w tej właśnie, w czasie
tej ostatniej pieszczoty twych włosów. Jakby ciupka 39
bolało gardziołko, już by wiedział, gdzie szukać pa-
stylek.
— Nie martw się, Denise — powiedziałeś niejasno,
z twarzą w piasku. — Nie martw się o Lilian. Nie
chciała, wiesz, w końcu nie zgodziła się. Głupia smar-
kata i tyle.
Usiadła Pani tak gwałtownie, że w oczy posypał
się jej piasek. Poprzez łzy zobaczyłeś, że jej drżą
usta.
— Powiedziałam dosyć, nie słyszałeś? Dosyć, do-
syć!
— Mamo...
Ale odwróciła się do ciebie plecami, a na twarz
nałożyła sobie słomkowy kapelusz. Inkub, bezsenność,
stara Delcasse, można się było uśmiać. Ostrze podzia-
łu? Jakie ostrze? Jakiego podziału? Znowu któregoś
dnia może się okazać, że drzwi do łazienki nie są za-
mknięte i że Pani wchodząc zobaczy go nago, na-
mydlonego, nagle zażenowanego. Albo odwrotnie, ty
będziesz patrzył na nią od drzwi, kiedy będzie wycho-
dziła spod prysznica, jak przez tyle lat patrzyliście na
siebie i bawiliście się razem podczas wycierania się
i ubierania. Gdzież jest granica? Gdzież naprawdę jest
ta granica?
— Halo — powiedziała Lilian, sadowiąc się między
nimi.
W IMIENIU Wczoraj skończył osiem lat, zro-
ROBBY'EGO
biliśmy
mu
ładne
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i
był
zadowolony
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nakręcanego
pocią-
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futbolówki
i
z
tortu
ze
świecz-
kami. Siostra przedtem się bała, że przyniesie ze szko-
ły złe stopnie, ale stało się odwrotnie, i z matematyki
i z czytania się poprawił, więc nie było najmniejszego
powodu, żeby mu nie dawać prezentów. Powiedziały-
śmy mu, żeby sobie kogoś zaprosił, i przyprowadził
Beta i Juanitę; przyszedł również Mario Panzani, ale
na krótko, bo ma chorego ojca. Siostra aż do wieczora
pozwoliła im bawić się na patio, a Bobby kopał nową
piłkę z takim entuzjazmem, żeśmy się obie bały o na-
sze rośliny. W czasie picia oranżady i jedzenia tortu
odśpiewaliśmy mu chórem Hepi Berzdej, w ogóle du-
żośmy się śmiali, bo wszyscy byli w dobrych humo-
rach, a już zwłaszcza moja siostra i Bobby. Ja, mimo
wszystko, nie przestawałam na niego uważać, i chociaż
miałam wrażenie, że tylko tracę czas, bo nie ma nic
do pilnowania, kiedy nie zwracał na to uwagi, pa-
trzyłam na niego, szukając tego spojrzenia, którego
siostra wydaje się nie widzieć, a które mnie tak stra-
sznie smuci.
Tego dnia spojrzał tak na nią tylko raz, dokładnie
wtedy, kiedy zapalała na torcie świeczki, ale potem od
razu spuścił oczy i powiedział jak grzeczny chłopa-
czek: „Wspaniały tort, mamusiu", a Juanita też po-
chwaliła tort, tak jak i Mario Panzani. Przygotowałam
długi nóż, żeby sam mógł go pokrajać, i w tym mo-
mencie specjalnie patrzyłam na niego z drugiego koń-
ca stołu, ale był tak zaabsorbowany, że tylko przelot-
nie spojrzał na siostrę, a potem cały zagłębił się w kra-
janiu i dzieleniu tortu na równe kawałki. „Ty pierw-
sza, mamo", powiedział podając jej kawałek, i zaraz
dał Juanicie i mnie — że niby damy pierwsze. Potem
poszli się bawić na patio, tyiko Mario musiał iść do
tego chorego ojca, ale jeszcze przedtem Bobby powtó-
rzył mojej siostrze, że tort pychota, a mnie rzucił się
na szyję i obsypał wilgotnymi pocałunkami. „Wspania-
ły ten pociąg, ciotek", cieszył się, a wieczorem wdrapał
mi się na kolana i zwierzył wielką tajemnicę: „Ty
wiesz, ciotek, że ja już mam osiem iat!"
Położyliśmy się stosunkowo późno, ale to była so-
bota, i Bobby mógł z nami posiedzieć dłużej. Ja wy-
guzdrałam się ostatnia, przedtem sprzątnęłam w jadal-
ni, poustawiałam krzesła, dzieciaki bawiły się w zata-
pianie statku i takie inne różności, po których zawsze
cały dom jest wywrócony do góry nogami. Schowałam
ten długi nóż, a przed samym pójściem do łóżka zaj-
rzałam do siostry: spała jak baranek; więc jeszcze po-
szłam popatrzeć na Bobbyego, leżał na brzuszku, tak
jak to lubi od małego, prześcieradła pozrzucał na zie-
mię i jedną nóżkę wystawił na zewnątrz, ale smacznie
spał, z buzią wtuloną w poduszkę. Gdybym miała
syna, to także pozwoliłabym mu tak sypiać, chociaż
po co to myśleć o takich rzeczach. Położyłam się, nie
chciałam czytać, ale pewno źle zrobiłam, bo nie mo-
głam zasnąć i znów się zaczęło to, co zawsze o tej po-
rze; przestaje się nad sobą panować, różne okropień-
stwa wyłażą z kątów i wydają się realne, wszystko
to, co się myśli, nagle wydaje się pewne i praw-
dziwe i nie można się od tego odczepić, nawet jak
człowiek zaczyna się modlić. Napiłam się osłodzonej
wody i zaczęłam liczyć od 300 wstecz, to trudniej i ni-
by od tego lepiej się zasypia: już już miałam zasnąć,
kiedy nagle zaczęłam myśleć, czy ja aby na pewno
schowałam ten nóż, czy nie zostawiłam go na stole.
Głupoty, bo przecież wszystko sprzątnęłam i pamięta-
łam, że nóż włożyłam do dolnej szuflady w kredenso-
wym, ale mimo wszystko wstałam; rzeczywiście leżał
sobie w szufladzie razem z innymi sztućcami. Nawet
nie wiem czemu, przeleciało mi przez głowę, żeby
schować go u siebie w pokoju, i wyjęłam go z szufla-
dy, ale to już faktycznie nie miało sensu, więc tylko
popatrzyłam w lustro i wykrzywiłam się do siebie.
Takie głupoty o tej porze; w końcu nalałam sobie kie-
liszek anyżówki, chociaż to szkodzi na wątrobę, poło-
żyłam się i w łóżku popijałam sobie łyk po łyczku
z nadzieją, że przyjdzie sen; od czasu do czasu słysza-
łam chrapanie siostry, a Bobby, jak to on zawsze, ga-
dał albo pojękiwał przez sen.
Dokładnie kiedy zasypiałam, wszystko nagle wróci-
ło, ten pierwszy raz, kiedy Bobby zwrócił się do mojej
siostry z pytaniem, dlaczego jest dla niego taka niedo-
bra, a że ona jest wprost święta, co wiedzą wszyscy,
to tylko popatrzyła na niego ze zdumieniem, bo po-
myślała, że żartuje, nawet się roześmiała; byłam w tym
samym pokoju, bo parzyłam maté, i dobrze sobie za-
pamiętałam, że Bobby wcale się nie roześmiał, prze-
ciwnie, widać było, że jest przejęty i chce się na-
prawdę dowiedzieć; miał wtedy z siedem lat i bez
przerwy o wszystko się pytał, jak to dzieciaki; na
przykład kiedyś zapytał mnie, czym się różnią drze-
wa od łudzi, wiec ja z kolei jego o to zapytałam, po-
prosiłam,
żeby
mi
wyjaśnił,
no
i
usłyszałam
„Ależ,
ciotek, one się rozbierają na zimę, a ubierają na wio-
snę". Zupełnie mnie zatkało, co za dzieciak; niby wszy-
stkie dzieci są takie, ale mimo to. Więc wtedy moja
siostra
popatrzyła
na
niego
zdumiona
(bo
faktycznie
nigdy nie była dla niego niedobra) i od razu mu po-
wiedziała, że tylko czasami więcej wymaga od niego,
kiedy jest niegrzeczny albo chory i trzeba mu zrobić
coś, czego nie lubi — powiedziała — tak samo robi
mama
Juanity
czy
Maria
Panzani,
też
bywają
suro-
we w stosunku do dzieci, gdy tego potrzeba; mimo tó
Bobby w dalszym ciągu patrzył na nią cały zasmuco-
ny i w końcu wytłumaczył, że jemu nie chodzi o to,
że ona jest zła w dzień, tylko o to, że jest dla niego
zła w nocy, kiedy on śpi; obie zupełnieśmy zamarły
i chyba ja zaczęłam mu tłumaczyć, że nikt nie ponosi
winy, że coś się drugiej osobie śni, że to tylko był taki
zły sen, ale ^już jest po wszystkim i nie trzeba o tym
myśleć. Więc wtedy Bobby nie wrócił do tego, zawsze
przyjmuje dobrze to, co mu się mówi, to nie jest trud-
ne dziecko, ale w parę dni później obudził się z pła-
czem, a kiedy podeszłam do jego łóżeczka, złapał mnie
za szyję i nic nie chciał powiedzieć, tylko płakał i pła-
kał, znów pewnie miał jakieś koszmary, bo jak nagle
w czasie obiadu sobie o tym przypomniał, to z powro-
tem zaczął pytać
siostrę, dlaczego tak
mu dokucza,
kiedy on śpi. Tym razem siostra wzięła to sobie do
serca, powiedziała mu, że już jest za duży, żeby nie
odróżniać, co jest sen, a co jawa, a jeżeli będzie się
upierał i powtarzał te bzdury, to wezwie doktora Ka-
płana, bo to pewno ślepa kiszka albo robaki i trzeba
go leczyć. Widziałam, że Bobby lada chwila znów wy-
buchnie płaczem, więc zaczęłam mu tłumaczyć, co to
są koszmary, że musi zrozumieć, że nikt tak go nie
kocha jak mamusia, nawet ja, która tak go kocham,
a on słuchał poważnie, wycierał łzy i mówił, że wie,
że rozumie, a potem wstał i podszedł do siostry, co
już sama nie wiedziała, co robić, i ucałował ją, ale da- 43
lej był zamyślony i gapił się przed siebie, więc po po-
łudniu poszłam po niego na patio i powiedziałam, że
mnie, swojej cioci, może wszystko opowiedzieć, że mo-
że mi tak ufać, jak swojej mamusi, więc jeżeli nie ma
■ >choty opowiadać mamusi, to niech chociaż powie
Ainie. Czuło się, że nie chce mówić, że dużo go to ko-
sztuje, ale w końcu wydusił, że w nocy jakoś wszy-
stko jest inaczej, że są jakieś czarne szmaty, a on nie
może ruszać ani rękami, ani nogami; pewno, że każ-
demu mogą się śnić takie rzeczy, ale to okropne, że
u Bobby'ego to się jakoś łączy z moją siostrą, która ty-
le dla niego poświęciła; więc powtórzyłam mu to parę
razy, a on naturalnie zgodził się i przyznał, że mam
rację.
Niedługo
potem
moja
siostra
dostała
zapalenia
opłucnej, tak że wszystko spadło na mnie, z Bobbym
nie
było
żadnych
problemów,
mimo
że
był
mały,
świetnie radził sobie sam, pamiętam, że wchodził do
pokoju siostry, stawał przy łóżku bez słowa i czekał,
aż uśmiechnie się do niego albo go pogładzi po głów-
ce, a potem cichutko wychodził i szedł na patio ba-
wić się albo czytać; nawet nie musiałam mu wtedy
mówić, żeby nie grał na fortepianie, chociaż bardzo
to lubił. Jak pierwszy raz zobaczyłam, że jest smutny,
to mu powiedziałam, że mamusi już lepiej, że naza-
jutrz wyjdzie na chwileczkę na słońce, ale on zrobił
jakiś gest i spojrzał na mnie spod oka, a mnie od
razu tamto przeleciało przez głowę, więc go zapyta-
łam, czy czasem nie ma znowu tych okropnych snów.
Wtedy cichutko się rozpłakał i chowając buzię przy-
znał, że tak, że on nie rozumie, dlaczego mama tak
z nim postępuje; tym razem zobaczyłam, że się boi,
kiedy odjęłam mu rączki od twarzy, żeby mu wytrzeć
łzy, to na tej buzi zobaczyłam przerażenie i bardzo
dużo
mnie
kosztowało,
żeby
mu
spokojnie
wyjaśnić,
że nie powinien na to zwracać uwagi, że to są tylko
sny. „Nic jej nie mów", poprosiłam go, „jeszcze jest
słaba i to jej zrobi wielką przykrość". Bobby zgodził
się bez słowa, naprawdę miał do mnie zaufanie, ale
potem zrozumiałam, że wziął to zbyt dosłownie, bo
nawet jak już siostrze było lepiej, nigdy nic o tym
nie mówił, ale ja odgadywałam to, kiedy widziałam,
jak rano wstaje z takim dziwnym, zagubionym wyra-
zem twarzy, a potem nie odstępuje mnie ani na krok, 44
nawet do kuchni za mną chodził. Ze dwa razy podi
kusiło mnie i sama zaczęłam o tym mówić, kiedy by-
liśmy na patio albo kiedy go kąpałam, ale rezultat
był zawsze ten sam: łykając łzy i słowa pytał, dlacze-
go mama w nocy jest dla niego taka niedobra; nic
więcej nie mógł wydusić, bo wybuchał płaczem. Nie
chciałam, żeby siostra czegoś się domyśliła, bo je-
szcze nie przyszła całkiem do siebie po tym zapale-
niu opłucnej i bałam się, że ją to zaboli, więc tylko
znowu tłumaczyłam to Bohby'emu, a on wszystko
rozumiał, mówiłam mu, że mnie może powiedzieć
wszystko, na co tylko ma chęć, ale że i tak, jak
wyrośnie, to przestanie mieć te okropne sny: le-
piej mniej jeść na wieczór, zwłaszcza chleba; nawet
miałam zamiar zapytać doktora Kapłana, czy nie by-
łoby dobrze dawać mu wieczór na przeczyszczenie,
może wtedy skończyłyby się te złe sny, ale w, końcu
0 nic nie zapytałam, jak tu nudzić doktora Kapłana
takimi sprawami, ma tylu pacjentów, nie wypada za-
bierać mu czasu. Nie wiem, czy zrobiłam dobrze, fa-
ktem jest, że powoli przestałam tak bardzo się tym
przejmować, czasami rano widziałam na jego buzi
ten dziwny wyraz, czułam, że to znowu to, i czeka-
łam, że może przyjdzie sam z siebie coś mi opowie-
dzieć, ale Bobby bez słowa zasiadał do rysowania
albo szedł do szkoły, a jak wracał, już był w dobrym
humorze, z każdym dniem silniejszy i zdrowszy i z do-
brymi stopniami.
Ostatni raz zdarzyło się to w czasie lutowych upa-
łów, siostra już była zdrowa i życie toczyło się nor-
malnie. Nie wiem, czy sobie zdawała sprawę, ale ja
nic jej nie chciałam mówić, dobrze wiem, jaka jest
przewrażliwiona,
zwłaszcza
na
punkcie
Bobby'ego,
ciągle mam w pamięci ten czas, jak on był malutki,
a ona 'jeszcze nie przyszła do siebie po rozw#dzie
1 tych różnych ciosach; wtedy, jak płakał albo był nie-
znośny, to całkiem wychodziła z siebie, w końcu za-
wsze musiałam go od niej zabierać i wyprowadzać na
patio, aż się uspokoi, ale cóż, ciocie są od tego. My-
ślę sobie, czy siostra w ogóle zauważała, że od czasu
do czasu Bobby wstaje inny, jakby wracał z jakiejś
dalekiej podróży, nieobecny, i mija mu to dopiero, jak
się napije na śniadanie kawy; kiedy zostawałyśmy
same, czekałam, czy mi coś powie, ale nie; ja z kolei
uważałam, że nie powinno jej się przypominać tego,
co ją boli, raczej myślałam, że któregoś dnia Bobby
znów ją zapyta, dlaczego jest dla niego niedobra, ale
on widać uważał, że nie ma prawa tak zrobić, że mu
nie wolno, pewno pamiętał moją prośbę i uważał, że
już nigdy nie ma o tym mówić z moją siostrą. Cza-
sami wprost myślałam, że to są w ogóle moje wy-
mysły,
że
Bobby
już
nie
miewa
tych
koszmarów,
przecież byłby mi się z tego zwierzył, poszukał pocie-
chy; ale potem znów widziałam, że ma tę swoją dzi-
wną buzię, i znów o tym zaczynałam myśleć. Dzięki
Bogu, że siostra z niczego sobie nie zdawała sprawy,
nawet
wtedy,
jak
Bobby
pierwszy
raz
tak
na
nią
spojrzał, też nic nie zauważyła, ja prasowałam, a on
spoza drzwi od kredensowego patrzył
na nią; sama
nie
wiem,
jak
można
coś
podobnego
wytłumaczyć,
fakt, że o mało co, a byłabym spaliła tę niebieską
koszulę, w samą porę oderwałam żelazko, ona gniotła
ciasto na pierożki, a on wciąż tak na nią patrzył i pa-
trzył; żeby jakoś to przerwać, zapytałam, czego szu-
ka, wtedy drgnął i powiedział, że nic, za gorąco na
dworze, żeby grać w piłkę. Musiałam jakimś dziw-
nym tonem zadać to pytanie, bo jeszcze raz powtórzył
swoje, jakby chciał mnie o czymś zapewnić, a potem
zabrał się i poszedł się bawić do pokoju. Siostra po-
wiedziała, że Bobby jest brudny, że musi go po po-
łudniu wykąpać, taki duży chłopak, a nigdy nie umy-
je sobie porządnie uszu ani nóg, ale w rezultacie sa-
ma
go
wykąpałam,
siostra
po
południu
bywa
zmę-
czona, a kiedy go mydliłam, a on się bawił kaczusz-
ką z plastyku, z którą nigdy nie chciał się rozstać,
odważyłam się zapytać, czy ostatnio dobrze sypia.
— Tak sobie — odpowiedział po chwili, podczas
której usiłował puścić kaczkę na wodę.
— Jak to tak sobie? Miewasz jeszcze te niedo-
bre sny?
— Zeszłej nocy miałem — powiedział Bobby, cał-
kowicie zanurzając kaczkę pod wodą.
— A mówiłeś o tym mamusi?
— Nie. Jej nie. Jej...
Nie dokończył, cały umydlony rzucił się ku mnie
i objął szlochając i drżąc, ochlapał mnie od stóp do
głów, gdy starałam się oderwać go od siebie, a on wy-
ślizgiwał mi się z rąk; w końcu zsunął się do wanny, 46
zakrył twarz rączkami i w płacz. Siostra przybiegła
pędem, myślała, że może się potknął i coś sobie zro-
bił, ale on główką pokazywał, że nie, z wysiłkiem, od
którego zmienił się na twarzy, przestał płakać, stanął
w wannie, żeby pokazać, że nie ma się czego nie-
pokoić, ale nie chciał nic mówić, tylko stał tak, goły,
namydlony,
całkiem
samotny
w
swym
powstrzymy-
wanym szlochu, i nie udało się nam go uspokoić, choć
przybiegłyśmy
z
ręcznikami,
z
pieszczotami,
z
obie-
tnicami.
Po
tym
zdarzeniu
bez
przerwy
szukałam
jakiejś
okazji, żeby wzbudzić w nim zaufanie, jakoś go skło-
nić do mówienia, ale mijały tygodnie i nigdy nic,
przeciwnie, jeżeli cokolwiek poznawał po mojej twa-
rzy, to zaraz odchodził albo całował mnie i przymilał
się, żeby mu dać cukierka czy pozwolić pobawić się
na ulicy z Juanitą i Mariem Panzani. Siostry to na-
wet o nic nie prosił, bardzo na nią uważał, bo ciągle
niedomagała i nie zajmowała się nim zbyt dużo, tym
bardziej że ja zawsze byłam na podorędziu i Bobby
przyjmował ode mnie wszystko, nawet, jak było po-
trzeba,
pozwalał
robić
sobie
pewne
niemiłe
rzeczy,
tak że siostra w ogóle nie zdała sobie sprawy z te-
go, co ja zobaczyłam od samego początku, z tych spoj-
rzeń, jakie rzuca na nią od czasu do czasu, albo z te-
go,
że
nieraz,
zanim
wejdzie,
zatrzymuje
się
w drzwiach i patrzy na nią, aż do chwili gdy złapie
moje spojrzenie, wtedy szybko spuszcza oczy albo za-
czyna bawić się czy biegać. Z tym nożem to zorien-
towałam się przypadkiem, zmieniałam papier w szaf-
ce w kredensowym i wyjęłam wszystkie sztućce; do-
piero jak się odwróciłam, żeby przykroić drugi kawa-
łek papieru, zobaczyłam, że Bobby stoi i patrzy na
ten długi nóż. Natychmiast oderwał oczy, chciał, że-
bym nic nie zauważyła, ale ja już dobrze znałam ten
rodzaj spojrzeń i — wiem, że to idiotyczne — w tym
gorącym kredensowym pokoju przeleciał po mnie taki
dreszcz,
jakby
powiał
lodowaty
wiatr.
Nie
mogłam
wykrztusić słowa, a w nocy zaczęłam się zastanawiać
nad tym, że Bobby już nigdy nie pyta siostry, dlaczego
jest dla niego niedobra, tylko czasami zupełnie tak na
nią patrzy, jak na ten długi nóż. Może to był zbieg
okoliczności,
ale
jak
w
następnym
tygodniu
kroiłam
chleb, a siostra tłumaczyła Bobbyemu, że już najwyż- 47
szy czas, żeby sam sobie zaczął czyścić buty, to zoba-
czyłam u niego ten sam wyraz twarzy, i wcale mi się
to nie spodobało. „Dobrze, mamo", powiedział, ale cała
jego uwaga zwrócona była tylko na mnie i na ten chleb,
widać było, że nie spuszcza oczu z noża, tylko śledzi
moje ruchy i kołysze się na krześle, jakby sam kroił
ten chleb; a może myślał o tych butach i tak się ko-
łysał, jakby je czyścił, siostra pewno to właśnie po-
myślała,
przecież
Bobby
to
takie
dobre,
posłuszne
dziecko.
Wieczorem tak mi przeszło przez głowę, żeby je-
dnak pogadać o tym z siostrą, ale co jej miałem po-
wiedzieć?
Właściwie
to
wszystko
jest
w
porządku,
a Bobby przynosi najlepsze stopnie z całej klasy; ale
nie mogłam zasnąć, bo to wszystko mi tak kołowało
po głowie jakby takie ciasto, coraz gęściejsze i gęściej-
sze, i nagle strach, pojęcia nie mam, skąd, bo prze-
cież i Bobby, i siostra już dawno spali i co rusz sły-
chać było, jak któreś odwraca się albo wzdycha, oni
tak dobrze sobie spali, tylko ja jedna przez całą noc
myślałam
i
myślałam.
W
końcu
któregoś
dnia,
po
tym,
jak
znowuż
złapałam
takie
spojrzenie
Bobbye-
go na siostrę, poszłam po niego do ogrodu i poprosi-
łam, żeby mi pomógł przesadzić jedną roślinę; roz-
mawialiśmy o całej masie różnych rzeczy, a on mi
powiedział, że Juanity siostra się zaręczyła.
— Cóż dziwnego, już jest duża — powiedziałam.—
Poleć no do kuchni i przynieś mi ten długi nóż, to
poobcinamy niepotrzebne włókna.
Pobiegł pędem, tak jak zawsze, dla mnie to był
strasznie uczynny, a ja patrzyłam ku domowi i cze-
kałam, aż wróci, i myślałam, że na wszelki wypadek,
zamiast prosić go o ten nóż, to trzeba było zapytać
go o sny. Wracał krok za krokiem, jakby ocierał się
o powietrze, żeby to jeszcze dłużej trwało, i zobaczy-
łam, że wybrał któryś z tych krótkich nożyków, cho-
ciaż ja ten długi umyślnie położyłam na wierzchu, że-
by go zobaczył, jak tylko otworzy szufladę.
— Ten jest do niczego — powiedziałam. Mówiłam
z trudem, nie do wiary, przecież mówiłam do małego,
niewinnego dziecka, ale wprost nie mogłam spojrzeć
na niego, poczułam tylko, że mi się rzucił w objęcia,
cisnął nóż i przytulił się do mnie, nic, tylko tulił się
do mnie i szlochał. Myślę, że w tym momencie zoba- 48
czyłam coś, co było jakby jego ostatnim koszmarem,
nie mogłam go o nic zapytać, ale myślę, że zobaczy-
łam to, co mu się śniło ostatni raz, zanim całkowicie
mu nie minęły te koszmary, podczas których jakoś
tak spoglądał na siostrę, jakoś tak spoglądał na ten
długi nóż.
4 - Nikt. byle kto'..;
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APOKALIPSA
Ticos* zawsze tacy sami,
Z SOLENTINAME
małomówni, ale pełni nie-
spodzianek, człowiek lą-
duje w San José de Co-
sta Rica, a tam już czekają Carmen Naranjo, Samuel
Rovinsky i Sergio Ramirez (który pochodzi z Nicara-
gua więc nie jest Tico, chociaż w gruncie rzeczy to
wszystko jedno i to samo, jaka różnica, że ja jestem
Argentyńczykiem — chociaż z uprzejmości powinie-
nem napisać Tino — a inni Nicas ** lub Ticos).
Był straszliwy upał, w dodatku wszystko zaraz się
miało zacząć, konferencja prasowa i to, co się z nią
wiąże, dlaczego mieszkasz poza krajem, jak to się sta-
ło, że „Powiększenie" tak dalece różni się od twojego
opowiadania, czy uważasz, że pisarz powinien być za-
angażowany? Ponieważ zawsze tak samo to leci, czu-
ję, że ostatniego wywiadu będę udzielał u progu pie-
kieł, i z pewnością będą to te same pytania. A może
nie będzie to w piekle, tylko u świętego Piotra, ale
i to nic nie zmieni, czy nie wydaje się panu, że tam,
w dole, pisał pan zbyt hermetycznie dla mas? Potem
hotel „Europa" i prysznic, koronujący wszystkie po-
dróże przy pomocy długiego powolnego monologu my-
dła wśród ciszy. O siódmej, kiedy wreszcie był czas,
by przejść się po San José i sprawdzić, czy rzeczywi-
ście jest tak pokratkowane i prościutkie, jak mi mó-
wiono, czyjaś ręka schwyciła mnie za marynarkę; za
mną stał Ernesto Cardenal, no więc uściski, poeto,
jak to pysznie, że jesteś tu teraz, po tym spotkaniu
w Rzymie i tylu, tylu spotkaniach na papierze w cza-
sie tak wielu lat. Zawsze wzrusza mnie i zaskakuje,
że ktoś taki jak Ernesto szuka mnie i chce się ze mną
widzieć, mówisz, że to fałszywa skromność, no to so-
bie mów, psy szczekają, a karawana idzie dalej, ja
będę zawsze entuzjastą, kimś, kto tak kocha rozma-
itych ludzi, że w końcu i jego zaczynają kochać, prze-
kraczają mnie takie tematy, mówmy o czym innym.
Co innego — to była wieść, że Ernesto wiedział,
o moim przyjeździe do Kostaryki, no i przyleciał sa-
molotem ze swojej wyspy, bo ptaszek-listonoszek, co
mu doręcza wiadomości, uświadomił go, że Ticos chcą
* Ticos — mieszkańcy Kostaryki
** Nicas — mieszkańcy Nikaragui
mnie zabrać do Solentiname, więc nie mógł się oprzeć
pékusie, by po mnie nie wstąpić, na skutek czego,
w dwa dni później, Oscar, Sergio, Ernesto i ja wy-
pełniliśmy sobą do oporu wnętrze avionetki Piper Az-
tec, której nazwa pozostanie na zawsze dla mnie ta-
jemnicą, ale która mimo to poleciała, obiecująco
czkając i bulgocąc, a jasnowłosy pilot nucił pod no-
sem caîipsos, całkowicie obojętny mojemu przeświad-
czeniu, że Aztec niesie nas wprost na piramidę ofiar-
ną. Jak się okazało, stało się inaczej, wysiedliśmy
w Los Chiles, skąd równie rozklekotany dżip zawiózł
nas do mająteczku poety José Coronela Urteche, któ-
rego o wiele więcej ludzi powinno czytać, niż czyta,
i u którego odpoczywaliśmy, gwarząc o tylu innych
przyjaciołach poetach i o Roque Daltonie, Gertrudzie
Stein, Carlosie Martínez Rivas, aż zjawił się José Co-
ronel i pojechaliśmy do Nicaragui już jego dżipem
i jego motorówką o zaskakująco zmiennych szybko-
ściach. Ale przedtem porobiliśmy masę pamiątkowych
zdjęć z aparatu, z którgo wyjmuje się tylko kawałek
niebieskiego papieru i ten papierek powoli, cudownie
i polaroidalnie wypełnia się ukrytymi obrazami, naj-
pierw niepokojące ektoplazmy, potem z wolna nos, krę-
cone włosy, uśmiech i — Ernesto ze swą chrystusową
przepaską na czole, Matka Boska i święty Józef nie-
mai widoczni na werandzie. Nikogo to nie dziwiło, bo
byli obeznani z tego typu aparatem, ale ja nie byłem
i widok innej osoby wynurzającej się z wolna z ni-
cości niebieskiego kwadracika, te twarze, te uśmiechy
pożegnalne zdumiewały mnie, co im powiedziałem.
Pamiętam, że zapytałem Oscara, co by to było, gdyby
któregoś dnia po zrobieniu rodzinnej fotografii niebie-
ski papier z nicości wydobył Napoleona na koniu, no
i ryk pana José Coronela, który jak zawsze wszystko
słyszał, w dżip i jazda na jezioro.
Do Solentiname zajeżdżamy wraz z zapadającą no-
cą, czekają na nas Teresa i William, jakiś amerykań-
ski poeta i inni członkowie komuny; już mieliśmy iść
spać, kiedy zauważyłem w kącie obrazy; Ernesto ga-
dał ze swoimi i wyciągał z torby zapasy i podarki,
przywiezione z San José, ktoś drzemał w hamaku, a ja
w kącie dobrałem się do tych obrazów i zacząłem je
oglądać. Już nie pamiątam, kto mi wyjaśnił, że są to
prace wieśniaków z tych okolic, ten namalował Vicen-
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te, a ten Ramona, niektóre podpisane, inne nie, ale
wszystkie absolutnie urocze, po raz enty pierwsza na-
iwna wizja świata, czystość spojrzenia kogoś, kto ma-
luje otaczającą go rzeczywistość jako hymn pochwal-
ny:
krówki
lilipułki
na
polach
makowych,
domek
z piernika, z którego wychodzą ludzie niby mrówki,
zielonooki koń na tle cukrowej trzciny i chrzest w ko-
ściele gardzącym perspektywą, który sam włazi na sie-
bie czy też wali się na siebie, jezioro i łódki niby bu-
ciczki, a na najdalszym planie kolosalna ryba, uśmie-
chająca
się
turkusowymi
wargami.
Wtedy
przyszedł
Ernesto i wyjaśnił mi, że sprzedaż tych obrazów po-
zwala im jakoś się utrzymywać, jutro pokaże mi prace
z drzewa i kamienia tych wieśniaków, a również i ich
rzeźby.
Już
byliśmy
senni,
ale
jeszcze
przeglądałem
złożone
w
rogu
rysunki,
wyciągałem
kawały
płótna
pełne krów i kwiatów, potem matkę z dwojgiem dzieci
na kolanach, jedno na biało, a drugie na czerwono,
pod
niebem
tak
wygwieżdżonym,
że
jedyna
zawsty-
dzona chmurka kryła się w rogu włażąc niemal na li-
stwę ramki, ze strachu wymykając się z blejtramu.
Nazajutrz była niedziela i msza o jedenastej, msza
w Solentiname, gdzie chłopi i Ernesto, i przypadkowi
goście
wspólnie
komentowali
rozdział
ewangelii,
aku-
rat był to rozdział o pojmaniu Chrystusa w Ogrojcu,
temat, który dla ludzi z Solentiname mówił niemal
0 nich samych, o grozie wiszącej nad ich dniami i no-
cami, o tym życiu w ciągłej niepewności, tak wysp,
jak i stałego lądu, i całej Nikaragui, i prawie całej
Ameryki Łacińskiej, życia w cieniu strachu i śmierci,
życia Gwatemali i życia Salwadoru, życia Argentyny
1 życia Boliwii, życia Chile i Santo Domingo, życia
Paragwaju, Brazylii i Kolumbii.
Kiedy zaczęło się mówić o powrocie, znowu pomy-
ślałam o obrazach, poszedłem do świetlicy i zacząłem
patrzeć na nie w delirycznym świetle południa, kolo-
ry wzmocnione, farby akrylowe lub oleje, skaczące do
oczu poprzez źrebaki, słoneczniki, zabawy na łące i sy-
metryczne palmy. Przypomniałem sobie, że w aparacie
mam kolorowy film, i wyszedłem na werandę z narę-
czem płócien. Nadszedł Sergio, pomógł mi je pousta-
wiać prosto i w dobrym świetle i zacząłem je fotogra-
fować jedno po drugim, starając się, by płótno zajmo-
wało dokładnie całą klatkę. Przypadek robi swoje: zo- 52
sta3|o mi dokładnie tyle zdjęć, ile było obrazów do sfo-
tografowania, ani jednego nie darowałem, i kiedy Er-
nesto przyszedł powiedzieć nam, że motorówka czeka,
epowiedziałem mu, co zrobiłem, a on się roześmiał,
złodziej arcydzieł, przemytnik obrazów. Tak — zgodzi-
łem się — zabieram je wszystkie, a jak je będę u sie-
bie wyświetlał, będą jeszcze piękniejsze i jeszcze bar-
dziej kolorowe i pocałuj mnie gdzieś.
Wróciłem do San José, byłem w Hawanie, załatwi-
łem tysiące spraw, wreszcie Paryż, zmęczenie pełne no-
stalgii, milcząca Claudine na Orly, znów życie z zegar-
kiem w ręku, merci monsieur, bonjour madame, komi-
tety, filmy, czerwone wino z Claudine, kwartety Mo-
zarta z Claudine. Pośród mnogości tego, co kufry-ro-
puchy wypluły na dywan i łóżko, pisma, wycinki, chu-
stki,
tomiki
środkowoamerykańskich
poetów,
szare
plastikowe rolki filmów, tyle rzeczy przez 2 miesiące,
zdjęcie szkoły im. Lenina w Hawanie, ulice Trinidad,
profil wulkanu Irazù z jego michą zielonej wrzącej wo-
dy, gdzie Samuel i ja, i Sarita wyobrażaliśmy sobie
pieczone kaczki pływające pośród siarkowego dymu.
Claudine wzięła rolki do wywołania, któregoś popo-
łudnia przechodząc przez Quartier Latin przypomnia-
łem sobie o nich, a że kwit miałem w kieszeni, ode-
brałem wszystkie osiem i od razu przypomniałem so-
bie o obrazach z Solentiname; w domu zacząłem prze-
glądać pierwsze slajdy ze wszystkich serii, przypo-
mniałem sobie, że przed obrazami fotografowałem
mszę Ernesta, dzieci bawiące się pośród palm identycz-
nych jak na obrazkach, dzieci i palmy, i krowy na
ostro szafirowym tle nieba, i jeziora zaledwie odrobi-
nę zieleńszego, może zresztą odwrotnie, już zaczyna-
ło mi się to mylić. Założyłem kasety z dziećmi i mszą
i wiedziałem, że potem, aż do końca, idą malunki.
Zapadał wieczór, byłem sam, Claudine miała przyjść
prosto z pracy posłuchać muzyki i posiedzieć ze mną.
Przygotowałem ekran i rum z lodem, rzutnik był go-
towy, założyłem zdalny regulator. Nie trzeba było na-
wet zaciągać firanek, usłużna noc już czekała za ok-
nami, zapalając lampy i wzmacniając aromat rumu:
przyjemnie było myśleć, że wszystko powoli zacznie
wracać do mnie, po obrazkach z Solentiname zdjęcia
z Kuby, chociaż czemu zaczynać od obrazków, skąd ta
zawodowa deformacja, żądająca, by sztuka poprzedza-
ła życie, a dlaczego nie, odparł drugi temu pierwsze-
mu w ich odwiecznym nie do rozstrzygnięcia brater-
skim dialogu, dlaczego nie popatrzeć najpierw na ob-
razy
z
Solentiname,
skoro
też
przedstawiają
życie,
skoro jedno zawsze jest drugim.
Przeszły zdjęcia z mszy, raczej marne z powodu błę-
dów w naświetleniu, za to dzieci bawiły się w pełnym
słońcu, białość ich zębów olśniewała. Powoli naciska-
łem guzik przesuwający zdjęcia, byłbym chętnie dłużej
wpatrywał się w każdą lepką od wspomnień fotografię,
w mały, kruchy światek Solentiname, otoczony wodą
i zbirami, tak jak był otoczony przez nich chłopak, na
którego patrzyłem nie rozumiejąc, nacisnąłem
guzik,
chłopak był ciągle doskonale widoczny na drugim pla-
nie, twarz szeroka i gładka, pełna jakby nie dowierza-
jącego zdumienia, podczas gdy ciało odpływało w daL
wyraźna dziura na samym środku czoła, pistolet ofi-
cera jeszcze w pozycji, z której padł strzał, obok inni
z kaemami, w głębi niewyraźne tło drzew i domów.
Myśli się to, co się myśli, myśl zawsze poprzedza
człowieka, który pozostaje gdzieś z tyłu; głupio powie-
działem sobie, że pomylili się w sklepie fotograficznym
i dali mi cudze zdjęcia, ale w takim razie jakim cudem
msza, dzieci bawiące się na łące, no jakimże cudem?
Moja ręka również nie chciała słuchać, kiedy naciska-
łem guzik, ogromna kopalnia saletry w południowym
słońcu, parę daszków z zardzewiałej blachy, tłum lu-
dzi po lewej, wpatrzony w ciała leżące na wznak, z ro-
złożonymi rękami, na tle gołego, szarego nieba; trzeba
było dobrze się wpatrywać, żeby rozróżnić w głębi
umundurowaną
grupę
odwróconą
tyłem,
odchodzącą
w kierunku dżipa oczekującego na zboczu wzgórza.
Wiem, że oglądałem dalej; wobec tego, co opiera-
ło się wszelkiemu zdrowemu rozsądkowi, można było
tylko dalej naciskać guzik, patrzeć na róg Corrientes
i San Martin, na czarne auto, a w nim czterech zbirów
celujących ku chodnikowi, po którym biegł ktoś w bia-
łej koszuli i trampkach, dwie kobiety usiłujące schro-
nić się za stojącą ciężarówką, ktoś patrzący z przeciw-
ka, jakaś twarz z wyrazem przerażonego niedowierza-
nia, ręka dotykająca podbródka jakby chciała spraw-
dzić, czy jeszcze żyje, i nagle ciemny pokój, brudne
światło
płynące
z
jakiegoś
zakratowanego
okienka
w górze, na stole na wznak naga dziewczyna, włosy ,54
zwisająca do ziemi, cień kogoś odwróconego plecami,
pakującego jej drut miedzy nogi, z przodu dwóch ty-
pów mówiących ze sobą, jakiś niebieski krawat, jakiś
zielony pulower. Nigdy nie dowiem się, czy naciskałem
guzik czy też nie, zobaczyłem polanę w dżungli, chatę
ze słomianym dachem i drzewa na pierwszym planie,
do któregoś przywiązany chudy chłopak, patrzący w le-
wo,
gdzie
niewyraźna
grupa
paru
stłoczonych
męż-
czyzn celowała w niego z pistoletów i karabinów; chło-
pak, z długą twarzą i kosmykiem spadającym na cie-
mne czoło, patrzył na nich, z ręką z lekka wzniesio-
ną do góry, drugą w kieszeni spodni, wyglądał, jakby
mówił im coś bez pośpiechu, niemal opryskliwie, i choć
zdjęcie było bardzo niewyraźne, domyśliłem się, wie-
działem, że jest to Roque Dalton, i wtedy nacisnąłem
guzik, jakbym tym sposobem mógł ochronić go przed
nikczemnością takiej śmierci, i zdążyłem jeszcze zoba-
czyć auto rozpadające się w kawałki w samym środku
miasta, które mogło być Sa5 Paulo albo Buenos Aires,
naciskałem dalej i dalej, pośród burzy skrwawionych
twarzy, pośród strzępów ciał, pośród kobiet i dzieci
uciekających po zboczach gór w Boliwii czy w Gwate-
mali, nagle ekran wypełnił się rtęcią i niczym i Clau-
dine, która weszła milcząca i nałożyła na niego swój
cień, zanim pochyliła się, by mnie pocałować we wło-
sy i zapytać, czy dobre, czy jestem zadowolony ze
zdjęć, czy chciałbym jej pokaza¿
Nastawiłem rzutnik
na zero, kiedy
się przekroczy
jakąś granicę, której człowiek nie zna, sam nie wie, co
robi. Nie patrząc na nią, bo byłaby się domyśliła al-
bo nawet przelękła
mojej twarzy, nie tłumacząc jej
nic, bo wszystko było jednym zaciskiem od gardła do
paznokci u nóg, wstałem i powoli usadowiłem ją w mo-
im fotelu, bąknąłem, że idę jej coś przynieść do pi-
cia, niech popatrzy, a ja jej przez ten czas zrobię drin-
ka.
W
łazience
chyba
zwymiotowałem,
może
zresztą
najpierw
płakałem
a
potem
wymiotowałem,
a
może
nie, może tylko siedziałem na brzegu wanny czeka-
jąc, aż minie trochę czasu, by iść do kuchni, przygo-
tować jej to, co lubi, dodać lodu i wtedy odczuć ciszę,
stwierdzić, że Claudine nie krzyczy ani nie biegnie,
żeby mnie zapytać, cisza i nic, chwilami przesłodzone
bolero z sąsiedniego mieszkania. Nie wiem, jak długo
wędrowałem z kuchni do pokoju, by zobaczyć ekran 55
z tyłu dokładnie w chwili, gdy ona kończyła oglądać
zdjęcia i pokój chwilowo napełnił się rtęciowym bla-
skiem, a potem cieniem. Claudina zgasiła rzutnik, usia-
dła głębiej, wzięła drinka i uśmiechnęła się do mnie
z wolna, zadowolona kotka i w dobrym nastroju.
— Ślicznie ci wyszły, ta śmiejąca się ryba i ta mat-
ka z dziećmi, i krowy, i pole, czekaj, i ten chrzest w ko-
ściele, powiedz, kto je malował, nie ma żadnych pod-
pisów.
Siedząc na ziemi, nie patrząc na nią, wziąłem moją
szklankę i wypiłem jednym haustem. Co jej powiem,
co mogę jej powiedzieć teraz, pamiętam, że przeszło mi
przez myśl, by zapytać ją o jakąś bzdurę, zapytać, czy
przez chwilę nie mignął jej Napoleon siedzący na ko-
niu. Ale jasne, że o to nie zapytałem.
(San Jose. Hawana. Kwiecień 76)
BARKA
Od młodości kusiła mnie
CZYLI PONOWNE myś1' żeby P°wtórriie na-
rknWTlTTWTTW
pisać Pewne ■literackie
ODWIEDZI^*:
teksty, które mnie wzru-
WENECJI
S2y}yj ale których faktu-
ra
nie
dorastała,
moim
zdaniem, do ich wewnętrznych możliwości; mam wra-
żenie, że niektóre opowiadania Horacia Quirogi dopro-
wadziły tę pokusę do granicy, która wyraziła się —
i lepiej się stało — milczeniem i rezygnacją. To, co
usiłowałbym zrobić z czystej miłości, mogło zostać ode-
brane
jako
zniewaga
i
pedanteria;
wybrałem
opłaki-
wanie w samotności faktu, że pewne teksty nie osią-
gną dla mnie tego, do czego coś w nich i we mnie sa-
mym bezskutecznie dążyło.
Przypadek i plik starych papierów dają mi dzisiaj
szansę, by spełnić to nie ziszczone pragnienie, ale w tym
wypadku
jest
to
usprawiedliwione,
bowiem
w
grę
wchodzi
mój
własny
tekst,
długie
opowiadanie
zaty-
tułowane
Barka.
Na
ostatniej
stronie
brulionu
znaj-
duję
następującą
notatkę:
„Jakież
niedobre!
Napisa-
łem to w Wenecji w 1954 roku; czytam to w dziesięć
lat później i podoba mi się, i jest takie niedobre".
Zarówno
tekst
jak
i
adnotacja
zostały
zapomnia-
ne. Do pierwszych dziesięciu dołożyło się następnych
dwanaście lat, i czytając dzisiaj te strony zgadzam się
z moją opinią, tyle że chcę wiedzieć, dlaczego opowia-
danie wydawało mi się i wydaje niedobre i dlacze-
go podobało mi się i nadal mi się podoba.
To, co nastąpi, jest usiłowaniem wykazania same-
mu sobie, że tekst Barki jest źle napisany, bo jest fał-
szywy,
bo
przechodzi
obok
jakiejś
prawdy,
której
wówczas nie byłem w stanie uchwycić, a która dzisiaj
wydaje mi się oczywista. Napisanie tego raz jeszcze
byłoby męczące i w jakiś niejasny sposób nielojalne,
niemal
jakby
to
dotyczyło
opowiadania
innego
auto-
ra,
przy
czym
zgrzeszyłbym
tą
właśnie
pedanterią,
o której mówiłem na początku. Mogę natomiast zosta-
wić je takim, jakim powstało, a równocześnie ukazać
to, co teraz w nim widzę. Jest to chwila, w której na
scenę wchodzi Dora.
Gdyby Dora pomyślała o Pirandellu, od początku
byłaby szukała autora, aby zgromić go za ignorancję
czy też za uporczywą hipokryzję. Ale oto teraz sam idę 57j
ku niej, chcąc, aby wreszcie wyłożyła swoje karty. Do-
ra nie może wiedzieć, kto napisał opowiadanie, więc
jej krytyka dotyczy tylko tego, co się w nim dzieje,
a co ona widzi z miejsca, gdzie się znajduje, od we-
wnątrz; fakt, że to dzianie się jest tekstem, a ona po-
stacią tego tekstu, nic nie zmienia w jej prawie (rów-
nież tekstualnym) do buntowania się przeciw zapiso-
wi, jej zdaniem niepełnemu lub wręcz fałszywemu.
Dziś więc głos Dory od czasu do czasu przerywa
oryginalny
tekst,
który,
poza
maleńkimi
poprawkami
i
wyeliminowaniem
powtarzających
się
ustępów,
jest
tym, który napisałem na brudno w „Pensione dei Do-
gi" w 1954 roku. Czytelnik znajdzie w nim wszystko
to, co mnie się wydaje złym pisaniem, zaś Dorze fał-
szem, a co może, raz jeszcze, jest tylko skutkiem jed-
nej i tej samej przyczyny.
Turystyka kpi ze swych wyznawców, umieszcza ich
w złudnych ramach czasu, sprawia, że we Francji z ja-
kiejś kieszeni wypadają ci pensy pozostałe z Anglii,
że w Holandii nadaremnie szuka się zapachu, który
może
ofiarować
tylko
Poitiers.
Dla
Walentyny
mały
rzymski lokalik przy ulicy Quatro Fontane ograniczał
się do Adriana, do smaku lepkiego kieliszka martini
i wyrazu twarzy Adriana, kiedy ją przepraszał za po-
trącenie przy barze. Już nie pamiętała, czy Dora by-
ła z 'nią owego ranka, z pewnością była, bo Rzym
„odfajkowały"
razem,
związane
koleżeństwem
zapo-
czątkowanym
idiotycznie,
jak
tyle
innych,
w
biurze
Cooka
czy
American
Express.
No
pewno,
że
byłam.
Od
pierwszej
chwili
udaje
przed sobą, że mnie nie zauważa, redukuje mnie do
roli kompanki, czasami wygodnej, a czasami męczą-
cej.
W każdym razie ów bar niedaleko Piazza Barberi-
ni to był Adriano, inny podróżny, inny niczym nie za-
jęty człowiek, włóczący się tak, jak włóczą się po mia-
stach
wszyscy
turyści,
zjawa
pośród
ludzi
idących
i wracających z pracy, mających rodziny, mówiących
tym samym językiem i wiedzących, co się w danej
chwili dzieje w świecie, a nie w archeologicznej części
błękitnego bedekera.
Oczy, włosy i ubranie Adriana od razu znikały; zo- 58
stawały usta, duże i zmysłowe, wargi, które, gdy już
wypowiedział się i tylko słuchał, z lekka drżały. „Słu-
cha ustami", pomyślała Walentyna, kiedy po pierwszej
wymianie zdań wyłoniło się zaproszenie na kieliszek
osławionego
koktajlu,
specjalności
tego
baru,
który
Adriano zachwalał, a który Beppo, wymachując chro-
moniklowanym
mikserem,
nazywał
rzymskim
klejno-
tem,
zamkniętym
w
kieliszku
Morzem
Tyrreńskim,
wraz z jego trytonami i konikami morskimi. Tego dnia
Walentyna i Dora uznały, że Adriano jest miły;
Hm.
nie wyglądał na turystę (sam uważał się za podróż-
nego, uśmiechem podkreślając różnicę) i południowa
rozmowa
była
jeszcze
jednym
wdziękiem
Rzymu
w kwietniu. Dora od razu go zapomniała,
Fałsz. Należy odróżnić savoir
faire od uprzejmości. Nikt taki
jak ja (lub oczywiście Walenty-
na) nie mogliby ot, tak, po pro-
stu, zapomnieć Adriana: rzecz
w tym, że jestem inteligentna
i od razu poczułam, że mamy
inną długość fal. Mówią o przy-
jaźni, o niczym innym, na tam-
te tematy w ogóle nie warto
mówić o długości fal. A wobec
tego, że nie było żadnych możli-
wości, po co tracić czas?
całkowicie pogrążona w zwiedzaniu Bazyliki Laterań-
skiej, San Clémente, wszystko to jednego popołudnia,
bo wyjeżdżały w dwa dni później, Cook sprzedał im
wycieczkę o dość skomplikowanej trasie; Walentyna
natomiast wynalazła sobie jakiś pretekst, by nazajutrz
rano powrócić do baru Beppa. Kiedy zobaczyła Adria-
na, który mieszkał w sąsiednim hotelu, żadne z nich
nie udawało nawet, że jest zaskoczone. Adriano w ty-
dzień później jechał do Florencji i mówili o rozkła-
dach, wymianach walut, hotelach, przewodnikach. Wa-
lentyna była zwolenniczką autobusów, Adriano wypo-
wiadał się za pociągami; poszli przedyskutować pro-
blem w trattorii na Suburra, gdzie podawano rybę
w otoczeniu malowniczym dla tych, co nie mieli tu
nigdy powrócić.
. _ .
Od przewodników przeszli do bardziej osobistych' 5§
informacji, Adriano dowiedział się o rozwodzie Wa-
lentyny w Montevideo, a ona o jego życiu rodzinnym
w posiadłości ziemskiej pod Osorno. Wymienili wraże-
nia z Londynu, Paryża, Neapolu, Walentyna raz i dru-
gi popatrzyła na usta Adriana, patrzyła na nie, nagie,
w chwili gdy widelec donosi jedzenie do warg, które
rozchylają się, by je przyjąć, wtedy, kiedy nie powin-
no się na nie patrzeć. A on wiedział to i zgniatał war-
gami smażone kalmary, jakby to był język kobiety,
jakby już całował Walentynę.
Fałsz,
bo
nie
dopowiedziane:
Walentyna
nie
patrzyła
tak
wy-
łącznie
na
Adriana,
lecz
na
każ-
dego,
kto
ją
pociągał;
ze
mną
zrobiła
to,
zaledwieśmy
się
po-
znały
przy
kontuarze
American
Express,
i
wiem,
że
się
zastano-
wiłam,
czy
nie
jest
z
tych
co
ja;
ten
sposób
wbijania
we
mnie
zawsze
trochę
rozszerzo-
nych
źrenic...
Niemal
od
razu
zdałam
sobie
sprawę,
że
nie,
mnie
osobiście
nie
robiłoby
róż-
nicy
zbliżenie
z
nią
jako
z
częś-
cią
no
man's
land'u
podróży,
ale
kiedy
decydowałyśmy
się
na
wspólny
hotel,
już
wiedziałam,
że
jest
w
tym
coś
innego,
że
to
spojrzenie
pochodzi
z
czegoś
w
rodzaju
lęku
lub
potrzeby
za-
pomnienia.
Słowem,
przesadne,
gdy
się
jest
na
poziomie
chicho-
tów,
szampanów
i
turystyczne-
go
błogostanu;
ale
później...
W
każdym
razie
Adriano
musiał
wziąć
za
komplement
coś,
co
byłby
otrzymał
równie
dobrze
uprzejmy
barman
czy
sprze-
dawczyni
torebek.
Nawiasem
mówiąc,
to
plagiat
avant
la
let-
tre
ze
znakomitej
sceny
w
fil-
mie
Tom
Jones.
Pocałował ją tegoż popołudnia, w swoim hotelu
przy via Nazionale, przedtem jednak Walentyna za-
dzwoniła do Dory, że nie pójdzie z nią razem zwiedzać
term Karakalli.
I po cóż ten telefon...
Adriano kazał przynieść na górę mrożone wino,
w pokoju miał angielskie pisma i wielkie okno wycho-
dzące na niebo o zachodzie. Jedynie łóżko okazało się
zbyt wąskie, ale ludzie typu Adriana zazwyczaj sy-
piają na wąskich łóżkach, zaś Walentyna miała zbyt
wiele złych wspomnień z małżeńskiego łoża, ażeby nie
mieć frajdy z tej zmiany.
Jeżeli Dora cokolwiek podejrzewała, nie pokazała
tego po sobie.
Fałsz: Już to wiedziałam.
Prawda: nie powiedziałam ani
słowa.
Tegoż wieczoru Walentyna powiedziała jej, że przy-
padkiem spotkała Adriana i niewykluczone, że na-
tkną się na niego we Florencji. Kiedy trzy dni póź-
niej zobaczyły go wychodzącego z Orsanmichele,
Dora wydawała się najbardziej ucieszona ze wszyst-
kich trojga.
W takich wypadkach lepiej uda-
wać głupią, niż być wziętą za
głupią.
Nieoczekiwanie rozstanie okazało się dla Adriana
rozpaczliwe. Nagle zrozumiał, że brakuje mu Walenty-
ny, że nie wystarcza mu obietnica spotkania, że nie
wystarczają godziny, które spędzą razem. Był zazdro-
sny o Dorę i zazdrości tej właściwie nie umiał ukryć,
podczas gdy ona — brzydsza, bardziej pospolita — po-
wtarzała rzeczy starannie wyczytane z przewodnika
włoskiego Touring Klubu.
W życiu nie korzystałam z prze-
wodników
włoskiego
Touring
Klubu, wydawały mi sią niezro-
zumiałe; francuski Michelin zu-
pełnie mi wystarcza. Passons
sur le reste.
Kiedy pod wieczór spotkali się w hotelu Adriana,
Walentyna zdała sobie sprawę z różnicy między obec-
nym a pierwszym spotkaniem w Rzymie. Teraz wszy-
stko było z góry przygotowane, wspaniałe łóżko, a na
zabawnie inkrustowanym stoliku pudełeczko w błękit-
nym papierze, zawierające prześliczną florencką ka-
meę, którą — o wiele później, kiedy siedząc w oknie
pili drinka — przypięła sobie na piersiach łatwym,
niemal codziennym gestem kogoś, kto przekręca klucz
w drzwiach domu.
Nie wiem, jakie były w owej
chwili gesty Walentyny, ale w
żadnym wypadku nie mogły to
być gesty łatwe: wszystko w
niej było supłem, ogniwem łań-
cucha, chlaśnięciem bicza. Nocą,
z łóżka, patrzyłam, jak kręci się
po pokoju przed położeniem się,
biorąc i odstawiając flakonik
perfum, fiolkę proszków, pod-
chodząc do okna, jakby docho-
dziły spoza niego jakieś niezwy-
kle odgłosy; albo później ten
szloch przez sen, który mnie
nagle obudził, wezwał do jej
łóżka, nakazał podać szklankę
wody, pogładzić czoło, zaczekać,
aż, już trochę spokojniejsza, zno-
wu uśnie. A te wyznania pierw-
szej nocy, jaką spędzałyśmy w
Rzymie,
kiedy
usiadła
obok
mnie, och, t y mnie nie znasz,
Doro, nie masz pojęcia, co mi
łazi po głowie, ta pełna luster
pustka, ukazująca znienacka ja-
kąś ulice w Punta del Este,
dziecko opłakujące moją nie-
obecność. J e j gesty — łatwe? W
każdym razie mnie ukazały od
pierwszej chwili, że na planie
uczuciowym poza koleżeństwem
nie ma czego od niej oczekiwać.
Trudno mi wyobrazić sobie, że
Adriano, nawet biorąc pod uwa-
gę męską ślepotę, nie spostrzegł,
że Walentyna w jego ustach ca-
łuje pustkę, że przed i po mi-
łości będzie nadal tkała przez
sen.
Dotąd zakochiwał się w swoich kochankach; coś
w nim zmuszało go do brania ich zbyt szybko, by zdą-
żyć stworzyć wokół tę aurę, tę specyficzną strefę ta-
jemnicy i pragnienia, która osaczając go wewnętrz-
nie, od czasu do czasu przeradzałaby się w miłość. Po-
dobnie było w stosunku do Walentyny, ale w czasie
rozstania, w czasie ostatnich wieczorów w Rzymie,
w czasie jazdy do Florencji wybuchło w nim coś od-
miennego. Bez zaskoczenia, bez pokory, niemal bez
oczarowania ujrzał, jak wyłania się ze złotawego mro-
ku Orsanmichele, wykwitając z tabernakulum Orcag-
na, jak gdyby jedna z niezliczonych kamiennych figu-
rek oderwała się od podłoża, aby mu wyjść na spotka-
nie. Może dopiero wtedy zrozumiał, że jest w niej za-
kochany. A może później, w hotelu, kiedy przytulona
do niego płakała, nie podając powodów, jak mała
dziewczynka, która ulega długo powstrzymywanej po-
trzebie, w czym znajduje ulgę połączoną ze wstydem,
z wyrzutami.
Na pozór Walentyna opłakiwała kruchość ich spot-
kania. Jeszcze parę dni, i Adriano pojedzie swoją dro-
gą; więcej się nie spotkają, bowiem cały epizod musi
się zamknąć w trywialnym wakacyjnym kalendarzu,
w ramach hoteli, koktajli, stereotypowych zdań. Tyl-
ko ich ciała wyjdą nasycone, jak zawsze, przez chwilę
doznawszy pełni, jakiej doznaje pies, który, zżarłszy
mięso, kładzie się na ziemi z pomrukiem zadowolenia.
Samo w sobie spotkanie było znakomite, ciała stwo-
rzone, by się obejmować, przytulać, przyspieszać lub
opóźniać rozkosz. Ale kiedy patrzyła na Adriana sie-
dzącego na brzegu łóżka (a i on patrzył na nią swymi
ustami o grubych wargach), Walentyna czuła, że oto
rytuał został spełniony jakby bez zawartości, że gesty
namiętności są puste, nie wypełnione duchem. Wszy-
stko to było pociągające, więcej — ułatwiające inne,
uprzednie zetknięcia, tym razem jednak czuła, że chcia-
łaby zatrzymać Adriana, oddalić chwilę ubierania się
i wychodzenia, tych gestów w pewien sposób zapowia-
dających rozstanie.
Tu coś" miało być powiedziane,
ale nie zostało, zaledwie jakiś
nieokreślony szmer. 1 na mnie
także Walentyna patrzyła w ten
sposób, kiedyśmy się kąpały
i
ubierały
w
Rzymie,
jeszcze
przed
Adrianem;
i
ja
także
czu-
łam,
że
te
przerwy
w
ciągłości
bolą
ją,
przerzucają
w
przy-
szłość.
Za
pierwszym
tazem
po-
pełniłam
błąd,
wspomniałam
o
tym,
przybliżyłam
się,
pogła-
skałam
ją
po
włosach
i
zapro-
ponowałam,
żebyśmy
kazały
przynieść
sobie
na
górę
coś
do
picia,
usiadły
w
oknie
i
obejrza-
ły
zachód.
Odpowiedź
jej
była
sucha,
nie
po
to
przyjechała
z
Urugwaju,
żeby
tkwić
w
ho-
telu.
Pomyślałam,
że
widać
nie
ma
do
mnie
dość
zaufania,
że
podkłada
jakiś
określony
sens
pod
ten
zarys
pieszczoty,
tak
jak
ja
źle
zrozumiałam
jej
pier-
wsze
spojrzenie
w
biurze
pod-
róży.
Walentyna
patrzyła,
wła-
ściwie
nie
wiedząc
dlaczego;
to
my,
inni,
ustępowaliśmy
przed
tą
niejasną
indagacją,
w
której
kryło
się
coś
z
pościgu,
tyle
że
ten
pościg
nie
nas
dotyczył.
Dora czekała na nich w którejś z kawiarń Signorii,
właśnie odkryła Donatella, o czym mówiła z prze-
sadną emfazą, jakby entuzjazmem tym, niby ple-
dem podróżnym, chciała przysłonić jakieś zdenerwo-
wanie.
— Jasne, że pójdziemy obejrzeć te rzeźby — powie-
działa Walentyna — ale dziś po południu było za du-
żo słońca, żeby łazić po muzeach.
— Nie będziecie tu dość długo, byście mogli korzy-
stać ze słońca, zamiast zwiedzać.
Adriano zrobił nieokreślony ruch, czekał na to, co
powie Walentyna. Nie było mu łatwo zorientować się,
co dla Walentyny przedstawia sobą Dora; czy ich
wspólna podróż była nieodwołalna, czy mogły nastąpić
v/ niej jakieś zmiany. Dora wróciła do Donatella, mno-
żyła niepotrzebne omówienia, jakie robi się pod nie-
obecność dzieł sztuki. Walentyna patrzyła na wieżę
Signorii, mechanicznie szukając papierosów.
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Myślę, że to odbyło sią dokład-
nie tak, i Adriano po raz pierw-
szy naprawdę cierpiał; obawiał
się, że ja jestem wcieleniem
niezmienności tej podróży, kul-
tury jako obowiązku, rezerwacji
pociągów i hoteli. Ale gdyby
ktokolwiek zapytał go o alter-
natywę, pomyślałby o tym sa-
mym, tyle że z Walentyną,
i w mniej określony sposób.
Następnego dnia poszli do Ufizzi. Jakby obawiając
się konieczności jakiejś decyzji, Walentyna upierała
się, by pójść razem z Dorą, nie chciała dać okazji
Adrianowi. W czasie krótkiej chwili, gdy Dora zatrzy-
mała się przed jakimś portretem, udało mu się szep-
nąć jej dwa słowa:
— Przyjdziesz dzisiaj?
— Tak — odpowiedziała nie patrząc na niego. —
O czwartej.
— Tak
cię
kocham
—
wyszeptał
Adriano,
nie-
śmiałymi palcami dotykając jej ramienia. — Tak cię
kocham, Walentyno.
Właśnie
weszła
grupa
turystów
amerykańskich,
poprzedzona
nosową
dykcją
przewodnika.
Ich
pusto
zachłanne
twarze,
fałszywie
zainteresowane
malar-
stwem,
o
którym
zapomną
w
godzinę
później
po-
śród spaghetti i wina w Castelli Romani, rozdzieliły
ich. Po chwili weszła i Dora, zagłębiona w swym
przewodniku: obrazy nie odpowiadały numerom w ka-
talogu.
Umyślnie,
umyślnie.
Niech
ga-
dają,
umawiają
się,
nasycą
się
i
przesycą.
Nie
on,
to
wiedzia-
łam,
ale
ona.
I
nie
przesycić
się,
raczej
wrócić
do
nieodwra-
calnego
impulsu
ucieczki,
który
może
zwróci
ją
mojemu
sposo-
bowi
beznamiętnego
towarzy-
szenia
jej,
oczekiwania
u
jej
boku,
ze
świadomością,
że
to
do
nikąd
nie
prowadzi.
■— Tak cię kocham — powtarzał tego popołudnia
Adriano, nachylając się nad Walentyną, która odpo- 65
czywała leżąc na wznak. — Czujesz to, prawda? To
nie zasadza się na słowach, nie ma nic wspólnego i
z mówieniem o tym, z usiłowaniem nazywania. Po- 1
wiedz mi, że to czujesz, że nie rozumiesz tego, ale że
to czujesz teraz, kiedy...
Zatopił twarz w zagłębieniu między jej piersiami,
długimi
pocałunkami
usiłując
wypić
gorączkę
drżącą
w skórze Walentyny gładzącej go po włosach odle-
głym, nieuważnym gestem.
D'Annunzio
mieszkał
w
Wene-
cji, prawda? Chyba że to wy-
myślili
hollywoodzcy
scenarzy-
ści...
'■— Wiem, że mnie kochasz — odpowiedziała. — Ale
ty także czegoś się lękasz, może nie tej miłości, ale...
Może to zresztą i nie lęk, raczej niepokój. Obawiasz
się tego, co teraz nastąpi.
— Nie wiem, co nastąpi, nie mam najlżejszego po-
jęcia. Jak mogę obawiać się czegoś, czego nie ma?
Ty jesteś moim lękiem, ten lęk jest określony, tu
i teraz. Nie kochasz mnie tak, jak ja ciebie, Walenty-
no,
może
w inny
sposób, bardziej ograniczony ezy
powstrzymywany z jakichś niezrozumiałych powodów.
Słuchała go, zamknąwszy oczy. Z wolna, w miarę
jego słów, widziała coś za tym, co z początku było
tylko pustką, niepokojem. W owej chwili była zbyt
szczęśliwa, by zgodzić się na najmniejszą skazę na tej
godzinie
bezbłędnie
czystej,
kiedy
oboje
kochali
się
bez innej myśli niż ta, by nie myśleć. Nie mogła je-
dnak nie usłyszeć słów Adriana. Znienacka zdała so-
bie sprawę z kruchości, z turystyczności tej sytuacji,
pod
obcym
dachem,
w
cudzych
prześcieradłach,
za-
grożonej
rozkładami
pociągów,
wyznaczonymi
trasa-
mi, prowadzącymi ku odmiennym życiom, ku racjom
nieznanym i pewnie, jak zawsze,' przeciwstawnym.
— Nie kochasz mnie tak, jak ja ciebie — powtó-
rzył Adriano, pełen żalu. — Posługujesz się mną jak
nożem, jak kelnerem, nic więcej.
—; No wiesz — rzekła Walentyna. — Je t'en prie...
Tak trudno zdać sobie sprawę, dlaczego już nie
byli szczęśliwi, o tak krótką chwilę od czegoś, co mia-
ło kształt szczęścia.
— Wiem, że będę musiała wracać — powiedziała
Walentyna, nie zdejmując palców z niespokojnej twa- 66
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rzy Adriana. — Mój synek, moja praca, tyle obowiąz-
ków. Mój synek jest mały, zupełnie bezbronny.
— Ja także muszę wracać — powiedział Adriano,
odwracając oczy. — Też mam pracę, tysiące spraw.
— Sam widzisz.
— Nie. Nie widzę. Jak chcesz, żebym widział?
Zmuszając
mnie do potraktowania tego jako przygo-
dy w podróży, zabierasz temu wszystko, dusisz to jak
robaka. Kocham cię, Walentyno. Kochać to więcej niż
pamiętać czy przygotowywać się do pamiętania.
— Mnie nie trzeba tego mówić. Boję się czasu, czas
jest śmiercią, ohydną maską śmierci. Czyż nie rozu-
miesz, że kochamy się wbrew czasowi, że musimy iść
przeciw niemu?
— Wiem — położył się obok niej na plecach. —■
Otóż ty pojutrze jedziesz do Bolonii, a ja dzień póź-
niej do Lukki.
— Przestań.
— Dlaczego? Twój czas to Cook, chociaż usiłujesz
wypełniać go metafizyką. O moim decyduje mój ka-
prys,
moja
przyjemność,
pociągi,
które
sam
wybie-
ram, sam odrzucam.
— No widzisz — szepnęła Walentyna. — Sam wi-
dzisz, że trzeba się dostosować do rzeczywistości. Cóż
pozostaje innego?
— Pojechać ze mną. Zostaw twoją znakomitą wy-
cieczkę,
zestaw
Dorę,
która
opowiada
o
rzeczach,
o których nie ma pojęcia. Jedźmy razem.
Mówi
o
moich
zachwytach
nad
malarstwem.
Nie
będziemy
się
zastanawiać,
czy
ma
rację.
Ka-
żde ż nich patrzy w swoje lu-
stro,
wypisz
wymaluj
dialog
'z
bestsellera,
wypełniający
by-
le jak kilka stron. Ze tak, że
nie, że czas... Dla mnie wszyst-
ko
było
tak
jasne,
Walentyna
piuma al vento, neura i depre,
co
wieczór
podwójne
valium,
stara
śpiewka
naszych
lat
dur-
nych i górnych. Zakład ze so-
bą
samą
(tylko
w
tej
chwili,
świetnie
sobie
przypominam);
z dwojga złego Walentyna wy- 67
bierze mniejsze: mnie. Ze mną
jeśli mnie wybierze) żadnych
problemów; na końcu podróży
cześć, kochana, było tak rozko-
sznie, tak prześlicznie, do wi-
dzenia, do widzenia. Natomiast
Adriano... obie poczułyśmy to
samo: z ustami Adriana nie ma
żartów. Te wargi... (Pomyśleć,
że pozwoliła im poznać każdy
kawałeczek swej skóry; są rze-
czy, które mnie przekraczają,
sprawa libido, trudno o tym
mówić, we know, we know).
A przecież łatwiej go było całować, ustępować
przed jego siłą, poddawać się łagodnie fali tego obej-
mującego ją ciała; łatwiej było oddawać się, niż od-
mawiać tego przyzwolenia, o którym on, znów zanu-
rzony w rozkoszy, już zapomniał.
Walentyna wstała pierwsza. Pozwoliła, by woda
z prysznica mocno ją wychłostała. W płaszczu kąpie-
lowym wróciła do pokoju, gdzie Adriano w dalszym
ciągu pół leżał, a pół siedział w łóżku, uśmiechając
się do niej z etruskiego sarkofagu, powoli paląc pa-
pierosa.
— Chciałabym z balkonu popatrzeć, jak zapada
noc.
Nad brzegami Arno hotel odbierał ostatnie pro-
mienie światła. Jeszcze nie zapaliły się latarnie na
Ponte Vecchio, rzeka była kolorową, jaśniejszą po
brzegach wstążką, nad którą fruwały małe nietoperze,
polując na niewidzialne robaczki; wyżej poskrzypy-
wały nożyce jaskółek. Walentyna usiadła na bu-
jającym fotelu, wciągając chłodnawe już powietrze.
Ogarniało ją słodkie zmęczenie, z łatwością mogłaby
zasnąć, może zresztą i zdrzemnęła się przez chwilę.
Ale podczas tego bezkrólewia, tego obezwładnienia,
w dalszym ciągu myślała o Adrianie i o czasie, mono-
tonne słowa wracały jak refren jakiejś głupiej pio-
senki, czas jest śmiercią, maską śmierci, czas jest śmie-
rcią. Patrzyła na niebo, na jaskółki, które kreśliły swe
przezroczyste koła, krótkimi okrzykami zarysowując
głęboko błękitną porcelanę zachodu. Adriano też jest
śmiercią.
Ciekawe.
Wychodząc
z
tylu
fał-
szywych
przesłanek,
nagle
do-
tyka
się
dna.
Może
tak
bywa
zawsze
(pomyśleć
o
tym
kiedy
indziej,
w
innym
kontekście).
Zdumiewające,
że
istoty
tak
odlegle
od
swych
własnych
prawd
(Walentyna
bardziej
niż
Adriano,
to
pewne)
w
pewnych
momentach
trafiają
w
sedno.
Choć o tym nie wiedzą, i tak
jest
lepiej,
to,
co
nastąpi,
bę-
dzie
tego
dowodem.
(To
znaczy
lepiej dla mnie, jak się dobrze
zastanowić).
Nagle
wyprostowała
się,
zesztywniała.
Adriano
też
jest śmiercią. Czyżby to pomyślała? Adriano też jest
śmiercią. Ależ to nie ma sensu, poplątała słowa jak
w dziecinnej piosence, stąd ten absurd. Ponownie wy-
ciągnęła się na fotelu, usiłując się odprężyć, i ponow-
nie popatrzyła na jaskółki. A może nie aż taki ab-
surd? Myśl ta była niejako przenośnią, bowiem rezy-
gnacja z Adriana coś by w niej zabiła, wyrwałaby coś
istotnego z niej samej, zostawiając ją sam na sam
z
jakąś
inną
Walentyną,
z
Walentyną
bez
Adriana,
bez miłości Adriana, jeżeli miłością był ten kilkudnio-
wy bełkot, jeżeli w niej samej było miłością to dzi-
kie oddanie się, które zatapiało ją, po czym, zupełnie
wyczerpaną,
porzucało
na
łaskę
zapadającego
mroku.
W takim razie — tak widziany Adriano jest śmier-
cią. Wszystko, co sie posiada, jest śmiercią, bowiem
zapowiada
utratę,
przygotowuje
grunt
pod
przyszłą
próżnię.
Dziecinne
piosneczki,
entliczek-pentliczek,
przecież nie mogła zrezygnować ze swej trasy, pozo-
stać z
Adrianem. Niby
wspólniczka śmierci, pozwoli
mu więc jechać do Lukki tylko dlatego, że to nie-
uniknione, na krótszą lub dłuższą metę nieuniknione;
tam w dali Buenos Aires i jej dziecko są jak jaskółki
nad Arno, słabe piśnięcia, żądające czegoś od nocy,
ogarniającej wszystko niby czarne wino.
— Zostanę — wymruczała Walentyna. — Kocham
go, kocham. Zostanę z nim, a pewnego dnia wezmę
go ze sobą.
Dobrze wiedziała, że tak nie będzie, że Adriano ^9
nie zmieni dla niej swego życia, nie zmieni Osorna
na Buenos Aires.
Skąd
mogła
to
wiedzieć?
Wszy-
stko wskazywało na to, że jest
odwrotnie.
To
Walentyna
nigdy
nie
zamieniłaby
swego
zorgani-
zowanego
życia,
swych
argen-
tyńskich
przyzwyczajeń,
Bue-
nos Aires na Osorno. W grun-
cie
rzeczy
nie
wydaje
mi
się,
by ona myślała to, co jej im-
putują;
z
drugiej
strony
jest
pewne,
że
tchórzostwo
przerzu-
ca
odpowiedzialność
na
innych,
itd.
Poczuła się jakby zawieszona w powietrzu, niemal
obca własnemu ciału, nic, tylko strach i jakiś stra-
szliwy
niepokój.
Widziała
stadko
jaskółek
zataczające
nad środkiem rzeki wielkie koła. Jedna z jaskółek od-
dzieliła się od stadka, wytracając szybkość zaczęła się
zbliżać. Kiedy wydawało się, że znów się wzniesie,
coś we wspaniałej maszynce popsuło się. Kręcąc się
wokół
własnej
osi
niby
kawałek
ołowiu
spadający
prostopadle w dół, z głuchym stukiem runęła na bal-
kon, u stóp Walentyny.
Adriano dosłyszał krzyk, już był przy niej. Z twa-
rzą
zakrytą
rękami
Walentyna
trzęsła
się,
wciśnięta
w drugi koniec balkonu. Adriano spojrzał na martwą
jaskółkę, pchnął ją nogą, by spadła na ulicę.
— Wejdź — objął ramiona Walentyny. — Nic się
nie stało. Już po wszystkim. Przelękłaś się, moje bie-
dactwo kochane.
Walentyna nie mówiła nic, ale kiedy odciągnął jej
ręce i zobaczył twarz, sam się przestraszył. Może było
to echo jej strachu, może echo ostatniego przerażenia
jaskółki, która jak rażona piorunem zapadła się w po-
wietrze — umykające i okrutne — które nagle prze-
stało ją podtrzymywać.
Dora lubiła pogadać przed zaśnięciem i przez pół
godziny bawiła ją wiadomościami o Fiesole i piazzale
Michelangelo.
Walentyna
słyszała
ją
jakby
z
oddali,
zatopiona w wewnętrznym szumie, którego nawet nie 70
usiłowała brać za myślenie. Jaskółka nie żyła, w peł-
nym locie przestała żyć. Zapowiedź, proroctwo. Jakby
w
jakimś
niesłychanym
wyrazistym
półśnie,
Adriano,
i jaskółka zaczynali łączyć się w niej w całość, dopro-
wadzając
do
jedynego,
niemal
drapieżnego
nakazu:
uciekać, wyrwać się stąd. Nie czuła się specjalnie win-
na, ale tkwiło w niej poczucie winy, jaskółka niby
Winą głucho padająca u jej nóg.
W kilku słowach oznajmiła Dorze, że zmienia pla-
ny, że jedzie prosto do Wenecji.
— Tam na ciebie poczekam. I tak miałyśmy tam
być, po prostu pojadę o parę dni wcześniej. Muszę
choć trochę zostać sama.
Dora nie okazała zbytniego zdziwienia, cóż, szko-
da, że Walentyna nie zobaczy Rawenny, Ferrary, ale
rozumie, że chce sama i wcześniej znaleźć się w We-
necji, lepiej dobrze obejrzeć jedno miasto niż źle dwa
lub trzy... Walentyna już jej nie słyszała, zatopiona
w swej wewnętrznej ucieczce, w pędzie, który miał
oddalić ją od chwili obecnej, od balkonu nad Arno.
To,
że
wychodząc
z
błędnego
założenia
niemal
zawsze
docho-
dzi
się
tu
do
słusznych
wnio-
sków, jest zabawne, acz nie po-
zbawione ironii. Zgadzam się —
nie byłam zbyt zdziwiona i wy-
wiązałam się z lip service'u, aby
«spo7coić
Walentynę.
Natomiast
nikt nie wie, że mój brak za-
skoczenia
miał
inne
źródła,
twarz
i
głos
Walentyny
opo-
wiedziały
mi
epizod
balkono-
wy
z
tym
brakiem
umiaru,
z jakim ona sama go odebrała
jako
pozalogiczną,
dlatego
nie
do
odrzucenia,
zapowiedź.
Na-
brałam
również
rozkosznego,
pełnego
okrucieństwa
podejrze-
nia,
że
Walentyna,
zagubiona
w przyczynach swego lęku, my-
li
mnie
z
Adrianem.
Jej
kur-
tuazyjne
trzymanie
mnie
na
dystans
tego
wieczoru,
szyb-
kość w zrobieniu toalety i po- 71
łożeniu
się
do
łóżka,
bez
oka-
zji do wspólnej chwili w łazien-
ce,
do
rytuału
wspólnego
pry-
sznicu,
le
temps
.d'un
sein
nu
entre
deux
chemises.
Adrm-
no
—
może,
powiedzmy,
że
A-
driano.
Ale
dlaczego
to
natych-
miastowe odwrócenie się do
mnie plecami, zasłonięcie t
rzy ramieniem, by dać mi
zrozumienia, ze powinnam
najszybciej zgasić światło,
jej
zasnąć
bez
cienia
rozmowy,
bez
wymienienia
choć
para
zdań
i
tego
zdawkowego
poca-
łunku
na
dobranoc,
rzeczy
tuk
zwykłej
u
towarzyszek
podró-
ży?
W
pociągu
głębiej
się
nad
tym
zastanowiła,
ale
strach nie mijał. Od czego ucieka? Trudno było przy-
jąć jako powód względy ostrożności, winszować sobie,
że w sam czas przecięła nowo powstałe więzy. Pozo-
stawała
tajemnica
strachu,
jakby
Adriano,
biedny
Adriano
był
wcieleniem
diabła,
jakby
pokusa
zako-
chania się w nim naprawdę była balkonem nad pu-
stką,
zaproszeniem,
nieodpartą
zachętą,
by
się
w
tę
pustkę rzucić.
Przeszło jej przez głowę, że może bardziej niż od
Adriana ucieka od samej siebie. Wszystko, włącznie
z szybkością, z jaką oddała mu się w Rzymie, dowo-
dziło, że był w niej bunt. przeciw braniu czego-
kolwiek poważnie, przeciw jakimkolwiek prawdzi-
wym nowym początkom. To, co istotne, pozostało po
tamtej stronie oceanu, strzaskane na zawsze, teraz był
czas nie wiążących przygód, jak inne przed i w cza-
sie podróży, przyjmowanie okoliczności bez morał-
nych czy logicznych analiz, czasowe towarzystwo Do-
ry,
rezultat
spotkania
przy
kontuarze
biura
podróży;,
spotkanie
Adriana
przy
innym
kontuarze,
czas
kok-
tajlu, czas zwiedzania
miasta, chwile przyjemności tak
zacierające
się
w
pamięci,
jak
umeblowanie
hotelo-
wych pokoi, które zapomina się wychodząc.
Towarzystwo tymczasowe, tak.
Ale chcę wierzyć, że jest coś 7 Ź
więcej
niż
ta
wzmianka,
że
wraz
z
Adrianem
stanowimy
dwa
boki
trójkąta,
którego
trzecim bokiem jest jakiś kon-
tuar.
A jednak Adriano we Florencji zbliżył się do niej
z pretensjami posiadacza, a nie przelotnego rzymskie-
go kochanka; co gorsza, pragnął wzajemności, łudził
się nią, żądał jej. Może stąd brał się ów lęk, może by-
ła to po prostu brudna, małostkowa niechęć do zbyt-
nich komplikacji typu Buenos Aires (Osorno), kidzie,
dzieci,
rzeczywistość
jakże
odmienna,
wkraczająca
w ich wspólny kalendarz. A może i nie: za tym, jak
zawsze, coś innego, nieuchwytnego niby jaskółka w lo-
cie. Coś, co nieoczekiwanie mogłoby runąć u jej stóp,
stuknąć martwym ciałem.
Hm. Dlaczego nie szlo jej
z mężczyznami? Póki tak my-
śli, jak jej każą myśleć, jest
w niej coś z osaczenia: głęboka
prawda otoczona kłamstwami
nie do przebycia, konformiz-
mem nie do przebycia. Bieda-
ctwo. Biedactwo.
Pierwsze dni w Wenecji były szare i niemal zi-
mne, ale trzeciego już od rana pojawiło się słońce, za-
raz po nim upał, rozlewający się na turystów, któ-
rzy — zachwyceni — opuszczali hotele i wypełniali
plac Świętego Marka i la Merceria wesołym bałaga-
nem kolorów i języków.
Walentyna z przyjemnością pozwoliła się porwać
wężowi, który od la Merceria podążał w kierunku
Rialto. Każdy zakręt, most dei Beretieri, San Salva-
tore, ciemny podwórzec poczty Fondamenta dei Tede-
schi przyjmowały ją z tym nieosobistym spokojem
Wenecji w stosunku do turystów, tak odmiennym od
gorączkowego oczekiwania Neapolu lub hojnego od-
dawania się Rzymu. Zebrana w sobie, zawsze tajem-
nicza, Wenecja po raz enty bawiła się w ukrywanie
swej
prawdziwej
twarzy,
nieosobiście
uśmiechnięta
w oczekiwaniu, że o przychylnej godzinie przychyl-
nego dnia ukazaniem swej prawdy wynagrodzi wier-
ność podróżnego. Z Rialto oglądała wspaniałości Ca-
nale
Grandę,
z
zaskoczeniem
mierząc
nieoczekiwaną
odległość między sobą a luksusem wody i gondoli. Za-
głębiała się w uliczkach, które prowadziły do muze-
ów i kościołów, wychodziła na mola, z których można
było
podziwiać
fasady
wielkich
pałaców
skorodowa-
nych przez ołowiany, zaśniedziały czas. Widziała wszy-
stko, podziwiała wszystko, czując jednakże, że reaguje
konwencjonalnie,
niemal
z
przymusem,
jak
przy
po-
chwałach,
które
powtarzamy
oglądając
album
rodzin-
nych zdjęć. Coś — krew, niepokój, czy może po pro-
stu chęć życia — jakby pozostały za nią. Nagle znie-
nawidziła
wspomnienie
Adriana,
odrzucał
ją
jego
brak
pohamowania,
nietakt,
który
popełnił
zakochu-
jąc się w niej. Nieobecność czyniła go jeszcze bardziej
nienawistnym, bo wina jego należała do tych, które
się karze lub przebacza osobiście. Wenecja
Gdy już się dokonało wyboru,
zmusza się Walentynę do my-
ślenia tak, jak się zechce, ale
możliwy jest inny wybór, gdy
się weźmie pod uwagę, że ona
z kolei wybrała samotny wy-
jazd do Wenecji. Czyżby okre-
ślenia tak przesadne, jak nie-
nawiść, obrzydzenie, rzeczywi-
ście odnosiły się do Adriana?
Zmiana pryzmatu, i już nie
o Adrianie myśli Walentyna
spacerując po Wenecji. Z tych
to przyczyn moje małe odstęp-
stwo florenckie było potrzebne,
należało, by Adriano tkwił na-
dal w sercu akcji, która może
teraz, może na końcu podróży
powróci mi te początki, chwile,
gdy tak wierzyłam, jak wtedy
jeszcze zdolna byłam wierzyć.
była dla niej jakby cudowną dekoracją, sceną bez ak-
torów, bez soków żywotnych własnego udziału. Le-
piej, ale również gorzej: łażenie po uliczkach, zatrzy-
mywanie się na małych mostach, które niby senna
powieka opadają na kanały, zaczynało wydawać jej
się koszmarem. Zbudzić się, zbudzić się jakimkolwiek
sposobem, ale Walentyna czuła, że tylko coś w ro- 74
dzaju chlaśnięcia batem byłoby w stanie wyrwać ją
ze snu. Przyjęła ofertę gondoliera, który zapropono-
wał, że. ją zawiezie wewnętrznymi kanałami do San
Marco; siedząc na czerwono wyściełanym siedzeniu,
czuła, jak Wenecja z wolna zaczyna się poruszać, nie-
zależnie od niej, patrzącej na nią nieruchomym spoj-
rzeniem, z uporem wpatrzonej w jedno i to samo.
— Ca d'Oro — przerwał gondolier długie milczę-
nie i 'ręką wskazał na fasadę pałacu. Po czym, wpły-
wając przez Rio de San Felice, gondola znalazła się
w ciemnym, milczącym labiryncie, pachnącym stęchłą
pleśnią. Jak wszystkie turystki, Walentyna podziwia-
ła niezwykłą zręczność wiosłującego, jego sposób opły-
wania zakrętów, omijania przeszkód. Czuła go za ple-
carni, niewidocznego, ale żywego, niemal bezszelest-
nie manewrującego wiosłem, od czasu do czasu prze-
rzucającego się paroma słowami w dialekcie z kimś
z brzegu. Wsiadając nie spojrzała na niego, wydał jej
się jak wszyscy gondolierzy, wysoki i smukły, w ob-
cisłych czarnych spodniach, kurtce w nieokreślonym
hiszpańskim stylu, w żółtym słomkowym kapeluszu
opasanym czerwoną wstążką. Wyraźniej zapamiętała
jego głos, pełen słodyczy, lecz nie uniżenia, gdy ofia-
rowywał swoje usługi: Gondola, signorina, gondola.
Nieuważnie uzgodniła cenę i trasę, ale teraz, kiedy
zaanonsował jej Ca d'Oro i odwróciła się, by na nie-
go popatrzeć, dostrzegła wyrazistość rysów, niemal
władczy zarys nosa i niewielkie, sprytne oczy: połą-
czenie wyrachowania i pychy, zaznaczające się rów-
nież w torsie umięśnionym bez przesady i małej gło-
wie, z czymś żmijowatym w osadzeniu szyi, może re-
zultatem ruchu, jaki narzucały mu miarowe pchnię-
cia wiosła.
Patrząc
po
raz
drugi
w
kierunku
rufy,
zobaczyła,
że
zbliżają
się
do
małego
mostka.
Już
przedtem
po-
wiedziała
sama
do
siebie,
że
rozkoszne
musi
być
prze-
jeżdżanie
pod
mostami,
sekundowe
zagłębienie
się
w
ich
wklęsłej,
pełnej
wilgoci
arkadzie
z
myślą
o
lu-:
dziach
idących
po
niej
w
górze,
ale
teraz
widok
mo-
stka
z
lekka
ją
zaniepokoił,
jakby
to
była
jakaś
gi-
gantyczna
przykrywka
łuku,
która
miała
przesunąć
się nad nią. Przemogła się, by nie zamknąć oczu w cza-
sie
tej
krótkiej
chwili,
ale
cierpiała,
i
kiedy
wąski
pa-
sek błyszczącego nieba znów się wyłonił nad jej gło- 75
wą, zrobiła jakiś nieokreślony gest wdzięczności. Gon-
dolier wskazywał jej inny pałac, jeden z tych, które
widać tylko z wewnętrznych kanałów i których ist-
nienia
nie
podejrzewają
przechodnie,
oglądając
tylko
ich tylne wejścia, wszystkie tak do siebie podobne. ;
Walentyna
miała
ochotę
odpowiedzieć
coś,
wykazać
zainteresowanie
skąpymi
informacjami
gondoliera;
nagle poczuła potrzebę kontaktu z kimś żywym, ale
równocześnie obcym, chęć, by zainicjować dialog zdol-
ny oddalić, oderwać ją od tej nieobecności, od tej ni-
cości skrzywiającej obraz wszystkiego, i dnia, i rze-
czy. Wyprostowała się, wstała i przesiadła się na wą-
ską deseczkę bliżej rufy. Gondola chwiała się przez
chwilę
Jeżeli
„nieobecnością"
byl
A-
dńano,
nie
ma
żadnych
pro-
porcji
między
uprzednim
za-
chowaniem się Walentyny i tym
lękiem,
który
psuje
jej
przyje-
mność
przejażdżki
gondolą,
no-
tabene
taniocha.
Nigdy
nie
po-
znam jej nocy w weneckim ho-
telu,
w
tym
pokoju,
gdzie
za-
brakło
słów,
wspominków
mi-
nionego
dnia;
może
nieobec-
ność
Adriana
w
samej
Walen-
tynie
stawała
się
jakaś
cięższa,
ale jeżeli tak, to po raz setny
była to tylko maska innej od-
ległości,
innego
braku,
którym
nie chciała, a może nie mogła,
spojrzeć
prosto
w
twarz:
(Mo-
że
to
wishfull
thinking
—
ale
gdzież
w
takim
razie
przesław-
na
intuicja
kobieca?
Ów
wie-
czór,
kiedy
równocześnie
wy-
ciągnęłyśmy rękę po słoik z kre-
mem,
moja
ręka
musnęła
jej
rękę
i
spojrzałyśmy
na
siebie...
Dlaczego
nie
dokończyłam
pie-
szczoty,
którą
narzucił
nam
przypadek?
Wszystko
między
nami
jakby
zawisło
w
powie-
trzu, a przejażdżki gondolą, jak 76
wiadomo,
ekshumują
pólsny,
tęsknoty,
nagle
skruchy).
ale wiosłujący nie wyglądał na zdziwionego zachowa-
niem pasażerki. I kiedy ta ostatnia z uśmiechem za-
pytała,
co
powiedział,
powtórzył
swoje
informacje
z większą ilością szczegółów, zadowolony z zaintere-
sowania, jakie wzbudził.
— A co jest po drugiej stronie wyspy? — zapytała
Walentyna swą łamaną włoszczyzną.
■ ': — Z drugiej strony, signorina? W Fondamenta
Nuove?
— Jeśli tak się to nazywa... po drugiej stronie,
tam, gdzie nie ma turystów.
— Tak, to Fondamenta Nuove — odpowiedział; te-
raz wiosłował bardzo powoli. — Stamtąd odjeżdżają
statki do Burano i do Torcello.
— Jeszcze nie znam tych wysp.
- — To bardzo ciekawe, signorina. Fabryki koronek:
Ale ta strona nie jest tak ciekawa, bo Fondamenta
Nuove...
— A ja lubię nieturystyczne miejsca — powiedzia-
ła
Walentyna,
starannie
kopiując
pragnienie
wszyst-
kich turystów. — A co tam jest jeszcze w tej Fonda-
menta Nuove?
— Naprzeciwko jest cmentarz — powiedział gon-
dolier. — Nie, nic ciekawego.
— To wyspa?
— Tak, naprzeciw Fondamenta Nuove. Niech pani
spojrzy, signorina, ecco Santi Giovanni e Paolo. Bella
chiesa, bellissima... Ecco il Colleone, capolavoro dal
Verrocchio...
„Turysta",
pomyślała
Walentyna.
„Oni
do
tłuma-
czenia, a my do udawania, że rozumiemy. Cóż, obej-
rzymy
twój
kościół,
obejrzymy
twój
pomnik,
molto
interessante, vero..."
Jak
z
bliska
się
przypatrzeć,
ileż łatwych sztuczek. Każe my-
śleć
i
mówić
Walentynie,
gdy
idzie o głupstwa; reszta to mil-
czenie
lub
przypisywanie
po-
staw,
niemal
zawsze
fałszywie
skierowane.
Dlaczego
nie
może-
my
dowiedzieć
się,
co
Walen-
tyna mamrocze przed zaśnie- 77
ciem? Dlaczego nie wiemy wią- j
cej o jej ciele, gdy jest samo-
tne, o jej spojrzeniu, kiedy ra-
no otwiera okno hotelu?
Gondola zatrzymała się przy Riva degli Schiavoni,1
na wysokości Piazetty pełnej spacerowiczów. Walen-
tyna była głodna i z góry znudzona myślą o samo-
tnym posiłku. Gondolier pomógł jej wysiąść i z olśnie-
wającym uśmiechem przyjął zapłatę i napiwek.
— Gdyby signorina jeszcze kiedy chciała się prze-
jechać,
zawsze
stoję
tutaj
—
wskazał
dość
odległą
przystań,
zaznaczoną
czterema
tyczkami,
na
których
wisiały lampiony. — Nazywam się Dino — dodał, do-
tykając wstążki u kapelusza.
— Dziękuję
—
powiedziała
Walentyna.
Już
miała
odejść i zagłębić się w ludzkim morzu, pośród krzy-
ków i fotografii. Tam, za jej plecami, zostawało jedy-
ne żywe stworzenie, z jakim zamieniła parę słów
— Dino.
— Signorina?
— Dino... Gdzie tu można nieźle zjeść?
Gondolier roześmiał się szczerze, ale równocześnie
coś w jego wzroku świadczyło o tym, że nie wziął za-
pytania Walentyny za zwykłą głupotę turystki.
— Czy
zna
pani
restauracje
nad
Canale
Gran-
de? — zapytał na wszelki
wypadek, chcąc wybadać
sytuację.
— Tak — odpowiedziała Walentyna, która ich nie
znała. — Ale chciałabym jakiś lokal spokojny, gdzie
by nie było tłumów...
— Tłumów takich ludzi jak pani? — zapytał bru-
talnie.
Walentyna uśmiechnęła się rozbawiona. Co jak co,
ale głupi Dino nie był.
— Tak, bez turystów. Taki lokal jak...
„Taki,
gdzie
jadasz
ty
i
twoi
przyjaciele"
pomy-
ślała,
ale
nie
powiedziała
tego.
Poczuła,
że
Dino,
uśmiechając się, bierze ją ręką pod łokieć, zaprasza-
jąc z powrotem do gondoli. Przystała na to, trochę
onieśmielona, ale cień znudzenia od razu ustąpił, jak-
by wymazany przez gest, z jakim Dino wbił wiosło
w dno laguny i odepchnął gondolę ruchem, w którym
niemal nie było widać wysiłku.
Nie sposób przypomnieć sobie drogi. Przejechali pod 78
Ponte dei Sospiri, ale potem wszystko się zlewało.
Chwilami Walentyna zamykała oczy i dawała się po-
nosić innym niejasnym obrazom, które pojawiały się,
w miarę jak znikały rzeczywiste. Południowe słońce
wydobywało z kanałów nieprzyjemne wyziewy i wszy-
stko się powtarzało, odległe krzyki, umowne znaki na
ostrych zakrętach. W tych okolicach nie było wielu
ludzi, ani na mostach, ani na brzegach; Wenecja jadła
obiad. Dino wiosłował silnymi pchnięciami, w końcu
skierował gondolę do jakiegoś wąskiego prostego ka-
nału, na którego końcu widać było szarą zieloność la-
guny. Walentyna powiedziała sobie, że chyba tam
znajduje się Fondamenta Nuove, przeciwległy brzeg,
miejsce nieciekawe. Właśnie miała odwrócić się i za-
pytać, kiedy poczuła, że barka zatrzymuje się przy po-
rosłych mchem schodach. Dino zagwizdał i jakieś okno
na drugim piętrze otwarło się bez hałasu.
— To moja siostra — powiedział. — Tu mieszka-
my. Chce pani zjeść z nami, signorina?
Przyzwolenie Walentyny poprzedziło jej zaskocze-
nie, niemal irytację. Dezynwoltura mężczyzny zmusza-
ła do stanowczości; Walentyna mogła odmówić równie
zdecydowanie, jak przyjęła zaproszenie. Dino pomógł
jej wejść po schodach i zostawił na górze, by pocze-
kała, podczas gdy sam przywiązywał gondolę. Słysza-
ła, jak podśpiewuje w dialekcie, trochę głucho brzmią-
cym głosem. Poczuła czyjąś obecność za plecami i od-
wróciła się : kobieta w nieokreślonym wieku, źle ubra-
na w jakieś różowe szmatki, wychylała się z drzwi. Di-
no powiedział do niej parę szybkich, niezrozumiałych
zdań.
— Pani jest bardzo miła — dodał po toskańsku. —
Przepuść panią, Rosa.
A ona wejdzie, jasne. Byle co,
byle dalej uciekać, dalej kła-
mać. Life, lie, czyż to nie jakaś
postać O'Neila dowodziła, życie
i kłamstwo dzieli od siebie jed-
na jedyna niewinna łiterka?
Jedli w niskiej izbie, co zaskoczyło Walentynę,
przyzwyczajoną do dużych włoskich pokoi. Przy stole
z czarnego drzewa było dość miejsca dla sześciu osób.
Dino, który zmienił koszulę, co jednak nie usunęło za-
pachu potu, usiadł na wprost Walentyny; Rosa po jej
lewej
stronie.
Po
prawej
kot
ulubieniec,
który
swą
pełną godności urodą pomógł do przełamania pierw- >ij
szych lodów. Na obiad była pasta asciutta, duża flasz-
ka wina i ryba. Walentynie wszystko wydało się do-
skonałe i była niemal zadowolona, że jej błahe pyta-
nie zamieniało się w małe wariactwo.
—.'Ma pani apetyt — stwierdziła Rosa, która nie-
mal nie otwierała ust. ■— Niech pani zje jeszcze trochę
sera.
— Chętnie, dziękuję.
Dino nie jadł, a pożerał, patrząc raczej w talerz
niż na Walentynę, ale mimo to miała wrażenie, że
w jakiś sposób ją obserwuje, chociaż o nic nie pyta;
w przeciwieństwie do wszystkich niemal Włochów nie
zainteresował się nawet jej narodowością. Na dłuższą
metę,
pomyślała
Walentyna,
sytuacja
równie
dziwacz-
na w końcu musi pęknąć. O czym będą mówili, kiedy
przełkną
ostatni
kęs?
Straszliwy
moment
siedzenia
przy stole wśród nieznajomych. Pogłaskała kota i po-
dała mu kawałeczek sera. Dino śmiał się teraz, kot ja-
dał wyłącznie ryby.
— Dawno jest pan gondolierem? — zapytała Wa-
lentyna, szukając jakiegoś wyjścia z sytuacji.
— Od pięciu lat, signorina.
■— Lubi pan to?
•—Non si sta małe.
■— Nie wygląda to na zbyt ciężką pracę.
— Nie... to nie.
„W takim razie zajmuje się jeszcze i innymi rzecza-
mi", pomyślała. Rosa znów dolewała jej wina, a cho-
ciaż
się
broniła,
rodzeństwo
z
uśmiechem
napełniało
jej kieliszek. „Kot nie pije", powiedział Dino, po raz
pierwszy od dłuższej chwili patrząc jej w oczy. Ro-
ześmiali się wszyscy troje.
Rosa wyszła, po chwili wróciła z talerzykiem tru-
skawek. Potem Dino przyjął camela i stwierdził, że
włoski
tytoń
jest
nic
niewart.
Palił
rozwalony
na
krześle,
oczy
miał
przymknięte.
Po
napiętej
opalonej
szyi spływał mu pot.
— Czy daleko stąd do mojego hotelu? — zapyta-
ła Walentyna. — Nie chciałabym dłużej wam prze-
szkadzać.
„Właściwie powinnam zapłacić za to jedzenie", po-
myślała; zastanawiała się, jak wybrnąć, ale nie wie- 80
działa, co zrobić. Wymieniła nazwę hotelu, a Dina po-
wiedział, że ją odwiezie. Już od jakiegoś czasu Rosy nie
było w pokoju. Kot, leżąc w kącie, zasypiał w popołu-
dniowym upale. Pachniało kanałami, starym domem:
— Państwo byli <Jla mnie tak mili — powiedziała
Walentyna, odsuwając proste krzesło i wstając. —-
Szkoda, że nie umiem lepiej wypowiedzieć się po włos-
ku... Ale pan mnie rozumie, prawda?
—■ Jasne — odparł Dino nie wstając z krzesła.
— Chciałabym pożegnać się z pana siostrą i...
— Och, Rosa... już wyszła. O tej porze zawsze wy-
chodzi.
Walentyna przypomniała sobie krótki, niezrozumia-
ły dialog w połowie obiadu. Jeden jedyny raz, wtedy
właśnie, porozumieli się w dialekcie, przy czym Di-
no przeprosił ją za to. Nie wiedząc, czemu, pomyśla-
ła, że wyjście Rosy miało jakiś związek z tym dialo-
giem, poczuła lęk, a również trochę wstydu, że
się boi.
Teraz z kolei Dino wstał. Dopiero wtedy zobaczy-
ła, jaki jest wysoki. Jego oczka zerkały ku drzwiom,
ku jedynym drzwiom. Wychodzi^ na sypialnię (oboje
przeprosili ją za to, gdy przeprowadzali ją do stoło-
wego). Walentyna wzięła swój słomiany kapelusz, to-
rebkę. „Jakież wspaniałe ma włosy' , pomyślała bez
słów. Czuła się niespokojna, lecz równocześnie pewna
siebie, czymś zainteresowana. To było lepsze niż ta
gorzka próżnia całego ranka; teraz coś było, z całą pe-
wnością miała przeciwnika.
— Żałuję — powiedziała — chętnie bym podzięko-
wała i pożegnała się z pana siostrą, Dziękuję za wszy-
stko.
Wyciągnęła rękę, którą objął bezwolnie i zaraz pu-
ścił. Walentyna poczuła, jak wobec tego niezręcznego*
pełnego nieśmiałości gestu jej nieokreślony niepokój
mija; poszła w kierunku drzwi, za nią Dino. Weszła dó
drugiego pokoju, zaledwie rozróżniając meble w mro-
ku. Czyżby drzwi do sionki nie były na prawo? Usły-
szała, jak za jej plecami Dino zamyka drzwi do jadal-
ni. Teraz w pokoju zrobiło się jeszcze ciemniej. Odwró-
ciła się bezwiednie, oczekując, że ją wyprzedzi. Zapach
potu otoczył ją na sekundę przedtem, zanim ramiona
Dina brutalnie przyciągnęły ją do siebie. Prawie się nie
sprzeciwiając, zamknęła oczy. Gdyby mogła, byłaby go
zabiła na miejscu, waliłaby go tak, by zniekształcić mu
twarz, usta, całujące ją po piersiach, podczas gdy ręka ; |;j
penetrowała
zakamarki
jej
zesztywniałego
ciała.
Usiłu-
jąc wyrwać się, niespodziewanie runęła w tył, w za- j
rys łóżka. Zwalił się na nią, wiążąc jej nogi, całując
w usta wargami wilgotnymi od wina. Walentyna znów
zamknęła
oczy.
„Gdyby
chociaż
był
wykąpany",
po-
myślała,
przestając
się
bronić.
Przez
chwilę
jeszcze
trzymał ją w uścisku, jakby zdumiony tą nagłą ule-
głością. Szepcząc coś i całując ją, uniósł się trochę
w
górę,
niezręcznymi
paluchami
szukając
zapięcia
bluzki.
Brawo,
Walentyno.
Zgodnie
ze
wskazaniami
mądrości
anglosa-
skiej,
dzięki
którym
uniknięto
licznych
śmierci
przez
uduszę-
I
nie, jedynym wyjściem z tej sy-
tuacji
było
inteligentne
relax
and enjoy it.
O czwartej, przy jeszcze Wysoko stojącym słońcu,
gondola zatrzymała się na wprost San Marco. Jak za
poprzednim razem, Dino podał ramię, aby Walentyna
mogła się oprzeć, i patrząc w jej oczy zastygł w oczeki-
waniu.
— A rivederci — rzuciła odchodząc.
— Dzisiaj wieczór tu będę — Dino wskazał przy-
stań. — O dziesiątej.
Walentyna poszła wprost do hotelu i poprosiła o go-
rącą kąpiel. Nic nie było ważniejsze niż to, zetrzeć
z siebie zapach Dina, zbrukanie tym potem, tą śliną,
które ją plamiły.
Z
westchnieniem rozkoszy zanurzy-
ła się w parującej wannie, przez długą chwilę niezdol-
na, by wyciągnąć rękę po zieloną kostkę mydła. Potem
starannie, w rytm z wolna wracających myśli, zaczęła
się myć.
Wspomnienie nie było przykre. Wszystko to, co by-
ło brudne jako przygotowanie, w jakiś sposób zaciera-
ło się wobec rzeczy samej w sobie. Oszukano ją, wcią-
gnięto w idiotyczną pułapkę, była jednak zbyt inteli-
gentna, by nie przyznać, że tę pajęczynę utkała sama.
W
niewyraźnej
plątaninie
wspomnień
przede
wszyst-
kim odpychała ją osoba Rosy, niejasny zarys wspól-
niczki, w której teraz, w świetle tego, co sobie przypo-
minała, z trudem można się było dopatrzeć siostry Di- 82
na. Raczej jego niewolnicy, więcej — kochanki, z ko-
nieczności, aby choć trochę jeszcze go zatrzymać, przy-
zwalającej na wszystko.
Obolała, przeciągnęła się w wodzie. Dino zachował
się jak człowiek, jakim był, z furią żądający swojej
przyjemności, całkowicie bezwzględny. Wziął ją jak ,
zwierzę, raz i drugi, zmuszając ją do rzeczy odrażają-
cych, które nie byłyby nimi, gdyby okazał się chociaż
odrobinę czulszy. Walentyna nie żałowała tego, tak jak
nie żałowała zapachu stęchlizny ich łóżka ani oddechu
Dina, podobnego do dyszenia psa, ani niejasnej próby
późniejszego pogodzenia się (bo Dino bał się, już ogar-
nął myślą ewentualne skutki napadu na cudzoziemkę).
W gruncie rzeczy nie żałowała niczego, poza jedną je-
dyną rzeczą — brakiem wdzięku całej tej przygody.
Chociaż może i tego nie żałowała, brutalność była tu
niby czosnek w ludowej potrawie, czymś nie do zastą-
pienia
i
smakowitym
równocześnie.
Bawiła
ją
myśl,
lekko zabarwiona histerią,
Ale skąd, żadnej histerii. Ja je-
dna
mogłam
rozpoznać
w
tym
wyraz
twarzy
Walentyny
z
owej
nocy,
kiedy
opowiadałam
jej
marokańską
przygodę
mojej
koleżanki
Nancy,
okoliczności
podobne, ale o wiele brutalnie j-
sze,
w
pełni
muzułmańskie
roz-
czarowanie
jej
gwałciciela,
kie-
dy
zrozumiał,
że
Nancy
ma
menstruację,
i
mimo
to
biciem
po twarzy, razami zmusił ją do
oddania mu się w inny sposób.
(Tego,
czego
szukałam,
opo-
wiadając
jej
to
wszystko,
nie
znalazłam,
ale
zobaczyłam
jej
oczy
—
oczy
wilczycy,
na
se-
kundę
przed
wykręceniem
się
od tej rozmowy jej stałym spo-
sobem:
zmęczenie,
senność).
Gdybyż
Adriano,
piękny
i
zrę-
czny, postąpił tak jak Dino, ty-
le że bez czosnku i potu; gdy-
bym
ja,
zamiast
pozwolić
jej
uciec w sen...
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że Dino swą niezdarną pomocą przy jej ubieraniu się
usiłował okazać jej czułość kochanka, zbyt grotesko-
wą, by sam mógł w nią uwierzyć. Komizm tej randki,
którą wyznaczał jej, kiedy się rozstawali na placu San
Marco! Wyobrażać sobie, że mogła wrócić do niego
do domu, oddać mu się na zimno... Nie bała się nicze-
go, była spokojna, że na swój sposób Dino jest przy-
zwoitym chłopakiem, że nie po to gwałcił Ją, by ją
okraść, co zresztą byłoby łatwe, nawet widziała w tym,
co zaszło, jakiś ton normalniejszy, logiczniejszy, niż
podczas spotkania z Adrianem.
A widzisz, Dora? Widzisz, idiot-
ko?
Najgorsza była świadomość, jak bardzo dalecy byli
od siebie ona i Dino, jak nie było najmniejszej szansy
porozumienia. Z ostatnim gestem miłosnym zaczyna-
ło
się
milczenie,
zażenowanie,
groteskowa
komedia.
W końcu miało to swoje dobre strony, od Dina nie
musiała uciekać jak od Adriana. Żadnego niebezpie-
czeństwa, że się zakocha; on także się nie zakocha, nie
ma obawy. Wolność! Z całym swym brudem, w miarę
tego jak się namydlała, przygoda przestawała ją mier-
zić.
W porze kolacji nadjechała z Padwy Dora, pełna
podniecających wiadomości na temat Giotta i Altichie-
ra. Walentynę znalazła doskonale i powiedziała, że
Adriano coś wspominał o ewentualnej rezygnacji ze
swojej podróży do Lukki, ale że później straciła go
z oczu. „Chyba się w tobie nie zakochał", rzuciła mi-
mochodem ze swym ukośnym uśmiechem. Była za-
chwycona Wenecją, z której co prawda nic jeszcze nie
widziała, i chełpliwie twierdziła, że o klasie tego mia-
sta wystarczająco mówi zachowanie kelnerów i fac-
chini. „Takie wszystko wyrafinowane, takie subtelne",
powtarzała, ze smakiem zajadając krewetki.
Przez
cale
moje,
za przeprosze-
niem zasrane, życie, niczego po-
dobnego
nie
widziałam.
Chyba
tkwi w tym dziwny rodzaj nie-
świadomej zemsty. A może (tak,
tego
zaczynam
się
domyślać,
w
to wierzyć) wszystko rodzi się 84
z podświadomości tego, który
poczuł Walentyną, który nie
znając jej nawet powierzchow-
nie i mylnie oceniając tak jej
zachowanie, jak jej racje, bez-
wiednie utrafia w sedno na głę-
bokich wodach, tam, gdzie Wa-
lentyna nie zapomniała Rzy-
mu, kontuaru biura podróży,
zgody na wspólną podróż, na
wspólny pokój. W tych mgnie-
niach oka, które są jak głębino-
we ryby na jedną sekundę wy-
chylające się ponad wodę, je-
stem naumyślnie deformowana
i obrażana, staję się tą, która
mówi to, co jej każą.
Była mowa o Venize by night, ale Dora była zupeł-
nie wykończona przez „sztukę", tak że przespacerowa-
wszy się dwa razy po placu, poszła do hotelu. Walen-
tyna wypiła u Floriana rytualny kieliszek porto i za-
czekała, aż będzie dziesiąta. Zmieszana z tłumem je-
dzących lody, robiących zdjęcia z fleszem, rzuciła okiem
na przystań. Z tej strony widać było tylko dwie gondo-
le z zapalonymi lampionami. Dino stał na molo, obok
wysokiego pala. Czekał.
„Naprawdę
wierzy,
że
przyjdę",
pomyślała
prawie
2
zaskoczeniem.
Małżeństwo
o
angielskim
wyglądzie
zbliżało
się
do
gondoliera.
Walentyna
zobaczyła,
jak
zdejmuje kapelusz ofiarowując im swoje usługi. Wsie-
dli niemal od razu; lampion drżał pośród ciemności
laguny.
Trochę
niespokojna,
Walentyna
wróciła
do
hotelu:
Poranne światło obmyło ją ze złych snów, ale uczu-
cie podobne, do mdłości i ucisk w żołądku trwały na-
dal. Dora czekała na nią w saloniku, gdzie podawano
śniadanie,
i
Walentyna
właśnie
nalewała
sobie
herr
Ibatę, kiedy do stolika podszedł kelner.
— Przyszedł pani gondolier, signorina.
— Gondolier? Ja nie zamawiałam gondoli.
— Najwyraźniej powiedział, że idzie o panią.
Dora patrzyła na nią z zaciekawieniem i Walenty-
na nagle poczuła się naga. Z wysiłkiem przełknęła łyk
herbaty i po chwili wahania wstała. Ubawiona, Dora 85]
uznała, że warto będzie obejrzeć przez okno to, co na-
stąpi. Zobaczyła gondoliera, Walentynę idącą mu na-
przeciw,
krótki,
lecz
zdecydowany
ukłon
mężczyzny.
Walentyna mówiła do niego niemal bez gestów, ale
Dora dojrzała, że podnosi rękę, jakby prosząc o coś —
ależ to niemożliwe — czego tamten odmawiał. Potem
zaczął mówić on, machając rękami jak wszyscy Włosi.
Walentyna wydawała się czekać, aż odejdzie, ale on
się upierał, a Dora obserwowała scenę dość długo, by
zobaczyć, że Walentyna wreszcie spogląda na zegarek,
kiwając głową na znak zgody.
— Zupełnie
zapomniałam
—
wytłumaczyła
wraca-
jąc — ale gondolierzy pilnują swoich klientów. Ty nie
wychodzisz?
— Owszem — powiedziała Dora. — Czy wszyscy
są aż tak przystojni, jak ich pokazują w kinie?
— Naturalnie że wszyscy <— odparła Walentyna
bez uśmiechu. Bezczelność Dina zdumiała ją tak da-
lece, iż z trudem się opanowała. Przez sekundę zanie-
pokoiła ją myśl, czy aby Dora nie zaproponuje przy-
łączenia się do spaceru: takie logiczne i takie a la Do-
ra. „Ależ to byłoby najlepsze wyjście" — rzekła do sie-
bie. „W tych warunkach nawet taki prostak nie odważy
się awanturować. Histeryk, to widać, ale nie wariat".
Dora
nie
powiedziała
nic,
chociaż
uprzejmość
jej
uśmiechu
wydała się Walentynie odpychająca. Właści-
wie nie wiedząc dlaczego, nie zaproponowała Jej, że-
by pojechały razem. Było zdumiewające, jak w ostat-
nich
tygodniach
wszystkie
rzeczy
ważne
robiła
nie
wiedząc, dlaczego.
,
Tu paries, ma filie. To, co wy-
dawało się nie do wiary, stało
się
zupełnie
niedwuznaczne,
kiedy
nie
zostałam
zaproszona,
by
skorzystać
ze
wspólnej
prze-
jażdżki.
Jasne,
że
to
było
bez
znaczenia,
zaledwie
nawiasowe
pocieszenie
i
niekosztowne,
a
całkowicie
pozbawione
ele-
mentu ryzyka. Ale to było po-
wtórzeniem
na
niższym
pozio-
mie
tego
samego;
obojętne:
_
Adriano czy gondolier, ja zaw- 86.
sze zostawałam zepchnięta do
roli outsidera. To wszystko za-
sługiwało na jeszcze jedną fili-
żankę herbaty i zastanowienie
się, czy nie ma innego sposobu,
by udoskonalić ten mały me-
chanizm, który — jakże niewin-
nie — uruchomiłam przed wy-
jazdem z Florencji.
Dino wiózł ją przez Canale1 Grande aż za Rialto,1
wybrawszy uprzejmie najdłuższą trasę. Na wysokości
pałacu Valmarana wpłynęli na Rio dei Santi Apostoli
i Walentyna, z uporem patrząca przed siebie, ponow-
nie zobaczyła jeden za drugim mostki, małe, czarne,
niby oblezione przez mrówki. Trudno jej było uwie-
rzyć, że znów siedzi w tej gondoli, a za plecami ma
stare czerwone oparcie. W głębi płynął strumyczek
wody; woda kanału, woda Wenecji. Osławione karna-
wały. Zaślubiny Doży z morzem. Osławione pałace
i karnawały weneckie. Przyjechałem, bo pani nie przy-
szła wczoraj wieczorem. Chcę przewieźć Panią gondo-
lą. Zaślubiny Doży z morzem. Cóż za wspaniała świe-
żość. Co za świeżość. I oto wiezie ją gondolą, od cza-
su do czasu, przed wpłynięciem do jakiegoś wewnę-
trznego kanału, wydając okrzyk pół dziki, pół melan-
cholijny. Daleko, jeszcze bardzo daleko, Walentyna do-
strzegła brzeg, otwarty i zielony. Znowu Fondamenta
Nuove. Było do przewidzenia; cztery omszałe stopnie,
rozpoznawała miejlsce. Teraz zagwiżdże, a Rosa Wy-
chyli się z okna.
Liryczne i oczywiste. Brak As-
perna, barona Corvo, Tadzia,
pięknego Tadzia, i zarazy. Brak
również pewnego telefonu do
hotelu w pobliżu teatru La Fe-
nice, jakkolwiek to nie jest ni-
czyją winą (mówię o braku te-
go szczegółu, nie o rozmowie
telefonicznej).
Ale Dino przybił do brzegu w milczeniu i teraz cze-
kał. Po raz pierwszy, od chwili kiedy wsiadła, Walen-
tyna odwróciła się i popatrzyła na niego. Uśmiechał
się czarująco. Miał wspaniałe zęby, z których odrobina
pasty mogła zrobić istne cudo.
'„Jestem
zgubiona",
pomyślała
Walentyna
i
wsko-
czyła na pierwszy stopień, nie opierając się o rękę,
którą jej podawał.
Czyżby
naprawdę
tak
pomyśla-
ła?
Należałoby
wystrzegać
się
metafor,
figur
retorycznych
czy
jak to się tam nazywa. To także
bierze
się
z
głębi.
Gdybym
to
wiedziała
w
owym
momencie,
może
nie
byłabym...
Ale
mnie
również
nie
było
dane
wyjście
poza czas.
Kiedy zeszła na kolację, Dora przyjęła ją wiado-
mością (chociaż nie była całkowicie pewna), że w tłu-
mie turystów na Piazza widziała Adriana.
— Bardzo daleko, w którymś podcieniu. Wydaje mi
się, że to był on, bo miał taki sam jasny, obcisły gar-
nitur.
Może
przyjechał
dziś
po
południu...
Podejrze-
wam, że za tobą.
— Daj spokój...
— Dlaczego uważasz, że nie? Przecież to nie była
jego trasa.
— Nawet nie jesteś pewna, czy to był on — po-
wiedziała
wrogo
Walentyna.
Wiadomość
nie
wstrzą-
snęła nią zbytnio, niestety jednak puszczała w ruch
mechanizm
myślowy.
„Znowu
to
samo",
pomyślała,
„znowu to samo". Była zupełnie pewna, że go spotka,
w Wenecji żyje się jak w butli, ostatecznie wszyscy
spotykają się na Piazza albo przy Rialto. Znowu ucie-
kać? Nie ma powodu. Miała powyżej uszu uciekania,
sama nie wiedziała, przed czym ucieka i czy napraw-
dę ucieka, czy też robi to, co gołębice tuż przed jej
oczami,
udające
przerażenie
przed
atakiem
samców,
w
końcu
na
wszystko
łagodnie
przyzwalające
wśród
ołowianego trzepotu piór.
— Chodźmy na kawę do Floriana — zaproponowa-
ła Dora. — Może natkniemy się na niego, to taki miły
człowiek.
Zobaczyły go niemal od razu, stał plecami do pla-
cu, pod arkadami, zagłębiony w kontemplacji jakichś
okropnych kryształów z Murano. Kiedy odwrócił się,
usłyszawszy
powitanie
Dory,
jego
zaskoczenie
było
tak minimalne, tak na miejscu, że Walentynie zrobiło
się lżej. Chociaż nie robi przedstawienia. Adriano przy- 88
witał Dorę ze swą chłodną uprzejmością i uścisnął dłoń
Walentyny.
— Coś podobnego, więc jednak świat naprawdę jest
mały.
Nikomu
nie
udaje
się
wymknąć
wskazaniom
błękitnych przewodników.
— W każdym razie nie nam.
— Ani weneckim lodom. Czy mogę panie zaprosić?
Niemal od pierwszej chwili Dora wzięła na siebie
ciężar rozmowy. Miała na koncie o parę miast więcej
niż oni i oczywiście usiłowała olśnić ich katalogiem
wszystkiego, co stracili. Walentyna chciałaby, żeby ni-
gdy nie zabrakło jej tematu albo żeby Adriano w koń-
cu zdecydował się spojrzeć na nią wprost, zaczął robić
jej gorzkie wyrzuty, wbił w nią oczy, z czymś więcej
niż oskarżenie, niż pretensja. Ale on pilnie zajadał swo-
je lody albo paląc, z głową pochyloną — ta piękna po-
łudniowoamerykańska głowa — wsłuchiwał się w każ-
de słowo Dory. Jedynie Walentyna potrafiła zauważyć
leciutkie drżenie palców trzymających papierosa.
Ja
także,
kochana,
ja
także.
I nie podobało mi się to wcale,
bo
ów
spokój
ukrywał
coś,
co
do
tej
pory
nie
wydawało
mi
się aż tak gwałtowne, coś niby
sprężynę
naciągniętą
w
oczeki-
waniu
spustu,
który
ją
uwolni.
Taki inny od tego tonu niemal
lodowatego
i
matter
of
fact
w
telefonie.
W
tej
chwili
byłam
zupełnie wykluczona z gry i nie
mogłam
nic
zrobić,
żeby
rzeczy
ułożyły się tak, jak tego oczeki-
wałam.
Uprzedzić
Walentynę...
Ależ to by znaczyło pokazać jej
wszystko,
powrócić
do
tych
rzymskich
nocy,
w
które
zapa-
dała
się,
zostawiając
mi
prysz-
nic i mydło, odwracając się ple-
cami do mnie, zawsze z tym sa-
mym
wykrętem,
że
jest
taka
śpiąca,
że
już
właściwie
zasy-
pia.
Rozmowa stała się ogólna, nastąpiło wyliczanie
muzeów i drobnych turystycznych niewygód, jeszcze 89
jedne lody, jeszcze jeden papieros. Mówiło się o wspól-
nym zwiedzaniu miasta nazajutrz rano.
— Może — powiedział Adriano — będziemy prze-
szkadzali Walentynie, która lubi być sama.
— Dlaczego pan mnie w to włącza? — roześmiała
się Dora. — Porozumiewamy się z Walentyną na za-
sadzie nieporozumień. Ona z nikim nie dzieli swojej
gondoli, ja mam pewne kanaliki, które są wyłącznie
moje. Niech pan spróbuje z nią tego rodzaju porozu-
mienia.
— Próbować można zawsze — powiedział Adria-
no. — W każdym razie wstąpię do hotelu o pół do je-
denastej, a panie albo już będą zdecydowane, albo wte-
dy zadecydują.
Kiedy wchodziły na górę (miały pokoje na tym sa-
mym
piętrze),
Walentyna
położyła
rękę
na
ramieniu
Dory.
Wtedy
dotknęłaś
mnie
po
raz
ostatni.
Tak
jak
zawsze,
leciu-
teńko.
— Chcę cię o coś prosić.
•— Słucham cię.
— Zostaw mnie jutro samą z Adrianem. To będzie
jedyny raz.
Dora szukała klucza, który wpadł gdzieś na dno
torebki. Zabrało to sporo czasu.
— Zbyt trudno byłoby mi to teraz tłumaczyć —
dodała Walentyna — ale oddasz mi tym wielką przy-
sługę.
— Ależ
naturalnie
—
odparła
Dora
otwiera-
jąc drzwi. — Również i jego nie chcesz dzielić ze
mną.
— Również i jego? Jeżeli myślisz...
;
— Och, zażartowałam sobie. Spij dobrze.
Teraz to już nie ma znaczenia^
ale
kiedy
zamknęłam
drzwi,
miałam
ochotę
rozorać
sobie
twarz do krwi. Teraz to już nie
ma znaczenia; ale gdyby Walen-
tyna
połączyła
te
końce...
To
„również
i
jego"
było
końcem
kłębka; ale ona nie zorientowa-
ła
się,
w
pomieszaniu,
w
ja-
kim żyła, wypuściła go z ręki. 90,
Rzecz
jasna,
że
stalo
się
lepiej
dla
mnie,
ale
gdyby...
Co
tam,
teraz
to
już
jest
naprawdę
bez
znaczenia;
czasami
wystarczy
valium.
Walentyna czekała na niego w hallu, a Adrianowi
nawet nie przyszło do głowy zapytać o powód nieobec-
ności Dory; jak we Florencji czy Rzymie, nie zwracał
na nią uwagi. Poszli ulicą Orsolo, zaledwie rzuciwszy
okiem
na
małe
wewnętrzne
jeziorko,
w
którym
nocą
sypiały gondole, i skierowali się w stronę Rialto. Wa-
lentyna szła przodem, była jasno ubrana. Dotąd zamie-
nili ze sobą tylko parę oficjalnych zdań, ale kiedy we-
szli w wąską uliczkę (już się zgubili, żadne nie patrzyło
na plan), dogonił ją i wziął pod rękę.
— To było zbyt okrutne, jest coś podłego w tym,
co zrobiłaś.
— Wiem o tym. Sama używam mocniejszych słów.
— Uciec w sposób tak małostkowy. Tylko dlatego,
że jakaś jaskółka zdycha na balkonie. To histeria.
— Przyznaj —■ powiedziała Walentyna, — że po-
wód, jeśli to był istotny powód, jest pełen poezji.
— Walentyno...
— Och,
dość
tego
—
powiedziała.
—
Chodźmy
gdzieś, gdzie będzie spokój i raz nareszcie rozmówimy
się jak ludzie.
— Chodźmy do mnie do hotelu...
— Nie. Do hotelu nie.
— Więć do kawiarni.
— Sam wiesz, jaki tam tłok. Jakieś spokojne miej-
sce,
nie
interesujące
turystów...
—
zawahała
się,
bo
zdanie
przypomniało
jej
pewną
nazwę.
—
Chodźmy
do Fondamenta Nuove.
— Cóż to takiego?
— Tamten brzeg, północny. Masz plan? Tędy; tak.
Idziemy.
Za teatrem Malibran, uliczkami bez sklepów — rzę-
dy
zamkniętych
bram,
jakieś
nędznie
odziane
dzieci
bawiące się po sieniach — doszli do ulicy del Fumo
i
już
bardzo
blisko
zobaczyli
blask
laguny.
Niespo-
dziewanie
wyłaniając
się
z
szarawego
cienia,
rozsze-
rzała się w zalane słońcem nabrzeże, pełne robotników, 91 '
wędrownych handlarzy. Marne kawiarenki niby mał-
że poprzywierały do przystani na wodzie, skąd vapo-
retta odpływały do Burano i na cmentarz. Walentyna
od razu go zobaczyła, przypomniała sobie wyjaśnie-
nia Dina. Mała wysepka, romb, otoczony, jak daleko
sięgał wzrok, czerwonym murem. Korony cmentarnych
drzew wystawały ponad nim niby ciemny festón. Wi-
dać było doskonałe molo przystani, do której przybi-
jały łodzie, ale w tej chwili wyspa wyglądała tak, jak-
by była własnością umarłych; ani jednej barki, ni-
kogo na marmurowych stopniach mola. Wszystko su-
che i płonące w ogniu południowego słońca.
Walentyna
niepewnie
skierowała się
w prawo.
Adriano szedł za nią bez słowa, niemal się nie rozglą-
dając. Przeszli przez most, pod którym jeden z wewnę-
trznych kanałów wpływał do laguny. Czuło się upał,
jego niewidzialne muchy na twarzy. Zbliżali się do
drugiego mostu z białego kamienia, Walentyna zatrzy-
mała się na szczycie łuku i, oparłszy się o balustradę,
patrzyła w stronę miasta. Jeżeli już gdziekolwiek mia-
ło dojść do tej rozmowy, niech to będzie tutaj, w tak
neutralnym, tak nieinteresującym miejscu, z cmenta-
rzem za plecami i kanałem głęboko wpływającym
w Wenecję, rozdzielającym jej pozbawione wdzięku,
niemal puste brzegi.
— Wyjechałam — powiedziała Walentyna — bo to
nie miało sensu. Daj mi skończyć. Wyjechałam, bo
w każdym razie któreś z nas musiało wyjechać, a te-
raz tylko utrudniasz wszystko, bo sam aż za dobrze
wiesz, że jedno z nas musiało wyjechać. Jakaż różni-
ca prócz czasu: tydzień wcześniej, tydzień później...
— Dla ciebie to żadna różnica — powiedział Adria-
no. — Dla ciebie to jest absolutnie to samo.
— Gdybym ci mogła wytłumaczyć... Ale ugrzęźnie-
my w słowach. Dlaczego przyjechałeś za mną? Co to
wszystko ma za sens?
Jeżeli padły te pytania, przy-
najmniej pozostaje mi świado-
mość, że nie połączyła z moją
osobą obecności Adriana w We-
necji. Zatem, rzecz jasna, zwy-
kła gorycz: ta tendencja do
ignorowania mnie, nawet jej
przez myśl nie przeszło, z<¿
istnieje trzecia ręka tasująca
karty.
— Wiem, że to nie ma najmniejszego sensu — po-
wiedział Adriano. — Ale tak jest i już.
—. Nie powinieneś był przyjeżdżać.
— Ty nie powinnaś była tak odjeżdżać, porzucając
mnie jak,«
—■ Tylko bez wielkich słów, bardzo cię proszę. Jak
możesz nazywać porzuceniem coś, co w końcu było
rzeczą całkowicie normalną? Jeżeli wolisz — powrotem
do normalności.
— Dla
ciebie
wszystko
jest
normalne
—
rzucił
z wściekłością. Wargi mu drżały, rękami ściskał balu-
stradę,
jakby
kontakt
z
białą
obojętnością
kamienia
mógł go uspokoić.
Walentyna patrzyła w górę kanału i widziała, że
nadpływa gondola większa od innych, chociaż jeszcze
tak odległa, że niezbyt widoczna. Bała się spojrzenia
Adriana,
jej
jedynym
pragnieniem
było,
żeby
sobie
poszedł, żeby ją zwymyślał, jeśli to było konieczne,
ale żeby potem poszedł. Ale Adriano nie ruszał się,
pogrążony całkowicie w rozkoszowaniu się swym cier-
pieniem, przedłużając to, co uważali za próbę wyjaś-
nienia, a co w gruncie rzeczy było dwoma równoległy-
mi monologami.
— To absurdalne — wyszeptała w końcu Walenty-
na, nie spuszczając z oczu gondoli, która powoli się
zbliżała. — Dlaczego mam być taka jak ty? Czyż nie
było jasne, że nie chcę cię więcej widzieć?
— W głębi duszy mnie kochasz — powiedział gro-
teskowo Adriano. — To niemożliwe, żebyś mnie nie
kochała.
— Dlaczego niemożliwe?
— Bo nie jesteś taka jak inne. Nie oddałaś mi się
jak pierwsza lepsza, jak histeryczka,
które chce się
rozerwać w podróży.
— Uważasz, że ja ci się oddałam, ale ja mogłabym
powiedzieć, że to ty mi się oddałeś. Stereotypy na te-
mat kobiet, podczas gdy...
I tak dalej.
— Ale tym sposobem niczego nie zyskamy, Adriano.
To wszystko do nikąd nie prowadzi. Albo zostawisz
mnie samą jeszcze dziś, jeszcze w tej chwili, albo wy-
jeżdżam
z
Wenecji.
"«*
— Pojadę za tobą — powiedział porywczo.
— Żebyśmy się oboje ośmieszyli. Czy nie byłoby
lepiej, gdyby...
Każde słowo z tej bezsensownej rozmowy męczy-
ło ją, doprowadzało niemal do mdłości. Fasada dialo-
gu, pojedyncza warstwa farby, pod którą rysowało śię
coś niepotrzebnego, zgniłego jak woda w kanale. W po-
łowie pytania Walentyna zaczęła zdawać sobie sprawę,
że nadpływająca gondola jest niepodobna do innych.
Szersza, jak duża krypa, czterech stojących wioślarzy,
a w środku coś w rodzaju czarno-złotego katafalku.
Ależ to był katafalk, wioślarze byli w czerni, na gło-
wach nie mieli wesołych słomianych kapeluszy. Barka
zbliżyła się do mola, obok którego stał ciężki i ponu-
ry budynek. Przystań była dokładnie na wprost cze-
goś, co wyglądało na kaplicę. „Szpital" pomyślała,
„kaplica szpitalna". Wychodzili ludzie, jakiś człowiek
wynosił wieńce, które potem nieuważnie ciskał na
barkę śmierci. Inni już pojawili się z trumną, rozpo-
czynał się manewr załadowania. Nawet Adriano wy-
dawał się pochłonięty przez oczywistą grozę tego, co
oto działo się w południowym słońcu, w tej nieintere-
sującej części Wenecji, w której nie ma miejsca dla
turystów. Walentyna usłyszała, że coś szepcze, może
był to zdławiony szloch. Ale nie mogła oderwać oczu
od barki, od czterech wioślarzy z wiosłami wbitymi
w dno, tak aby inni mogli wsunąć trumnę do wnęki
zasłoniętej czarnymi firankami. Na dziobie, zamiast
"zębatej, znanej ozdoby gondoli, widać było błyszczący
kształt, podobny do olbrzymiego puchacza ze srebra,
maszkaron, ale jakby żywy, kiedy jednak gondola ru-
szała w dalszą drogę (rodzina zmarłego stała na molo,
a dwóch chłopców podtrzymywało jakąś staruszkę)
okazało się, że puchaczem była posrebrzana kula
i krzyż, jedyne elementy jasne i błyszczące na całej
tej barce. Zbliżała się ku nim, miała przepłynąć pod
mostem, dokładnie pod ich stopami. Wystarczy sko-
czyć, żeby upaść na dziób, na trumnę. Wydawało
się, że to most zbliża się ku barce („Więc nie poje-
dziesz ze mną?"), z taką siłą Walentyna wpatry-
wała się w gondolę, którą wioślarze z wolna popy-
chali.
— Nie. Nie pojadę. Zostaw mnie samą. Daj mi spo-
kój.
Nie potrafiła powiedzieć nic innego z tylu rzeczy,
które mogła powiedzieć albo przemilczeć, teraz kiedy
czuła drżenie ramienia Adriana wspartego o jej ra-
mię, kiedy słyszała, jak powtarza pytanie, jak dyszy,
z trudem wciągając powietrze. Ale również nie mogła
patrzeć gdzie indziej niż na barkę, z każdą chwilą bliż-
szą mostu. Zaraz przesunie się pod mostem, tuż pod
nimi, wypłynie z drugiej strony na otwartą lagunę,
niby
powolna
czarna
ryba
skieruje
się
ku
wyspie
umarłych, wioząc następną trumnę, dorzucając następ-
ne ciało do cichego miasteczka za czerwonymi mura-
mi.
Niemal
bez
zaskoczenia
zobaczyła,
że
jednym
z wiosłujących jest Dino,
Czy tak było? Czy nie naduży-
wa
się
tu
zbyt
łatwego
przy-
padku? Teraz już nie można te-
go
wiedzieć,
jak
również
nie
można
wiedzieć,
dlaczego
Adriano nie wyrzucał jej tej ta-
niej przygody. Myślę, że to ro-
bił,
że
ten
dialog
o
niczym,
z
którego
zbudowana
jest
ta
scena, nie miał w rzeczywistoś-
ci
miejsca,
że
wypowiedziano
inny,
składający
się
z
innych
faktów
i
prowadzący
ku
cze-
muś,
co
bez
niego
wydaje
się
nie do pojęcia, tak jest wyśru-
bowane, tak ohydne. Trudno to
wiedzieć,
może
nie
mówił
o tym, co wiedział, żeby mnie
nie zdradzić; chociaż jakiż sens,
jakież
znaczenie
miała
mieć
ta
zdrada,
skoro
niemal
natych-
miast...
Walentyno,
Walentyno,
Walentyno,
rozkosz,
że
mi
to
wyrzucasz,
że
mi
wymyślasz,
że
mnie
niemal
znieważasz,
że
na
mnie
krzyczysz,
szczęście
zoba-
czenia
cię
znowu,
Walentyno,
rozkosz,
że
mnie
policzkujesz,
twoja
ślina
na
mojej
twarzy...
(Tym razem cała pastylka, i to
natychmiast,
siostro).
9
5
ten najwyższy z nich, na rufie, że ją widzi i widzi obok
Adriana, że przestaje wiosłować, aby spojrzeć na nią,
wznosząc przebiegłe oczka, pytające i prawdopodob-
nie („Nie upieraj się, proszę cię") pełne wściekłej za-
zdrości. Gondola była o parę metrów, widać było każ-
dy gwóźdź o srebrnej główce, każdy kwiat, ubogie
okucia trumny, („Boli mnie, zostaw"). Poczuła w łok-
ciu nieznośny ucisk palców Adriana i na sekundę za-
mknęła oczy, myśląc, że ją uderzy. Wydało jej się, że
barka umyka spod jej stóp, i twarz Dina (przede
wszystkim zdumiona, komiczne, że biedny idiota tak-
że robił sobie jakieś złudzenia) zawirowała, przepadła
pod mostem. „To wiozą mnie", zdążyła pomyśleć Wa-
lentyna, tak, to ją wiozą w tej trumnie, daleko od
Dina, daleko od tej ręki, która brutalnie ściska jej
ramię. Poczuła ruch Adriana, jakby chciał coś wyjąć
z kieszeni, może papierosy, gest człowieka, który pra-
gnie zyskać na czasie, przedłużyć go za każdą cenę.
Papierosy czy cokolwiek innego, co to ma za znacze-
nie, skoro ona powoli płynie czarną gondolą, bez lęku
zbliża się do wyspy, wreszcie pogodzona z jaskółką.
7 — Nikt, byle kta...
Borgesowi
.
POWRÓT
Mam
wrażenie,
Jacobo,"
że tej nocy musiało pa-
DO
CZERWONEGO nu być bardzo zimno
KRĘGU
i
że
uporczywy
wiesba-
deński deszcz przesądził
0 pańskiej decyzji, by wejść do restauracji „Żagreb":
Prawdopodobnie zasadniczą przyczyną był głód, pra-
cował pan cały dzień i już był czas ńa kolację w ja-
kimś cichym, spokojnym lokalu; o ile „Zagreb" nie
posiadał innych zalet, to przynajmniej łączył te dwie
1 Pan, zapewne wzruszywszy ramionami, jakby kpiąc
z samego siebie, zadecydował zjeść kolację właśnie
tam. Co jak co, ale nie brakowało stolików w sali
w pseudobałkańskim stylu i miło było powiesić na
starym wieszaku płaszcz i poszukać kąta, gdzie zielo-
na stojąca na stoliku świeca delikatnie porusza cie-
nie, ukazując staromodne nakrycia i bardzo wysoki
kieliszek, w którym światło kryje się niby ptak.
Najpierw to uczucie, jakiego zwykle doznajemy
w pustej restauracji, coś między zażenowaniem a ulgą;
na oko nie wyglądała na złą, ale nieobecność klien-
tów o tej porze dawała do myślenia. W obcym mie-
ście tego typu rozważania nie trwają długo, co tam
człowiek wie o zwyczajach i rozkładach godzin, liczy
się ciepło, menu ofiarujące niespodzianki lub ponow-
ne spotkania, drobna kobieta o wielkich oczach 1 czar-
nych włosach, która pojawiła się jakby z nicości, na-
gle zarysowując na tle białego obrusa swój lekki, wy-
czekujący uśmiech. Pomyślał, że może jest już późno
jak na obyczaje tego miasta, ale nie zdążył podnieść
oczu z turystycznym zapytaniem; niewielka blada rę-
ka już kładła przed nim serwetę, wyrównywała krzy-
wo stojącą solniczkę. Zgodnie z logiką wybrał pan ke-
bab z cebulą i papryką i wino gęste i pachnące, które
nie miało w sobie nic zachodniego; jak niegdyś ja,
unikał pan posiłków w hotelach, gdzie lęk przed czymś
zbyt typowym i egzotycznym odbiera smak, a nawet
poprosił pan o razowy chleb, który może nie pasował
do kebabu, ale który kobieta podała bez zwłoki. Do-
piero wtedy, paląc pierwszego papierosa, rozejrzał się
pan dokładniej po tej transylwańskiej enklawie, chro-
niącej go przed deszczem i przed niemieckim, niezbyt
interesującym
miastem.
Cisza,
nieobecność
ludzi
i
nie-
pewne
światło
świec
stały
się
już
niemal
przyja-
cielskie,
w
każdym
razie
oddzielały
pana
od
reszty
świata,
pozostawiając
sam
na
sam
z
własnym
papie-
rosem, własnym zmęczeniem.
Ręka
nalewająca
wino
do
wysokiego
kieliszka
by-
ła porośnięta
włosami i drgnął pan, zanim zrozumiał,
ucinając
absurdalny
łańcuch
rozumowań,
że
blada
ko-
bieta już nie stoi obok pana, że na jej miejscu kelner,
śniady
i
milczący,
zaprasza
pana
do
spróbowania
wi-
na ruchem, w którym czekanie jest już wyłącznie au-
tomatyczne.
Nieczęsto
ktoś
uważa,
że
wino
jest
nie-
dobre, więc kelner dolał je do pełna, jakby przerwą
była
tylko
drobną
częścią
ceremonii.
Niemal
równo-
cześnie
inny
kelner,
zastanawiająco
podobny
do
pier-
wszego (chociaż ludowe stroje i ciemne baczki auto-
matycznie
ich
upodabniały),
postawił
na
stole
dymią-
cą tacę i szybkim gestem zsunął mięso ze szpikulców.
Kilka
nieodzownych
słów
wymieniono
w
złym
nie-
mieckim, do przewidzenia tak u klienta jak i u tych,
co
go
obsługiwali;
znowu
otaczał
go
spokojny
mrok
sali i zmęczenia, tyle że teraz lepiej słychać było pa-
dający na ulicy deszcz. Ale i to ustało niemal natych-
miast i pan, zaledwie odrobinę się odwróciwszy, zro-
zumiał, że drzwi wejściowe otwarły się, aby wpuście
nowego
klienta,
kobietę,
z
pewnością
krótkowidza,
sądząc nie tylko po grubości okularów, ale i po bez-
sensownej
pewności,
z
jaką
przemaszerowała
między
stolikami,
zanim
usiadła
w
przeciwległym
rogu
sali,
słabo
oświetlonym
przez
dwie
świece,
które
od
jej
kroków
zadrżały,
łącząc
jej
niewyraźną
postać
z
me-
blami,
ze
ścianami
i
z
grubymi
czerwonymi
storami
w
głębi,
tam
gdzie
restauracja
wydawała
się
opierać
o jakiś inny, nieznany budynek.
Podczas
jedzenia
ubawiło
go,
że
angielska
tury-
stka
(bo
mogła
być
tylko
Angielką
w
tym
nieprze-
makalnym
płaszczu
z
rąbkiem
wystającej
spod
niego
bluzki
w
kolorze
pomidorowordzawym)
całą
swoją
krótkowzroczność
skoncentrowała
na
czytaniu
menu,
którego nie była w stanie zrozumieć, a kobieta o wiel-
kich
czarnych
oczach
tkwiła
w
trzecim
rogu
sali,
nie opodal kontuaru pełnego luster i girland z zasu-
szonych
kwiatów,
czekając,
aż
turystka
zakończy
nie-
rozumienie, aby się do niej zbliżyć. Kelnerzy stali za 98 I
7 — Nikt, byle kta...
barem, po obu stronach kobiety, i również oczekiwali
z założonymi rękami, tak do siebie nawzajem podo-
bni, że odbicie ich pleców w starawej rtęciowej tafli
miało w sobie coś sfałszowanego, niby jakieś trudne
do
uwierzenia
uczterokrotnienie.
Wszyscy
oni
patrzyli
na
angielską
turystkę,
która
wydawała
się
nie
za-
uważać, że czas mija, i nadal tkwiła twarzą w menu.
Nastąpiła
jeszcze
chwila
oczekiwania,
gdy
pan
wyj-
mował nowego papierosa; wtedy kobieta zbliżyła się
jednak do pańskiego stolika, pytając, czy nie życzy
pan sobie jakiejś zupy, ewentualnie owczego sera po
grecku, w miarę pana odmów dając coraz nowe pro-
pozycje, sery są doskonałe, jeżeli nie, to może jakiś
regionalny deser. Pan chciał tylko kawy po turecku,
bo danie było obfite i zaczynał pan być senny. Ko-
bieta
nadal
stała
niezdecydowana,
jakby
dając
panu
sposobność
ewentualnej
zmiany
zdania,
zażądania
se-
rów, a kiedy pan tego nie zrobił, powtórzyła mecha-
nicznie : kawa po turecku, pan potwierdził, kawa po
tureoku, wtedy wydała coś jakby westchnienie, krótkie
i szybkie, dała ręką znak kelnerom, a sama podeszła
do stołu Angielki.
Odwrotnie niż z podaniem mięsa, z kawą jakoś
zwlekano
i
zdążył
pan
wypalić
drugiego
papierosa
i powoli wysączyć resztę wina, patrząc, jak angielska
turystka oczami w grubych szkłach wodzi po całej
sali, nigdzie ich nie zatrzymując. Było w niej coś nie-
zręcznego
lub
nieśmiałego,
dłuższą
chwilę
wykony-
wała
jakieś
niesprecyzowane
ruchy,
zanim
zdecydo-
wała się zdjąć lśniący od wody deszczowiec i powie-
sić go na najbliższym wieszaku; rzecz jasna, że siada-
jąc z powrotem, musiała się zamoczyć, ale nie wy-
dawała się tym przejmować i najpierw skończyła ob-
serwację
sali,
a
potem
zastygła
niemal
bez
ruchu
przed
białym
obrusem.
Kelnerzy
z
powrotem
zajęli
swe miejsca za barem, a kobieta czekała na coś obok
okienka do kuchni; wszyscy troje patrzyli na turyst-
kę, patrzyli na nią jakby w oczekiwaniu na coś, na
uzupełnienie zamówienia, może na jego zmianę, a mo-
że wręcz na opuszczenie lokalu, patrzyli na nią w spo-
sób, który panu wydał się zbyt natarczywy, w każ-
dym razie nie usprawiedliwiony. Panem przestali się
zajmować, kelnerzy stali z założonymi rękami, a ko-
bieta miała głowę lekko pochyloną, długie proste wło- 99
sy spadały jej na oczy, ale może to właśnie ona naj-
uporczywiej
obserwowała
turystkę,
co
panu
wydało
się nieprzyjemne i nieeleganckie, mimo że biedny śle-
py
kret
niczego
nie
zauważał,
teraz,
kiedy
grzebał
w
swojej
torebce,
wyciągając
coś,
czego
nie
można
było dojrzeć w półcieniu, ale co zostało zidentyfiko-
wane po hałasie, z jakim wreszcie wytarł nos. Jeden
z kelnerów przyniósł jej danie (wyglądało na gulasz)
i
natychmiast
wrócił
na
swój
strażniczy
posterunek;
mania obydwóch, by krzyżować ręce, gdy tylko koń-
czą zajęcie, może mogłaby być zabawna, ale w jakiś
nieokreślony sposób nie była, tak jak nie był zaba-
wny fakt, że kobieta stoi teraz trochę dalej od baru
i stamtąd ze skupieniem obserwuje, jak pan pije ka-
wę, powoli, zgodnie z wymogami jej aromatu i gatun-
ku.
Nieoczekiwanie
centrum
uwagi
jakby
się
prze-
mieściło,
bowiem
obaj
kelnerzy
również
obserwowali,
jak pan pije kawę, przy czym, zanim pan skończył,
kobieta podeszła, pytając, czy może chce pan jeszcze
jedną, a pan się zgodził, lekko zaskoczony, bo w tym
wszystkim,
w
tym
niczym
właściwie,
coś
się
panu
wymykało,
coś,
co
pragnąłby
pan
lepiej
zrozumieć.
Na
przykład
angielska
turystka;
dlaczegóż
nagle
kel-
nerzy zdawali się tak niecierpliwić i czekać, żeby już
skończyła jeść i wyszła, w którym to celu zabrali jej
talerz
jeszcze
z
ostatnim
kawałkiem
mięsa,
od
razu
podstawiając prosto pod nos otwarte menu, i podczas
gdy
jeden
odchodził
z
pustym
talerzem,
drugi
stał
nad nią, jakby, ponaglając jej decyzję.
Jak
to
się
tylekroć
zdarza,
nie
udało
się
panu
sprecyzować chwili, w której wszystko wydało się ja-
sne; tak w szachach, jak w miłości bywają takie se-
kundy,
kiedy
mgła
się
przerzedza,
i
wtedy
właśnie
zdarzają
się
posunięcia,
których
o
sekundę
wcześniej
nie
potrafiłoby
się
przewidzieć
W
sposób
zupełnie
niesprecyzowany
poczuł
niebezpieczeństwo,
powiedział
sobie, że bez względu na to, ile czasu zajmie Angiel-
ce konsumpcja, trzeba tu tkwić, paląc i pijąc, i cze- x
kać, aż bezbronna krecića postanowi skryć się w swo-
jej plastykowej bańce i powtórnie znaleźć się na ulicy.
Ponieważ
zawsze
lubił
sport
i
absurd,
zabawiło
go
potraktowanie
w
ten
sposób
czegoś,
czego
splotem
słonecznym
nie
odbierał
ani
lekko,
ani
sportowo;
przywołał kelnera i zamówił jeszcze jedną kawę i kie- 100]
liszek palinki barack, wybitnie na miejscu w tym oto-
czeniu. Pozostawały mu trzy papierosy i pomyślał, że
powinny
wystarczyć
do
chwili,
gdy
turystka
wybie-
rze jakiś bałkański deser; z pewnością nie będzie piła
kawy, to było widać po bluzce i po okularach; her-
baty też nie, pewne rzeczy robi się tylko w ojczyźnie.
Przy
odrobinie
szczęścia
zapłaci
i
pójdzie
sobie
za
jakieś 15 minut.
Podano mu kawę, ale nie barack, kobieta wyjrzała
spod
strzechy
włosów,
aby
wyrazem
twarzy
przepro-
sić za opóźnienie; ktoś zeszedł do piwnicy po nową
butelkę, pan będzie łaskaw poczekać chwileczkę. Głos
dokładnie
artykułował
słowa,
chociaż
były
wymawia-
ne błędnie, ale pan zauważył, że
kobieta cały czas
ma
uwagę
zwróconą
na
tamten
stolik,
przy
którym
jeden
z
kelnerów
automatycznym
gestem
wyciągnię-
tej
ręki
podaje rachunek,
zastygając
w
postawie
peł-
nej
szacunku
nieuprzejmości.
Jakby
wreszcie
zrozu-
miała,
turystka
zaczęła
szperać
w
woreczku,
wszyst-
ko
w
niej
było
niezręcznością,
zapewne
znajdowała
grzebień
albo
lusterko
zamiast
pieniędzy,
które
jed-
nak
w
końcu
wypłynęły
na
powierzchnię,
bowiem
kelner
niespodziewanie
oddalił
się
od
stolika,
dokła-
dnie w chwili, w której kobieta podchodziła do pań-
skiego
z
kieliszkiem
palinki.
Zapewne
nie
wiedział
pan,
dlaczego
równocześnie
poprosił
pan
o
rachunek,
teraz,
gdy
już
pan
zrozumiał,
że
turystka
wyjdzie
wcześniej,
a
pan
może
spokojnie
smakować
zapach
alkoholu
i
ostatniego
papierosa.
Może
myśl
ponow-
nego znalezienia się samemu w pustej sali, tak miła
w chwili wejścia, teraz była odmienna przez podwój-
ny obraz usługujących za barem czy zachowanie ko-
biety, która zawahała się, gdy usłyszała pańską proś-
bę,
jakby
taki
pośpiech
był
impertynencją,
po
czym
odwróciwszy
się
tyłem,
wróciła
do
baru,
raz
jeszcze
dopełniając
obrazu
trójkąta
w
oczekiwaniu.
W
koń-
cu
praca
w
lokalu
tak
pustym,
jakby
odległym
od
światła
i
świeżego
powietrza
musi
być
deprymująca;
ci ludzie więdną, ich bladość i mechanizm ruchów są
jedyną
możliwą
odpowiedzią
na
podobieństwo
tyłu
nie
kończących
się
nocy;
turystka
z
kolei
manipulo-
wała swoim płaszczem, wracała do stolika, jak gdyby
czegoś
zapomniała,
zaglądała
pod
krzesło,
wtedy,
nie-
zdolny wytrzymać ani sekundy dłużej, powoli wstał l O f
pan, w połowie drogi natknął się na jednego z kelne-
rów ze srebrną tacuszką, na której położył pan bank-
not,
nawet
nie
patrząc
na
rachunek.
Uderzenie
wia-
tru
zbiegło
się
z
ruchem
kelnera
szukającego
reszty
po
wszystkich
kieszeniach
czerwonej
kamizelki,
ale
pan wiedział, że turystka już otworzyła drzwi, i nie
czekając dłużej podniósł pan rękę w geście pożegna-
nia, obejmującym zarówno kelnera, jak i tych, którzy
nadal patrzyli od strony baru, po czym skalkulowaw-
szy dokładnie odległość, by przechodząc schwycić swój
nieprzemakalny płaszcz, wyszedł pan na ulicę, na któ-
rej już nie padało. Dopiero tam pan naprawdę ode-
tchnął,
jakby
dotąd
bezwiednie
wstrzymywał
pan
oddech; dopiero tam odczuł pan równocześnie i pra-
wdziwy strach, i prawdziwą ulgę.
Turystka była o parę kroków, powoli szła w kie-
runku swego hotelu, a pan poszedł za nią z nieja-
snym lękiem, że nagle przypomni sobie, iż czegoś za-
pomniała, i wróci do restauracji. Już nie szło o rozu-
mienie
czegokolwiek,
wszystko
stało
się
jednym
blo-
kiem,
czymś
oczywistym
bez
podawania
powodów:
uratował ją i musiał być pewien, że nie zawróci, że
tępy kret otulony w swą wilgotną banieczkę w cał-
kowitej
nieświadomości
dotrze
do
schronu-hotelu,
do
pokoju, w którym nikt nie będzie na nią patrzał tak,
jak na nią patrzono.
Kiedy zakręciła na rogu i właściwie nie było już
powodu, żeby się spieszyć, zastanowił się: czy nie bę-
dzie lepiej iść jednak za nią, upewnić się, że w swej
kreciej
tępocie
nie
zawróci
jakąś
przecznicą;
szybko
skręcił za nią i zobaczył źle oświetloną i zupełnie pu-
stą uliczkę. Dwa długie kamienne mury w dali do-
piero
rysowały
bramę,
do
której
turystka
w
żadnym
razie
nie
mogła
zdążyć
dojść;
jedynie
zachwycona
deszczem żaba radośnie skakała z jednego chodnika na
drugi.
Przez
chwilę
to
była
wściekłość,
jakże
mogła
ta
idiotka... Potem oparł się o mur i czekał, ale było to
niemal, tak, jakby czekał na samego siebie, na coś,
co powinno było otworzyć się i zadziałać gdzieś w naj-
głębszej
głębi,
ażeby
wszystko
to
nabrało
jakiegoś
sensu. Żaba znalazła dziurę pod murem i także cze-
kała,
może
czatowała
na
jakiegoś
owada
albo
wy-
patrywała przejścia do ogrodu. Nigdy nie dowiedział 102
się, jak długo tam stał ani dlaczego wrócił na ulicę,
gdzie była restauracja. Okna były ciemne, ale wąskie
drzwiczki
w
dalszym
ciągu
otwarte;
nawet
go
nie
zdziwiło,, że kobieta wygląda, jakby go oczekiwała.
— Myśleliśmy,
że
pan
wróci
—
powiedziała.
—:
Sam pan widzi, że nie było powodu tak nagle ucie-
kać. ',r
; ; ; ; ; ; . r '
:'; i':;:'-' ' •
Uchylił trochę bardziej drzwi i Wsunął się do śro-
dka; było łatwo odwrócić się do niej tyłem i odejść
bez odpowiedzi, ale ulica z murami i żaba były jakby
zaprzeczeniem tego, co sobie wyobraził, tego, co wy-
dało
mu
się
niewytłumaczalnym
obowiązkiem.
W
ja-
kiś sposób było mu obojętne, czy wejdzie, czy też
sobie pójdzie, jakkolwiek czuł skurcz ciągnący go do
tyłu; wszedł, zanim zadecydowała o tym ta część świa-
domości, która o niczym właściwie nie decydowała tej
nocy, usłyszał szelest drzwi i trzask zamka za ple-
cami. Obaj kelnerzy stali bardzo blisko, na sali paliło
się już tylko parę świec.
— Niech pan idzie — usłyszał głos kobiety z ja-
kiegoś kąta. — Wszystko jest przygotowane.
Własny głos wydał mu się odległy, jakby przycho-
dził spoza lustra za barem.
— Nie rozumiem — wyjąkał. — Była tutaj i na-
gle...
Jeden z kelnerów roześmiał się krótkim, suchym
śmiechem.
— Och, ona taka jest — powiedziała kobieta, pod-
chodząc z przodu. — Robiła co mogła, żeby temu za-
pobiec,
zawsze
usiłuje,
biedactwo.
Ale
nie
mają
sił,
mogą zrobić bardzo niewiele i jeszcze robią to źle,
są takie inne od tego, co ludzie sobie wyobrażają.
Poczuł,
że
kelnerzy
stoją
po
obu
jego
stronach;
usłyszał szelest ich kamizelek ocierających się o jego
nieprzemakalny płaszcz.
— Właściwie to nam jej żal — powiedziała kobie-
ta
—
już
dwa
razy
przychodziła
i
musiała
odejść;
bo nic jej nie wychodziło. Nic jej nigdy w życiu nie
wyszło, wystarczy na nią popatrzeć.
— Ale ona...
— Jenny — powiedziała kobieta. — Tego jedne-
go
dowiedzieliśmy
się
o
niej,
kiedy
ją
poznaliśmy,
wydusiła, że się nazywa Jenny, chyba że wołała ko- 103
goś innego, później już tylko słychać było krzyki, to
nonsens tak krzyczeć.
Pan popatrzył na nich bez słowa, wiedział pan, że
nawet tó patrzenie do niczego nie posłuży, a mnie
tak było pana żal, Jacobo, skąd mogłam wiedzieć, że
pan pomyśli o mnie to właśnie, co pan pomyślał, że
będzie pan usiłował chronić mnie, mnie, która tam
znalazłam się tylko po to, żeby pozwolili panu odejść.
Zbyt wielka odległość, zbyt wiele niemożliwości po-
między panem a mną; graliśmy tę samą grę, ale pan
był jeszcze żywy i nie sposób było panu wytłuma-
czyć. Począwszy od tej chwili będzie inaczej, jeżeli
pan zechce, począwszy od tej chwili już razem bę-
dziemy przychodzili podczas deszczowych nocy, może
w ten sposób wyjdzie lepiej, w każdym razie osią-
gniemy chociaż to, że będziemy razem podczas desz-
czowych nocy,3
•
To
opowiadanie
zostało
w.ąezon*
do
katalogu
wystawy
wenezuelskiego malsrga nazwiskiem Jacobo Borges.
Tej,
która
pewnego
dnia
prze-
czyta
to
—
zbyt
późno,
jak
zawsze.
DWIE
Biura
Europejskiego
Ośrodka
Badań
STRONY
Jądrowych
wychodziły
na
ciemny
ko-
?JLn.T rytarz, a Javier lubił wychodzić ze swo-
MŁDAł-iU
jeg0
pokoju,
palić
przechadzając
się
tam
i
z
powrotem
i
wyobrażać
sobie,
że
za
drzwiami na lewo siedzi Mireille. W ciągu trzech lat
po
raz
czwarty
przyjeżdżał
popracować
przez
krótki
okres czasu w Genewie, i za każdym razem Mireille
witała go serdecznie i zapraszała o piątej na herbatę
wraz
z
dwoma
innymi
inżynierami,
sekretarką
i
Ju-
gosłowianinem,
równocześnie
księgowym
i
poetą.
Lu-
biliśmy
ten
skromny
rytuał,
który
przez
to,
że
nie
był codzienny, nie stał się mechaniczny; co kilka dni,
kiedy
spotykaliśmy
się
w
windzie
albo
na
koryta-
rzu, Mireille prosiła, by przyszedł spotkać się z ko-
legami
w
porze
popołudniowej
herbaty,
podawanej
na jej biurku. Może dlatego Javier wydał jej się sym-
patyczny, że
nie ukrywał swego znudzenia i
ochoty,
by
jak
najszybciej
odpracować
kontrakt
i
wracać
do
Londynu.
Trudno
było
zgadnąć,
dlaczego
go
anga-
żowano, w każdym razie koledzy Mireille byli zaskor
czeni jego pogardą dla pracy i cichą muzyką z ja-
pońskiego
tranzystora,
która
towarzyszyła
jego
obli-
czeniom i rysunkom. W owym czasie nie wyglądało
na to, że się do siebie zbliżymy, Mireille całe godziny
spędzała
w
swoim
pokoju
i
zupełnie
niepotrzebnie
Javier
wymyślał
kabalistyczne
kombinacje,
wróżąc
sobie, że po trzydziestu trzech przechadzkach po ko-
rytarzu
nagle
ją
zobaczy;
nawet
gdyby
wyszła,
naj-
wyżej
wymieniliby
kilka
obojętnych
zdań
i
Mireille
by przez myśl nie przeszło, że on przechadza się tam
i na powrót tylko po to, by ją ujrzeć, a i on space-
rował trochę dla żartu, ażeby się przekonać, czy po
trzydziestu trzech razach Mireille
— czy też jeszcze
jedno
fiasko.
Niemal
nie
znaliśmy
się,
właściwie
w Ośrodku ludzie tak naprawdę się nie znają, przy-
musowa
koegzystencja
przez
tyle
godzin
tygodniowo
stwarza
pajęczyny
przyjaźni
lub
wrogości,
które
byle
wiatr, odejście z pracy lub wakacje, rwą na strzępy.
W to właśnie bawiliśmy się przez te, co rok się po- 105
wtarzające, dwa tygodnie, ale dla Javiera powrót do
Londynu to była również Eileen i powolna, niepo-
wstrzymana degradacja czegoś, co kiedyś pełne było
uroku, pragnienia i rozkoszy, Eileen — kotka, co
wdrapała się na baryłkę, tyczkarka przeskakująca po-
przeczkę nudy i obyczajowości. Z nią przeżył safari
w samym sercu miasta, ona polowała z nim na anty-
lopy na środku Piccadilly Circus, towarzyszyła w za-
palaniu biwakowych ognisk na Hampstead Heath,
wszystko pędzące coraz szybciej, jak na niemych fil-
mach, aż do ostatniego miłosnego wyścigu w Danii,
a może to było w Rumunii, niespodziewanie różnice
od dawna znane i negowane, karty, które w talii
zmieniają miejsce, zmieniając równocześnie los, Eileen
nagle woląca filmy od koncertów, albo odwrotnie, Ja-
vier idący samotnie kupować płyty, bo Eileen musi
sobie umyć włosy, ona, która myła je tylko wtedy,
kiedy rzeczywiście absolutnie nic innego nie było do
roboty, protestując przeciw wymogom higieny i pro-
szę, przemyj mi twarz, bo mi szampon włazi w oczy.
Pierwszy kontrakt z Ośrodka Jądrowego nadszedł,
kiedy już nic nie było do powiedzenia, prócz tego, że
mieszkanie na Earl's Court nadal funkcjonowało, po-
ranne rutyny, miłość jak zupa albo „Times", albo cio-
tka Rosa i jej urodziny na wsi pod Bath, rachunki
za gaz. Wszystko to, co było już tylko mętną pustką,
czasem teraźniejszym minionym w sprzecznych po-
wtórzeniach, wypełniało przechadzki Javiera, tam
i z powrotem, po biurowym korytarzu, dwadzieścia
pięć, dwadzieścia sześć, dwadzieścia siedem, a może
przed trzydziestoma drzwi Mireille i halo, bo Mireille
właśnie będzie szła zrobić siusiu albo sprawdzić jakieś
dane u angielskiego planisty o siwych baczkach, Mi-
reille ciemnowłosa i cicha, zapięta bluzka, pod którą
coś musi powoli bić, ptaszek życia bez zbytnich wzlo-
tów ani upadków, matka mieszkająca gdzieś daleko,
nieszczęśliwa miłość bez konsekwencji, Mireille już
trochę stara panna, trochę urzędniczka, mimo że cza-
sem w windzie pogwizdywała jakiś temat Mahlera,
ubrana bez kaprysów, niemal zawsze na szaro i w an-
gielski kostium, wiek trochę zbyt widoczny, dyskre-
cja trochę zbyt surowa.
Tylko jedno z nas dwojga to pisze, ale to oboję-
tne, jest tak, jakbyśmy to pisali razem, chociaż nigdy 106
już nie będziemy razem. Mireille będzie nadal żyła
w swoim domku pod Genewą, Javier będzie jeździł
po świecie i wracał do swego londyńskiego mieszka-
nia z uporem muchy po stokroć siadającej na ręjku,
na Eileen. Piszemy to jak medal będący równocze-
śnie swym a wersem i rewersem, które się nie spo-
tkają nigdy, które tylko czasem zobaczą się w po-
dwójnych lustrach życia. Nigdy nie dowiemy się na-
prawdę, które z nas dwojga jest bardziej uwrażliwio-
ne na ten rodzaj nieistnienia, jakim dla niego i dla
niej jest to drugie. Każde po swojej stronie, Mireille
czasami płacze, słuchając pewnego kwintetu Brahmsa,
sama pod wieczór w swym salonie o ciemnych bel-
kach i wiejskich meblach, do którego chwilami dobie-
ga z ogrodu zapach róż. Javier nie umie płakać, jego
łzy wyrażają się w koszmarach, z których budzi się
brutalnie obok Eileen, z których wynurza się pijąc
koniak i pisząc teksty, wprawdzie nie zawsze pełne
koszmarów, często jednak nimi obciążone, czasami
przyobleka je w bezradne słowa i przez chwilę jest
panem, tym który decyduje, co zostanie powiedzia-
ne, co zaś powoli się obsunie w fałszywe zapomnienie
nowego dnia.
Na swój sposób każde z nas wie, że został popeł-
niony błąd, pomyłka, której można było zapobiec, któ-
rej jednak żadne z nas zapobiec nie umiało. Jesteśmy
pewni, że nigdy nie próbowaliśmy osądów, po prostu
przyjęliśmy, że sprawy przedstawiają się tak, a nie
inaczej, 1 że nie można zrobić nie więcej, niż zrobi-
liśmy. Nie wiem, czy myśleliśmy wtedy o takich rze-
czach jak duma, wyrzeczenie, rozczarowanie, czy tyl-
ko Mireille lub tylko Javier tak myśleli, podczas gdy
to drugie przyjmowało to jako coś nieuniknionego,
poddając się systemowi, który ich obejmuje i podpo-
rządkowuje sobie; to zbyt łatwe powiedzieć teraz, że
wszystko mogło zależeć od jednego migawkowego
buntu, od zapalenia lampki nocnej, kiedy Mireille te-
go nie chciała, od zatrzymania Javiera u siebie przez
całą noc, kiedy już szukał swoich rzeczy, by się ubrać;
to zbyt proste zwalać winę na delikatność, na nie-
zdolność do brutalności, do uporu, do szczodrego ge-
stu.
Pomiędzy
istotami
prostszymi,
mniej
świado-
mymi, przebiegłoby to inaczej, jakiś policzek, jakiś
wymysł zawarłyby W sobie litość i skierowały rzecz
na
właściwe
tory,
które
przyzwoitość
wytwornie
przed nami zamknęła. Nasz szacunek do pewnego spo-
sobu życia, który zbliżył nas jak dwie strony medalu;
przyjmowaliśmy to każde po swojemu, Mireille w mil-
czeniu
odległości
i
wyrzeczenia,
Javier
szepczący
do
niej
słowa
nadziei
już
śmiesznej,
milknący
w
końcu
w połowie zdania, a połowie ostatniego listu. I po tym
wszystkim
został
nam,
zostaje
nam,
ponury
obowią-
zek, by nadal zachować godność, by dalej żyć, z pró-
żną
nadzieją,
że
zapomnienie
nie
za
bardzo
o
nas
zapomni.
Pewnego dnia w południe spotkaliśmy się w domu
Mireille,
niemal
z
obowiązku
zaprosiła
go
na
lunch
wraz z innymi kolegami, nie mogła go pominąć, skoro
Gabriela i Tom wspomnieli coś o tym lunchu podczas
wspólnej
herbaty,
i
Javier
pomyślał:
jaka
szkoda,
że
Mireille zaprasza go tylko z powodu wymogów towa-
rzyskiej
uprzejmości,
ale
kupił
butelkę
Jack
Daniels
i poznał chałupkę pod Genewą, małe rosarium i bar
beeue,
celebrowane
przez
Toma
pomiędzy
koktajlami
a płytą Beatlesów, która nie należała do Mireille, któ-
ra na pewno nie pochodziła z surowej płytoteki Mi-
reille, ale którą nastawiła Gabriela, bo dla niej i dla
Toma,
tak
jak
dla
połowy
Ośrodka
Jądrowego,
po-
wietrze
bez
tej
muzyki
nie
nadawało
się
do
oddy-
chania.
Nie
rozmawialiśmy
wiele,
w
jakiejś
chwili
Mireille
poszła
pokazać
mu
rosarium,
a
oh
zapytał,
czy lubi Genewę, na co odpowiedziała mu tylko spoj-
rzeniem i wzruszeniem ramion, widział, jak się krząta
pośród
talerzy
i
kieliszków,
usłyszał,
jak
klnie
na
drzazgę
w
palcu,
fragmenty
z
wolna
składały
się
w całość i może wtedy właśnie po raz pierwszy za-?
czął
jej
pragnąć,
kosmyk
włosów
przecinający
cie-
mne czoło, dżinsy podkreślające wcięcie w pasie, głos
niskawy,
który
powinien
był
dobrze
śpiewać
lieder
i
mówić
rzeczy
ważne,
jak
na
przykład
cichutkie
omszałe
mruczenie.
Wrócił
do
Londynu
w
końcu
ty-
godnia, Eileen była w Helsinkach, kartka na stole za-
wiadamiała
go,
że
dobrze
płatna
praca,
trzy
tygo-
dnie, w lodówce kawałek kurczaka, całuję.
Następnym razem Ośrodek cały trząsł się od kon-
ferencji na szczycie, Javier musiał rzeezywiście pra- 108
cować i Mireille chyba go pożałowała, gdy ponuro
powiadomił ją o tym pomiędzy piątym piętrem a uli-
cą; zaproponowała mu koncert fortepianowy, poszli,
byli tego samego zdania na temat Schuberta, ale nie
zgodzui się co do Bartoka, wypili po kieliszku w nie-
mal pustej kawiarence, ona miała stary angielski wóz
i odwiozła go do hotelu, on przyniósł jej płytę z ma-
drygałami i ucieszył się, że jej nie miała, że nie będzie
musiał jej zamieniać. Niedziela i pola, przejrzystość
popołudnia niemal zbyt szwajcarskiego, zostawiliśmy
samochód w jakiejś wiosce i chodziliśmy wśród zbóż,
w pewnej chwili Javier opowiedział jej o Eileen, ot
tak, żeby opowiedzieć, bez specjalnej potrzeby, a Mi-
reille go słuchała w milczeniu i oszczędziła mu wyra-
zów współczucia i komentarzy, na co w jakiś sposób
liczył, bo oczekiwał z jej strony czegoś podobnego do
tego, co sam czuł, tego pragnienia, by delikatnie ją
całować, by oprzeć ją o pień drzewa i poznać jej war-
gi, cale jej usta. W drodze powrotnej prawie wcale
o sobie nie mówiliśmy, niosły nas ścieżki, które pro-
ponowały swoje tematy na każdym zakręcie, żywo-
płoty, krowy, srebrne obłoki na niebie, pocztówka
udanej niedzieli. Ale kiedy zbiegaliśmy po zboczu
między ogrodzeniami, Javier poczuł rękę Mireille nie-
daleko swojej i ścisnął ją, i biegli dalej, jakby się
wzajemnie popychali, i już w aucie Mireille zaprosiła
go na herbatę do swojej chałupki (lubiła o niej mó-
wić chałupka, bo chociaż to nie była chałupka, miała
w sobie wiele z chałupki) i na słuchanie płyt. To było
jakby zatrzymanie w czasie, jakaś Unia przerywająca
rytm rysunku przed podjęciem go w innym miejscu,
w poszukiwaniu nowego kierunku.
Tego wieczoru zrobiliśmy całkowity bilans; Mahler
tak, Brahms tak, średniowiecze w całości tak, jazz nie
(Mireille), jazz tak (Javier). O reszcie nie mówiliśmy,
pozostawało do przebadania odrodzenie, barok, Pierre
Boulez, John Cage (ale Mireille Cage'a nie, to było
murowane, chociaż o tym nie mówili, i prawdopodo-
bnie Bouleza jako kompozytora też nie, chociaż jako
dyrygenta tak, te arcyważne n-%ianse). W trzy dni
później poszliśmy na koncert, zjedliśmy kolację w sta-
rej części miasta, była pocztówka od Eileen i list od
matki Mireille, ale nie mówiliśmy o nich, wszystko
ciągle jeszcze było Brahmsem i białym winem, które
z
pewnością
smakowałoby
Brahmusowi,
byliśmy
ab-
solutnie przekonani, że Brahms lubił białe wino. Mi-
reille odwiozła go do hotelu i pocałował ją w poli-
czek, może nie dość krótko, jak na policzek, ale jed-
nak
w
policzek.
Tego
wieczoru
Javier
odpowiedział
na
pocztówkę
Eileen,
a
Mireille
podlała
swoje
róże
o księżycu, nie z przyczyn romantycznych, bo nie mia- '
ła w sobie nic z romantyczki, tylko dlatego, że jakoś
nie była śpiąca.
Nie omówiona pozostała polityka poza kilkoma fra-
gmentarycznymi
komentarzami,
ukazującymi
z
wolna
drobne
różnice.
Może
nie
chcieliśmy
tego
sprawdzać,
może
było
to
tchórzostwo;
herbata
w
biurze
rozwią-
zała
problem,
poeta-kśięgowy
wystąpił
ostro
przeciw
Izraelczykom,
Gabriela
stwierdziła,
że
są
wspaniali,
Mireille bąknęła tylko, że są, u diabła, w swoim pra-
wie, Javier uśmiechnął się bez ironii i uznał, że do-
kładnie to samo można powiedzieć o Palestyńczykach.
Tom był za międzynarodową interwencją z użyciem i
błękitnych
hełmów
i
wszelkimi
innymi
szopami,
re-
szta to była herbata i przewidywania na temat pracy ' "
w
następnym
tygodniu.
Któregoś
dnia
pomówimy
o tym wszystkim poważnie, teraz mieliśmy po prostu
ochotę patrzeć na siebie, z uczuciem zadowolenia pla-
nować,
że
niedługo
będzie
wieczór
beethovenowski
w Victoria Hall; o tym mówiliśmy w chałupce, Ja-
vier przyniósł koniak i idiotyczną zabawkę, która, je-
go
zdaniem,
powinna
była
niesłychanie
spodobać
się
Mireille,
którą
ona
jednak
uznała
za
kretyńską,
chó-
ciaż niezależnie od tego nakręciła i ustawiła na pół-
ce,
uprzejmie
obserwując
jej
wygibasy.
Tego
popo-
łudnia
był
Bach,
wiolonczela
Rostropowicza
i
światło
powoli się zniżające jak koniak w banieczkach kieli-
szków. Nic nie mogło być bardziej nasze niż ta zmo-
wa
milczenia,
nie
potrzebowaliśmy
nawet
poruszyć
palcem,
dodać
najmniejszego
komentarza;
dopiero
po-
tem,
przy
zmianie
płyty,
padły
pierwsze
słowa.
Wy-
mówił je Javier, patrząc w ziemię, po prostu zapy-
tał, czy kiedykolwiek dowie się o niej tego, co ona
wie o nim, czy pozna jej Londyn, jej Eileen.
Ależ jasne, że może to poznać, tyle że nie teraz.
Kiedyś, jak była młoda, właściwie nie ma nic do opo-
wiedzenia pozâ tym, że cóż, bywają dni, kiedy wszy-
stko Waży tony. W mroku słowa jej do JaViera do- 110
tarły
jak
gdyby
wilgotne,
chwila
słabości,
ale
już
wycierała oczy wierzchem rękawa, nie dając mu czasu
ani na dalsze pytanie, ani na przeprosiny. Zmieszany
objął ją ramieniem, poszukał twarzy, która nie odma-
wiała, ale która była jak gdyby w innym czasie, w in-
nym miejscu. Chciał pocałować ją, ale odwróciła się
w bok, wymówiła się szeptem, jeszcze trochę konia-
ku, nie trzeba zwracać na nią uwagi, nie trzeba na-
legać.
Wszystko miesza się z wolna, nie pamięta się, oo
było wcześniej, a co później w czasie tych tygodni, ja-
ka
kolejność
spacerów
czy
koncertów,
czy
spotkań
w
muzeach. Może Mireille
mogłaby lepiej uporządko-
wać
te
sekwencje,
Javier
właściwie
wykładał
tylko
na stół swe nieliczne karty, zbliżał się powrót do Lon-
dynu,
Eileen,
koncerty,
odkrycie
przy
pomocy
jedne-
go zdania religii Mireille, jej wiary i skali jej war-
tości, tego, co w nim było najwyżej nadzieją jakiegoś
czasu
teraźniejszego,
niemal
zawsze
odsuwaną.
W
ja-
kiejś
kawiarni,
pokłóciwszy
się
na
arcyważny
temat,
kto zapłaci, spojrzeliśmy na siebie jak starzy przyja-
ciele, jak koledzy, zaczęliśmy wygadywać jakieś pozba-
wione
sensu
zdania,
igraszki
niedźwiedzich
pazurów.
Kiedy wróciliśmy do chałupki słuchać muzyki, już mó-
wiliśmy do siebie inaczej, już bardziej poufale czyjaś
ręka
popychała
to
drugie
przy
przechodzeniu
przez
drzwi, prawo Ja viera, by samowolnie wziąć kieliszek
lub
powiedzieć,
że
Telemann
nie,
że
najpierw
Lotte
Lehman i wyjątkowo dużo lodu do whisky. W jakiś
subtelny
sposób
wszystko
się
przemieniło,
Javier
czuł
to i coś go niepokoiło, chociaż nie wiedział, co, jakieś
przybycie
przed
osiągnięciem
celu,
jakieś
prawo
oby-
watelstwa, którego nikt mu nie dawał. W porze mu-
zyki nie patrzyliśmy na siebie, wystarczało, że byliś-
my tu, na starej skórzanej kanapie, że był zmierzch
i Lotte Lehman. Kiedy poszukał jej ust, a palce po-
gładziły pochyłość jej piersi, Mireille nie poruszyła się,
Pozwoliła
się
całować,
odpowiedziała
na
jego
pocału-
nek, przez sekundę udzielając mu swego języka, swej
śliny, ale wciąż bez ruchu, nie odpowiadając na jego
chęć podniesienia jej z fotela, milcząc, podczas gdy wy-
bąkiwał prośbę, gdy ją wołał, wzywał do tego Wszyst- 111
kiego, co czekało za pierwszym stopniem schodów, do
całej nocy dla nich.
On także czekał, myśląc, że rozumie, przeprosił ją,
ale przedtem, jeszcze z ustami tuż obok jej twarzy, za-
pytał, dlaczego, zapytał, czy jest dziewicą, a Mireille
zaprzeczyła, opuszczając głowę, uśmiechając się tro-
chę tak, jakby jego zapytanie było niemądre, zbędne.
Pojadając biszkopty i popijając wysłuchali drugiej pły-
ty, noc zapadła i on powinien był iść. Wstaliśmy rów-
nocześnie, Mireille pozwoliła objąć się, jakby nagle
zabrakło jej sił, nie powiedziała nic, gdy on raz jesz-
cze wypowiedział swoje pragnienie; weszli na górę po
wąskich schodkach, ale na podeście rozstali się, nastą-
piła pauza na skutek otwierania drzwi i zapalania
światła i prośba, żeby zaczekać, przedłużające się zni-
knięcie, podczas gdy w sypialni Javier całkowicie wy-
chodził z siebie, niezdolny pomyśleć, że nié powinien
był na to pozwolić, że nie tak powinno było być, to
oczekiwanie w środku czegoś, prawdopodobne ostroż-
ności, rutyna zohydzająca
wszystko. Zobaczył, jak
wraca w płaszczu kąpielowym z białego frotté, jak
podchodzi do łóżka i wyciąga rękę w kierunku nocnej
lampki. „Nie gaś światła", poprosił, ale Mireille ruchem
głowy odmówiła i zgasiła, każąc mu rozbierać się po
omacku, szukać po ciemku brzegu łóżka, w cieniu wśli-
znąć siępod prześcieradło obok jej nieruchomego ciała.,
Nie spaliśmy ze sobą. Byliśmy o krok od tego, po
tym jak Javier rękami i ustami poznał milczące ciało
czekające na niego w ciemnościach. On pragnął czego
innego, chciał widzieć ją w świetle lampy, jej piersi,
jej brzuch, pieścić określony rysunek pleców, widzieć
ręce Mireille na własnym ciele, podzielić na tysiące
fragmentów rozkosz poprzedzającą rozkosz. W pełnej
ciemności i ciszy, w odległości i nieśmiałości, które pro-
mieniowały od niewidocznej i niemej Mireille, wszy-
stko zmieniało się w jakąś senną nierealność, równo-
cześnie jednak nie był w stanie przeciwstawić się jej;
wyskoczyć z łóżka, zapalić światła, narzucić swojej wo-
li potrzebnej i pięknej. Niejasno pomyślał, że później,
kiedy już go lepiej pozna, kiedy nastąpi między nimi
prawdziwa intymność, ale cisza i ciemność, i tykanie
stojącego na komódce zegarka były silniejsze. Wy-
bąkał jakieś wytłumaczenie, które ona pokwitowała
przyjacielskim pocałunkiem, przytulił się do jej cia-
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ła, poczuł się nieprawdopodobnie znużony, może na
chwilę zasnął.
Może zasnęliśmy, tak, może wówczas zostaliśmy
zdani każde na siebie i zagubiliśmy się. Mireille wsta-
ła pierwsza i zapaliła światło, w szlafroku poszła do
łazienki, podczas gdy Javier automatycznie się ubie-
rał, niezdolny do myślenia, usta jakby brudne i kac po
koniaku gryzący w żołądek. Prawie nie mówili, pra-
wie na siebie nie patrzyli. Mireille powiedziała, że to
głupstwo, że na rogu zawsze są taksówki, odprowadzi-
ła go na dół. Nie był w stanie przerwać sztywnego
łańcucha przyczyn i skutków, tej rutyny, która gdzieś
z daleka, poza nimi, zmuszała go do spuszczenia gło-
wy, do opuszczenia chałupki nocą; pomyślał tylko, ża
nazajutrz pomówią o tym spokojnie, że będzie usiło-
wał jej wytłumaczyć, chociaż co tu tłumaczyć. Rzeczy-
wiście pogadali sobie, w tej kawiarence co zawsze, Mi-
reille powtórzyła, że to głupstwo, rzecz bez znaczenia,
może następnym razem pójdzie lepiej, nie warto o tym
myśleć. W trzy dni później wracał do Londynu, kiedy
poprosił ją, żeby się dała odwieźć do siebie, powiedzia-
ła, że nie, że lepiej nie. Nie umieliśmy powiedzieć ani
zrobić nic innego, nawet nie umieliśmy milczeć, cało-
wać się na byle rogu, odnaleźć w byle spojrzeniu. To
było tak, jakby Mireille oczekiwała od Javiera tego,
czego on oczekiwał od niej, kwestia inicjatyw lub pre-
ferencji, gestów mężczyzny i podporządkowań kobiety,
niewzruszalność sekwencji zadecydowanych przez in-
nych, narzuconych z zewnątrz; razem szliśmy drogą
i żadne nie chciało narzucać kroku, łamać harmonij-
ności tego równouprawnienia; nawet teraz, już wi-
dząc, że poszliśmy błędną drogą, nie byliśmy zdolni do
jednego okrzyku, do ruchu ręki w kierunku lampy,
do impulsu przełamującego niepotrzebne ceremonie
płaszcza kąpielowego, i to jest głupstwo, nie przejmuj
się tym, innym razem pojdzie'ham lepiej. Byłoby słu-
szniej przyznać to sobie wtedy, od razu. Byłoby słusz-
niej powtórzyć wspólnie: przez delikatność marnuje-
my życie; poeta przebaczyłby nam, że mówimy to rów-
nież i za siebie.
Nie widzieliśmy się przez wiele miesięcy. Javier na-
pisał, oczywiście, i punktualnie otrzymał parę zdań od
Mireille, serdecznych i odległych. Wtedy zaczął telefo-
nować do niej po nocach, przeważnie w soboty, kiedy,
jak
sądził,
jest
sama
w
chałupce,
przepraszając,
jeśli
przerywa jakiś kwartet lub sonatę, ale Mireille odpo-
wiadała zawsze, że czyta albo pracuje w ogródku, że
dzwoni o doskonałej porze. Kiedy w sześć miesięcy pó-
źniej
przyjechała
do
Londynu
odwiedzić
chorą
ciotkę,
Javier
zarezerwował
jej
hotel,
spotkali
się
na
stacji
i poszli oglądać muzea, King's Road, film Milosa For-
mana. Nastąpiła taka chwila jak niegdyś, w małej re-
stauracyjce na Whitechapel ręce ich spotkały się z za-
ufaniem,
które
przekreślało
tamto
wspomnienie,
i
Ja-
vier poczuł się lepiej i powiedział jej to, powiedział
jej, że pragnie jej bardziej niż kiedykolwiek, ale że
nie będzie więcej o tym mówił, że wszystko zależy od
niej, od dnia, kiedy zdecyduje się wrócić na pierwszy
stopień
schodków
tamtej
pierwszej
nocy
i
po
prostu
wyciągnie
do
niego
ramiona.
Kiwnęła
głową
nie
pa-
trząc na niego, nie wyrażając ani zgody, ani odmowy,
stwierdziła tylko, że to nonsens, iż on odrzuca wszelkie
kontrakty genewskie. Odprowadził ją do hotelu i Mi-
reille
pożegnała
go
w
hallu,
nie
powiedziała,
żeby
wszedł na górę, ale uśmiechnęła się całując go leciutko
w policzek i szepcząc „do zobaczenia".
Wiemy tyle rzeczy, że arytmetyka jest fałszywa, że
jeden plus jeden nie zawsze daje jeden, czasem dwa,
a czasem nic, mamy aż za dużo czasu na przeglądanie
albumów
dziur,
zamkniętych
okien,
listów
pozbawio-
nych zapachu i głosu. Codzienna praca, Eileen przeko-
nana,
że
uszczęśliwia,
tygodnie,
miesiące.
Znowu
Ge-
newa
latem,
pierwszy
spacer
nad
brzegiem
jeziora,
koncert Izaaka Sterna. W Londynie pozostał teraz de-
likatny cień Marii Eleny, którą Javier poznał na kok-
tajlu i która mu dała trzy tygodnie letnich rozrywek,
przyjemności jako takiej, tam gdzie reszta była uprzej-
mą pustką z Marią Eleną nigdy nie mającą dość tenisa
i
Rolling
Stonsów,
pozbawione
melancholii
pożegna-
nie po ostatnim weekendzie, odebrane jak to, czym by-
ło,
pożegnaniem
pozbawionym
melancholii.
Opowie-
dział to Mireiłle i bez potrzeby pytania o cokolwiek
dowiedział się, że ona nie, że ona biuro i przyjaciele,
że ona jak zawsze chałupka i płyty. Podziękował jej 114
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bez słów za wysłuchiwanie go z poważnym, rozumie-
jącym milczeniem, za pozostawienie ręki w jego ręce;
podczas kiedy obserwowali zmierzch nad jeziorem
i decydowali, dokąd pójdą na kolację.
Później była praca, tydzień sporadycznych spotkań,
wieczór w rumuńskiej restauracji, czułość. Nigdy nie
mówili o tym, co znowu się pojawiło w ruchu nalewa-
nia wina, w długich spojrzeniach kończących rozmowy.'
Wierny swemu słowu, Javier czekał godzinę, mimo
przekonania, że nie powinien czekać. Ale przecież, czu-
łość, coś pojawiającego się pośród tylu innych rzeczy,
ruch, z jakim Mireille spuszczała głowę i przecierała
ręką oczy, proste zdanie, że odwiezie go do hotelu;
W aucie znowu zaczęli się całować jak podczas nocy
w chałupce, objął ją i poczuł, jak rozchylają się jej
uda' pod dotknięciem pieszczącej je ręki. Kiedy weszli
do pokoju, Javier nie wytrzymał i objął ją na stojąco,
zagubił się w jej włosach, w jej ustach, prowadząc
krok za krokiem do łóżka. Usłyszał jakieś zdławione
nie, prośbę, by chwilę zaczekał, poczuł, jak odrywa się
od niego, szuka drzwi łazienki, jak zamyka je, i czas,
cisza i woda, i czas, podczas gdy on ściągnął kapę i po-
zostawiwszy tylko jedno światło w rogu pokoju zdej-
mował buty i koszulę, niepewny, czy ma się całkowicie
rozebrać, czy zaczekać, bo szlafrok miał W łazience,
a jeżeli światło będzie zapalone, to Mireille natknie się
na niego nagiego, zobaczy albo tę groteskową erekcję,
albo jego odwróconego do niej tyłem, żeby go nie zo-
baczyła tak, jak właściwie powinna go była zobaczyć,
teraz, kiedy wracała owinięta w ręcznik kąpielowy,
kiedy podchodziła do łóżka z opuszczoną głową, a on
stał w spodniach, należy je zdjąć, zdjąć też kalesony,
a wtedy tak, objąć ją, zerwać z niej ten ręcznik i po-
łożyć ją na łóżku, i widzieć ją złocistą i brązową, i zno-
wu całować ją najgłębiej i pieścić ją palcami, co mo-
że było wręcz bolesne, bo jęknęła, rzuciła się w tył,
kładąc się możliwie najdalej od niego, zasłaniając oczy
od światła i znowu błagając o ciemność, której jej nie
da, bo nie da jej już nic, jego seks nagle niepotrzeb-
ny, szukający przejścia, które sama mu ofiarowywała
i które nie miało zostać przekroczone, ręce rozpaczliwie
szukające sposobu, by ją podniecić, by siebie podnie-
cić, mechanika ruchów i słów, które Mireille powoli
będzie odrzucała, sztywna i daleka, rozumiejąca, że
teraz również nie, że dla niej już zawsze nie, że czu-
łość i to stały się sprawami nie do pogodzenia, że jej
przyzwolenie i jej pragnienie nie posłużyły do niczego
więcej niż do pozostania znowu obok ciała, które prze-
staje
walczyć,
które
przytula
się
do
niej
bez
ruchu,
które już nawet nie usiłuje niczego zaczynać.
Możliwe, żeśmy
się zdrzemnęli, byliśmy
zbyt
odle-
gli od siebie, samotni i zbrukani, powtórzenie odbyło
się niby w lustrze, tyle że teraz Mireille była tą, która
ubierała się, by wyjść, a on odprowadzał ją do auta,
nie patrząc czuł, że się żegna, lekki pocałunek w poli-
czek, auto ruszające w głębokiej ciszy nocy, powrót do
hotelu i nic, ani płakać, ani sił, by się zabić, tylko ka-
napa i alkohol, i tykanie nocy i brzasku, biuro o dzie-
wiątej, kartka od Eileen i telefon, wewnętrzny numer,
który w jakiejś chwili trzeba będzie nakręcić, bo w ja-
kiejś chwili trzeba będzie coś powiedzieć. Ależ tak, nie
przejmuj
się,
dobrze,
w
kawiarence
o
siódmej.
Lecz
powiedzenie
tego,
powiedzenie:
nie
przejmuj
się,
w kawiarence o siódmej, to wszystko miało miejsce po
tej nie kończącej się drodze do chałupki, po pójściu do
lodowatego
łóżka,
po
zażyciu
nieskutecznego
proszka
nasennego,
po
ponownym
przeżywaniu
każdej
sceny
tego postępu ku nicości, po powtarzaniu wśród mdłości
chwili, kiedy wstawali od stołu w restauracji, a ona
powiedziała, że go odwiezie do hotelu, szybkie działa-
nia w łazience, ręcznik, żeby się nim owinąć, gorąca
siła ramion niosących ją i kładących do łóżka, szepczą-
cy cień pochylający się nad nią, pieszczoty i to pioru-
nujące wrażenie czegoś twardego wbijającego się w jej
brzuch,
między
jej
uda,
nieskuteczny
protest
w spra-
wie światła i nagła nieobecność, bezwładne ręce ześliz-
gujące się po jej ciele, głos tłumaczący się ze zwłoki,
daremne
czekanie,
senność,
wszystko
od
początku,
i po co to wszystko, po co czułość, po co przyzwolenie,
po co hotel, nie działający proszek, praca o dziewiątej,
nadzwyczajna
sesja
rady,
nie
można
jej
opuścić,
nie
można niczego, prócz tego, co naprawdę niemożliwe.
Nigdyśmy więcej o tym nie mówili, wyobraźnia łą-
czy
nas
dzisiaj
równie
niejasno,
jak
wtedy
rzeczywi-
stość. Nigdy razem nie będziemy szukać winy ani od-
powiedzialności, ani też niewyobrażalnego zaczynania If B
od początku. Javier czuje się tylko jak ukarany, al©
cóż to znaczy kara, kiedy się kocha i pragnie, jakiż gro-
teskowy atawizm ujawnia 6ię tam, gdzie się oczekiwa-
ło szczęścia, dlaczego przedtem i potem tego teraz Eile-
en i Maria Elena lub Doris, kiedy przeszłość Mireille
będzie do końca wbijała w niego swój nóż milczenia
i pogardy. Milczenia tylko, jakkolwiek on myśli, że
i pogardy, w każdej mdlącej fali wspomnienia, ale
w Mireille nie ma pogardy, milczenie i smutek, powie-
dzieć sobie, że on albo ona, kiedy również on i ona,
powiedzieć sobie, że nie każdy mężczyzna się spraw-
dza w godzinie miłości i nie każda kobieta umie tego
mężczyznę w nim odnaleźć. Pozostają pertraktacje,
ostatnie odwody, zaproszenie Javiera, by wspólnie
gdzieś pojechać, żeby spędzić dwa tygodnie w jakiej-
kolwiek najbardziej oddalonej dziurze, ażeby przeła-
mać zły urok, zmienić formułkę, wreszcie spotkać się
jakoś inaczej, bez ręczników, czekania, odkładania. Mi-
reille powiedziała, że dobrze, że za jakiś czas, niech za-
dzwoni do niej z Londynu, ona postara się poprosić
0 dwa tygodnie urlopu. Żegnali się na dworcu, ona po-
ciągiem jechała do chałupki, bo auto było zepsute. Ja-
vier już nie mógł pocałować jej w usta, ale przytulił
ją do siebie, raz jeszcze poprosił, żeby zgodziła się na
tę podróż, popatrzył na nią aż do bólu, aż spuściła oczy
1 powtórzyła, że dobrze, że wszystko będzie dobrze, że-
by wyjeżdżał spokojnie, że w końcu wszystko się uda."
I do dzieci także tak mówimy przed zabraniem ich do
doktora albo przed zadaniem im bólu, Mireille po swo-
jej stronie medalu już nie będzie czekała na nic, już
nie będzie umiała w nic uwierzyć, po prostu powróci
do chałupki i do płyt, nawet nie wyobrażając sobie in-
nego sposobu dążenia do tego, czego nie udało im się
osiągnąć. Kiedy zadzwonił do niej z Londynu, propo-
nując dalmatyńskie wybrzeże, podając jej daty i wska-
zówki ze ścisłością ledwie maskującą lęk przed odmo-
wą, odpowiedziała, że do niego napisze. Ze swojej stro-
ny medalu Javier mógł tylko powiedzieć, że tak, że
dalej będzie czekał, jakby w jakiś sposób już wiedział,
ze list będzie krótki i uprzejmy i nie, nie ma co rozpo-
czynać czegoś, co jest stracone, lepiej pozostać w przy-
jaźni; w zaledwie ośmiu liniach uściski od Mireille.
Każde po swojej stronie, niezdolni, by usunąć medal
jednym pchnięciem, Javier napisał Ust, w którym pro-
bował wynaleźć jedyną drogę, jaką powinni byli wy-
naleźć wspólnie, jedyną jeszcze nie wyznaczoną przez
innych, przez zużycie i przyzwolenie, drogę, która by
nie przechodziła nieodzownie przez schody albo win-
dę, ażeby doprowadzić do sypialni lub do hotelu, nie
wymagającą, żeby rozbierał się w tej samej chwili,
w której ona by się przebierała; ale ten list był już tyl-
ko zmoczoną chustką do nosa, nawet nie mógł go skoń-
czyć i podpisał się w połowie zdania, nie czytając po-
grzebał go w kopercie. Od Mireille nie było odpowie-
dzi, oferty pracy w Genewie zostawały elegancko od-
rzucane, medal tkwi dalej między nami, żyjemy dale-
ko i już nigdy więcej nie będziemy do siebie pisać,
Mireille w swoim domku pod Genewą, Javier podró-
żujący po świecie i wracający do swego mieszkania
z uporem muchy po stokroć siadającej na ręku. Jakie-
goś popołudnia Mireille płakała słuchając pewnego
kwintetu Brahmsa, Javier nie umie płakać, tylko mie-
wa koszmary, wynurza się z nich pisząc teksty, które
chcą naśladować koszmary, gdzie nikt nie ma swego
prawdziwego imienia, chociaż może ma swoją prawdę,
gdzie nie ma medali z awersem ni rewersem, ani uświę-
conych stopni, na które trzeba wejść,; ale c&ży to są tyl-
ko teksty.
Dla
Esperanzy
Machado,
pia-
nistki kubańskiej.
Mimo
ryzyka
—
zatoczka
leża-
NIKT,
ła
bowiem
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BYLE KTO... Jimeneza
wysadzili
zaledwie
zapadła
noc.
Podjechali
oczy-
wiście motorówką
elektrycznym
napędzie,
która
prześliznęła się niby
promień i natychmiast zginęła
w dali, podczas gdy
Jimenez na chwilę przycupnął
w gęstwinie zarośli, czekając, aż
oczy
przyzwyczają
mu
się do ciemności, a wszystkie zmysły przystosują do
ciepłego powietrza i hałasów dochodzących z lądu. Je-
szcze dwa dni temu to było piekło rozgrzanego asfal-
tu, zapachy smażeniny oraz lekka woń środków dezyn-
fekcyjnych w hallu hotelu „Atlantic", wręcz żałosne
łatanie bourbonem narzucającego się wspomnienia ru-
mu; teraz jakkolwiek spięty, czujny i zaledwie pozwa-
lający sobie myśleć, dawał się ogarnąć powietrzu pro-
wincji Oriente, temu jedynemu w swoim rodzaju krzy-
kowi nocnych ptaków, który może był powitaniem, le-
piej tak myśleć, oby to było zaklęcie.
Z początku York uznał za nonsens, żeby Jimenez
lądował tak blisko Santiago, to było sprzeczne ze wszy-
stkimi zasadami; ale dlatego właśnie i dlatego też, że
Jimenez znał teren jak nikt, York wziął na siebie ry-
zyko
i
załatwił
elektryczną
motorówkę.
Ważne
było,
żeby nie ubrudzić sobie butów i zjawić się w motelu
z
powierzchownością
prowincjała,
podróżującego
po
kraju; jak już tam będzie, Alfonso zajmie się urządze-
niem go, reszta jest sprawą niewielu godzin, ładunek
plastyku w z góry ustalonym miejscu i powrót na pla-
żę, gdzie będzie czekał Alfonso i motorówka; na po-
kładzie jest krótkofalówka, a skoro raz będą na mo-
rzu,
błysk
wybuchu
i
pierwsze
płomienie
na
teryto-
rium
fabryki
pożegnają
ich
z
wszelkimi
honorami.
Tymczasem
należy
podejść
do
motelu
starą
ścieżką,
nie używaną, od kiedy wybudowano 'bardziej na pół-
noc
nową
szosę,
odpocząwszy
chwilę
przed
ostatnim
odcinkiem, aby nikt nie zauważył ciężaru walizki, gdy
Jimenez spotka się z Alfonsem i ten odbierze mu ją
Przyjacielskim gestem, unikając w ten sposób pomocy 119
nadskakującego
portiera,
i
poprowadzi
Jimeneza
do
któregoś z lepiej położonych pokojów. To była najnie-
bezpieczniejsza
część
zadania,
ale
jedyny
możliwy
do-
stęp był przez ogród motelu; trochę szczęścia, pomoc
Alfonsa, a wszystko może się udać.
Jak
można było przypuszczać, nie było nikogo na
ścieżce,
zarośniętej,
bo
nie
uczęszczanej,
tylko
zapach
Oriente i skarga ptaka, która przez chwilę rozdrażniła
Jimeneza,
jakby
jego
nerwy
szukały
sobie
pretekstu,
ażeby się trochę rozluźnić, zmusić go do zaakceptowa-
nia wbrew własnej woli faktu, że jest bezbronny, bez
pistoletu w kieszeni, bo na ten temat York okazał się
absolutnie
stanowczy,
misja
może
się
udać
albo
nie
udać,
ale
w
obu
wypadkach
pistolet
jest
niepotrzeb-
ny, przeciwnie, może wszystko zepsuć. York miał swo-
je poglądy na charakter Kufcańczyków, a Jimenez znał
je i przeklinał w głębi duszy, podczas gdy podchodził
ścieżką, a coraz bliższe światła motelu i niewielu po-
bliskich domów ukazywały się niby żółte oczy między
ostatnimi
chaszczami.
Ale
nie
warto
było
przeklinać,
wszystko szło according to schedule, jak by powiedział
ten pedał York, Alf onso w ogrodzie motelu wykrzyku-
jący, co jest, cholera, gdzieżeś, chłopie, podział samo-
chód,
dwaj
urzędnicy
patrzący
i
słuchający,
już
kwa-
drans,
jak
na
ciebie
czekam,
wiem,
przyjechaliśmy
z opóźnieniem i wóz zawiózł znajomą, bo się spieszy-
ła do rodziny, a mnie wysadzili na zakręcie, patrzcie
go, jaki dżentelmen, odpieprz się, Alfredo, taka droga
to rozkosz, co za zapach, walizka z ręki do ręki lekko
jak
piórko,
muskuły
napięte,
ale
sam
gest
leciuteńki,
no nic, weźmiemy twój klucz, a potem pójdziemy na
kielicha, jak tam Choli, a dzieciaki, trochę były mar-
kotne, chciały jechać ze mną, ale sam wiesz, szkoła,
praca, tym razem nie złożyło się, trudno.
Szybki
prysznic,
sprawdzić,
czy
zamek
w
drzwiach
działa, otwartą walizkę na drugie łóżko, zielone zawi-
niątko do szuflady w komodzie, między koszule a ga-
zety. Alfredo już zamówił przy barze dwa mocne rumy
z
dużą
ilością
lodu,
palili,
gadając
o
Camagiiey
i
o
ostatnich
walkach
Stevensona,
pianino
dochodziło
jakby
z
oddali,
chociaż
pianistka
siedziała
niedaleko,
tuż obok baru, i grała bardzo cicho habanerę, a potem
coś Szopena, przechodząc w jakiś taniec i w melodię
ze starego filmu, w coś, co za dawnych dobrych cza- 120,
sów śpiewała Irene Dunne. Wypili jeszcze po jednym
rumie i Alfonso powiedział, że jutro z rana przyjdzie
po niego, żeby pokazać mu nowe dzielnice, tyle jest
do obejrzenia w Santiago, ludzie orzą, żeby wyko-
nać, a nawet przekroczyć plany, mikrobrygady pracu-
ją na medal, na otwarcie dwóch fabryk przyjeżdża
Ałmeida, tylko patrzeć, a zjedzie tu sam Fidel, towa-
rzysze nie szczędzą sił.
— Ludzie z Santiago nie zasypiają gruszek w po-
piele — powiedział barman, a oni roześmiali się apro-
bująco, w jadalni było już niewiele osób, Jimenezowi
od razu wskazano stolik pod oknem. Alfonso pożegnał
się, przypominając o jutrzejszym spotkaniu; wycią-
gnąwszy nogi, Jiménez zaczął studiować menu. Zmę-
czenie, nie tylko fizyczne, zmuszało go do panowania
nad każdym ruchem, dookoła był spokój, łagodność,
uprzejmość i Szopen, który teraz wracał w preludium,
granym przez pianistkę bardzo powoli, ale Jiménez
czuł czającą się groźbę, najmniejszy błąd, i te uśmiech-
nięte twarze zmienią się w maski nienawiści. Znał te
uczucia i wiedział, jak je kontrolować. Żeby zyskać na
czasie, poprosił o aperitif i zapytał, co wybrać z karty,
dziś wieczór lepsze są ryby niż mięso. Jadalnia była
niemal pusta, przy barze jakaś młoda para, a trochę
dalej człowiek wyglądający na cudzoziemca, który pił
nie patrząc w kieliszek, z oczami utkwionymi w pia-
nistce, powtarzającej temat Irene Dunne, teraz Jimé-
nez poznawał, Smoke gets in your, Hawana z owych
czasów, fortepian powrócił do Szopena, etiuda, którą
i Jiménez grywał, kiedy przed wielką paniką, jeszcze
jako chłopak, uczył się muzyki, etiuda powolna i smęt-
na, co przypominało mu salon w ich domu, babkę nie-
boszczkę, i — niemal wbrew woli — brata, który wte-
dy, mimo ojcowskiego przekleństwa, pozostał; Rober-
tica, co jak kretyn padł w Girón, zamiast pomagać
w walce o prawdziwą wolność.
Niemal zdziwiony, zjadł z apetytem, ciesząc się, że
jego pamięć nie zapomniała, przyznając ironicznie, że
to jest jedyna dobra rzecz w porównaniu z gąbcza-
stym paskudztwem, które jadają po, tamtej stronie.
Nie chciało mu się spać i podobała mu się muzyka,
pianistka, kobieta jeszcze młoda, była prześliczna, gra-
ła jakby dla siebie, ani przez chwilę nie patrząc w stro-
nę baru, skąd człowiek o cudzoziemskim wyglądzie śle-
dził grę jej rąk, zabierając się do nowego rumu, no<-
wego cygara. Po kawie Jimenez pomyślał, że czeka-
nie w pokoju będzie mu się dłużyło, i podszedł do ba-
ru jeszcze czegoś się napić. Barman miał ochotę po-
gadać, ale z szacunku dla pianistki robił to niemal nie-
dosłyszalnym szeptem, chyba rozumiał, że cudzozie-
miec i Jimenez chętnie słuchają muzyki; teraz grała
jeden z walców, prostą melodię, w której Szopen za-
warł jakby delikatny deszcz, jakby talk albo kwiaty
zeschnięte w albumie. Barman nie przejmował się cu-
dzoziemcem, może mówił źle po hiszpańsku, a może
był milczący, w jadalni już gaszono i trzeba było iść
spać, ale pianistka znów grała jakąś melodię kubańską.-
którą Jimenez zostawiał za sobą, podczas gdy zapalał
następnego papierosa i z ogólnym dobranoc kierował
się ku drzwiom, wkraczając w to, oo go oczekiwało
później, punkt o czwartej rano, godzina na jego zegar-
ku zsynchronizowana z zegarem motorówki.
Przed wejściem do swego pokoju przyzwyczaił oczy
do mroku w ogrodzie, żeby upewnić się o tym, co mu
wyjaśniał Alfonso, ścieżka o 100 metrów, rozgałęzie-
nie ku nowej szosie, przeciąć je uważnie i iść dalej na
zachód. Z motelu widział tylko ciemną strefę, gdzie
ścieżka się rozpoczyna, ale mogło mu się przydać do-
strzeżenie światła w głębi i dwóch lub trzech po lewej,
co pomagało orientować się w odległościach. Teren fa-
bryki zaczyna się o siedemset metrów na zachód, obok
trzeciego cementowego słupa jest dziura w ogrodze-
niu, przez którą można przeleźć. Zasadniczo wartow-
nicy rzadko bywają po tej stronie, mają obejście co
15 minut, ale potem wolą gadać między sobą po tam-
tej stronie, gdzie jest światło i kawa; pobrudzenie
ubrania już nie ma znaczenia, należy przepełznąć
wśród gęstwiny aż do miejsca, które Alfonso szczegó-
łowo mu opisał. Powrót nie będzie trudny, bez zielone-
go zawiniątka, bez tych wszystkich twarzy, które go
dotychczas otaczały.
Położył się niemal od razu i zgasił światło, ażeby
zapalić w spokoju; może i uda mu się chwilę zdrzem-
nąć, żeby rozluźnić mięśnie, zawsze umiał na czas się
budzić. Przedtem jednak upewnił się, że drzwi się do-
brze zamykają od środka i że jego rzeczy są tam, gdzie
je zostawił. Zanucił walca, który wbił mu się jakoś
w pamięć, mieszając przeszłość z teraźniejszością, zro-
bił wysiłek, żeby się go pozbyć, zamienić go na Smoke
gets in your eyes, ale walc wracał, a może było to pre-
ludium, zasypiał nie mogąc się od nich uwolnić, ma-
jąc przed oczami bardzo białe ręce pianistki, jej głowę
pochyloną, jakby sama była swoją własną uważną
słuchaczką. Nocne ptaki znowu pokrzykiwały w ja-
kichś krzakach albo w palmach na północy.
Zbudziło go coś ciemniejszego niż ciemność w poko-
ju, ciemniejszego i cięższego, rysującego się w nogach
łóżka. Śniła mu się Phyllis i festiwal muzyki pop,
światła i dźwięki tak intensywne, że otwarcie oczu by-
ło jakby runięciem w przestrzeń bez barier, w studnię
wypełnioną nicością, ale równocześnie żołądek powie-
dział mu, że jest inaczej, że jakaś część tego jest inna,
ma inną konsystencję, inną czerń. Szybkim ruchem
poszukał kontaktu; cudzoziemiec Z jadalni siedział
w nogach łóżka i patrzył na niego bez pośpiechu, jak-
by do tej chwili czuwał nad jego snem.
Zrobić coś, wymyśleć coś, wszystko było równie
nierealne. Wnętrzności, zgroza, milczenie nie kończące
się, a może migawkowe, podwójny most oczu. Pistolet,
pierwsza zbędna myśl; tak, żeby chociaż pistolet. Dy-
szenie, które włączyło czas, równocześnie odebrało
ostatnią szansę na to, że to jeszcze ciągle był sen
z Phyllis, muzyką, światłami, popijaniem.
— Tak, właśnie tak — powiedział cudzoziemiec
i Jimenez odebrał niemal skórą wysilony akcent, do-
wód, że nie pochodził stąd, jak już coś w głowie czy
w ramionach powiedziało mu to, gdy go tylko zobaczył
przy barze.
Siadał centymetr po centymetrze, szukał choćby
tego samego poziomu, uniknięcia aż tak niekorzystnej
pozycji, bo przecież jedyna możliwość to zaskoczyć go,
ale i to nie miało szans, było pęknięte od środka; za-
wiodą go mięśnie, zabraknie mu odbicia nóg do rozpa-
czliwego skoku, a tamten o tym wie, spokojny i cał-
kiem rozluźniony siedzi sobie w nogach łóżka. Kiedy
Jimenez zobaczył, że wyjmuje papierosa, nawet nie za-
chowując na wszelki wypadek wolnej drugiej ręki, któ-
rą zanurza w kieszeni spodni szukając zapałek, zro-
zumiał, że straciłby czas rzucając się na niego; było
zbyt wiele pogardy w tym niezwracaniu na niego uwa-
gi, w tym braku czujności. I było jeszcze coś gorsze-
go: jego własna ostrożność, drzwi zamknięte od środ-
ka, zasunięta zasuwka.
— Kto ty jesteś? — usłyszał swoje bezsensowne
pytanie z czegoś, co nie było ani snem, ani jawą.
— Bez znaczenia — odpowiedział cudzoziemiec.
— Ale Alfonso...
Zobaczył, że patrzy na niego coś, co ma jakby swój
oddzielny czas, swoją własną próżnię. Błysk zapałki
odbił się w rozszerzonych oczach o kolorze laskowego
orzecha. Cudzoziemiec zgasił zapałkę i przez chwilę
patrzył na własne ręce.
— Biedny Alfonso — powiedział. — Biedny, bied-
ny Alfonso.
Nie było żalu w jego słowach, tylko jakby jakieś
od niczego niezależne stwierdzenie.
— Kto ty, do cholery, jesteś? — krzyknął Jimenez,
wiedząc, że to jest histeria, ostateczna utrata kontroli.
— Och, nikt, byle kto — odpowiedział cudzozie-
miec. — Zawsze podchodzę, kiedy słyszę moją muzy-
kę, zwłaszcza tutaj, rozumiesz. Lubię słuchać, jaK ją
grają tu, na tych marnych pianinkach. W moich cza-
sach było inaczej, zawsze musiałem słuchać jej z dala
od mego kraju. Dlatego lubię się zbliżać, to jest jakby
pogodzenie się, jakby oddanie sprawiedliwości.
Zaciskając zęby, żeby w ten sposób opanować drże-
nie obejmujące go całego od góry do dołu, Jimenez
pomyślał, że jedynym sensownym przypuszczeniem
jest myśl, że to obłąkany. Już nieważne, jak tu wszedł
ani skąd wiedział, bo najoozywiściej wiedział, ale był
obłąkany i to jedyna szansa. Wobec tego zyskać na
czasie, płynąć z prądem, zapytać o fortepian, o muzykę.
— Nieźle gra — powiedział cudzoziemiec — ale
cóż, tylko to, co sam słyszałeś, łatwizny. Dzisiaj chętnie
posłuchałbym etiudy, którą nazywają rewolucyjną, na-
prawdę miałbym na to wielką ochotę. Ale ona nie
umie, biedactwo, nie ma do tego palców. Do tego trze-
ba mieć takie palce.
Wzniósłszy ręce na wysokość ramion, ukazał Jime-
nezowi rozczapierzone palce, długie i napięte. Jimenez
dostrzegł je o sekundę wcześniej, zanim poczuł je na
szyi;
WIECZÓR
Peralta miewał tego rodzaju
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wiedział, że to jest coś, jak opowieść o skradzionym
bilecie, Estévez z początku nie rozumiał i patrzył na
niego w oczekiwaniu dalszych wyjaśnień, ale Peralta
wzruszył ramionami, jakby rezygnując z czegoś, i po-
dał mu kartę wstępu na mecz, Estévez zobaczył dużą
czerwoną trójkę na żółtym tle, a pod spodem 235, ala
już przedtem — jak można było nie zobaczyć tych rzu-
cających się w oczy liter — MONZÓN przeciw ÑA-
PÓLES. Drugi dostarczą Walterowi, powiedział Peral-
ta. Ty wejdziesz, zanim cokolwiek się zacznie (nigdy
nie powtarzał instrukcji, więc Estévez nastawił ucha
łowiąc każde słowo), a Walter w połowie pierwszego
przedraeczu; ma miejsce na prawo od ciebie. Uwaga
na takich, co to w ostatniej chwili przesiadają się na
lepsze miejsca, dla pewności zagadaj coś do niego po
hiszpańsku. Będzie miał taką dżinsową torbę, jak hi-
pisi, położy ją między wami, jeżeli to będzie ławka;
na ziemi, jeżeli krzesła. Mów z nim tylko o walkach
i dobrze się rozejrzyj, z pewnością będzie sporo Me-
ksykanów i Argentyńczyków, miej ich na oku, kiedy
będziesz wkładał paczkę do torby. A Walter wie, że
torba ma być otwarta? zapytał Estévez. Wie, powie-
dział Peralta, jakby strząsając z klapy niewidzialną
muchę, tylko czekaj aż do końca, kiedy wszyscy już
patrzą tylko na ring. Przy Monzonie trudno patrzeć
gdzie indziej, powiedział Estévez. Przy Mantequilli też
trudno, odparł Peralta. Tylko nic nie gadać, pamiętaj.
Walter wyjdzie pierwszy, ty odczekasz, aż ludzie zacz-
ną wychodzić, i wyjdziesz innymi drzwiami.
Wszystko to powtarzał sobie w pamięci, gdy metro
wiozło go ku Défense, pośród pasażerów, którzy, są-
dząc po wyglądzie, również jechali na mecz, grupki po
trzech, po czterech mężczyzn, Francuzi naznaczeni
podwójną klęską Bouttiera wobec Monzona, szukają-
cy jakiejś zastępczej zemsty, a może już w głębi ducha
podbici. Ależ genialny pomysł miał Peralta, żeby dać
mu tę misję — która, jako że pochodziła od niego, mu-
siała być ważna i trudna — a przy okazji pozwolić mu
na zobaczenie meczu, pozornie dostępnego tylko dla
milionerów. Już zrozumiał aluzję do skradzionego bi-
letu, komu przyszłoby do głowy, że on i Walter mogą
się spotkać na boksie, w rzeczywistości nie szło o samo
spotkanie, to mogło sto razy odbyć się w różnych za-
ułkach Paryża, tylko o poczucie odpowiedzialności Pe-
ralty, który dokładnie obmyślał każdą sprawę. Dla
tych, co mogli śledzić jego lub Waltera, kino, kawiar-
nia czy dom były dostępnym miejscem spotkania, ale
ten mecz jest obowiązkiem każdego, kto ma dostatecz-
nie dużo forsy, i jeżeli by aż tutaj za nimi zaleźli,
szlag ich trafi przed cyrkową budą Alain Delona; tu
nie wejdzie nikt bez żółtego papierka, które od tygo-
dnia są wyczerpane, tak było w prasie. Na wypadek
gdyby rzeczywiście śledzili jego czy też Waltera, na
plus Peralty można zapisać jeszcze i to, że nikt nie zo-
baczy ich razem ani przy wejściu, ani przy wyjściu,
dwóch amatorów boksu pośród tysięcy innych, którzy
teraz niby kłęby dymu wydostawali się z metra i auto-
busów, tłocząc się, w miarę tego jak drogi łączyły się
w jedną, a godzina zbliżała.
Cwaniak z tego Alaina Delon; namiot cyrkowy na
pustym terenie, do którego" dochodziło się przez kład-
kę, zaimprowizowane przejścia po deskach. Poprzed-
niej nocy padało i ludzie nie schodzili z desek, od ra-
zu po wyjściu z metra idąc za wskazaniami ogrom-
nych strzałek znaczących właściwy kierunek, i MON-
ZÓN—ÑAPÓLES w wielu kolorach. Cwaniak z Delona,
facet, co potrafi umieścić własne strzałki na świętym
terenie metra, choćby to nie wiem ile go kosztowałoś
Estévez nie lubił go, bezczelności, z jaką na własny ra-
chunek organizował mistrzostwa świata, ustawiał na-
miot i brał z góry niewiarygodne sumy pieniędzy, ale
trzeba przyznać, że w zamian za to coś dawał, już nie
tylko Monzona i Manteąuillę, ale kolorowe strzałki
w metro, ten pański sposób przyjmowania gości, wska-
zywania drogi fanatykom, co inaczej zaraz by się po-
gubili przy wyjściach z metra albo na pustym, pełnym
kałuż terenie.
Estévez przyszedł tak, jak było umówione, kiedy
namiot był zapełniony do połowy, ale zanim pokazał
bilet, przez chwilę patrzył na ciężarówki policyjne
i olbrzymie przyczepy, oświetlone z zewnątrz, ż ciem-
nymi zasłonkami w oknach, połączone z namiotem
przy pomocy zakrytych przejść, takich, przez jakie
wsiada się do odrzutowców. Tam są bokserzy, pomy-
ślał Estévez, ta biała, jakby nowsza przyczepa z pew-
nością należy do Carlita, od razu można ją odróżnić.
Przyczepa Napolesa pewno jest po drugiej stronie na-
miotu, niby całkowita improwizacja, a wszystko prze-
myślane, pusty plac, kupa płótna i dwie przyczepy.
Tak się robi forsę, pomyślał Estévez, trzeba,' bracie,
mieć głowę na karku, no a poza tym jaja.
Jego rząd, piąty od ringu, był deską z namalowa-
nymi dużymi numerami, ale tu kończyła się kurtuazja
Delona, bo poza krzesłami w loży, reszta już była jak
w cyrku, i to w marnym cyrku, proste dechy i bile-
terki, choć w mini, z mety załatwiające odmownie każ-
dą próbę protestu. Estévez na własną rękę sprawdził,
gdzie jest 235, jakkolwiek uśmiechnięta dziewczyna
wskazywała
mu numer, jakby
nie
umiał czytać,
i usiadłszy zaczął przeglądać gazetę, która potem miała
mu służyć jako siedzenie. Walter ma być po jego pra-
wej, wobec tego Estévez paczkę z pieniędzmi i papie-
rami miał w lewej kieszeni marynarki; w odpowied-
nim momencie wyjmie ją prawą ręką i natychmiast
przeniesie na kolana, skąd zsunie do otwartej torby
naszykowanej pod bokiem.
Czekanie mu się dłużyło, miał czas, żeby pomyśleć,
jak tam Marisa, jak tam dzieciak, pewno kończą ko-
lację, chłopak już na pół śpi, a Marisa patrzy na tele-
wizję. Może będzie transmisja z meczu i będzie ją oglą-
dać, ale on jej nie powie, że był, tymczasem w każ-
dym razie nie, może kiedyś, jak się wszystko uspokoi.
Niechętnie otworzył gazetę (jeżeli Marisa patrzy na
mecz... śmieszne, że nie będzie mógł jej nic opowie-
dzieć, chociaż będzie miał ochotę, szczególnie jeżeli sa-
ma coś wspomni na temat Monzona albo Napolesa),
wśród wiadomości z Wietnamu i wzmianek policyj-
nych namiot powoli zapełniał się, za nim grupka Fran-
cuzów dyskutowała szanse Napolesa, po lewej zasiadł
jakiś elegancik, co przedtem długo i z odrazą oglądał
deskę, o którą zabrudzi swoje nieskazitelne błękitne
spodnie. Dalej pary albo grupy, wśród nich trójka mó-
wiąca z akcentem podobnym do meksykańskiego; jak-
kolwiek Estévez nie był biegły w akcentach, rozumiał,
że klika Mantequilli musi być liczna tego wieczoru, kie-
dy ten rzuca się ni mniej, ni więcej tylko na laury Mon-
zona. Poza siedzeniem Waltera widać było jeszcze parę
Pustych miejsc, ale ludzie pchali się w wejściu i dziew-
czynki musiały dobrze się naganiać, żeby wszystkich
usadowić. Zdaniem Esteveza oświetlenie ringu było
zbyt mocne, a muzyka zbyt pop, ale teraz, kiedy za-
czynał się pierwszy przedmecz, publiczność nie traciła
czasu na krytykę i z zainteresowaniem obserwowała
marną walkę, same faule i klincze; w chwili kiedy
siadał obok niego Walter, Estévez doszedł do wniosku,
że nie jest to typowa publiczność, w każdym razie ci
dookoła niego przełkną wszystko przez snobizm, po
prostu po to, żeby obejrzeć Monzona albo Napolesa.
— Przepraszam — powiedział Walter, siadając mię-
dzy Estevezem a grubaską, śledzącą walkę z objęć mę-
ża, również grubego i o minie znawcy.
— Niech pan się nie krępuje — powiedział Esté-
vez— chociaż to niełatwe, Francuzi zawsze kalkulują
na chudych,
Walter roześmiał się, podczas gdy Estévez posuwał
się w prawo, delikatnie, żeby nie urazić tego w błękit-
nych spodniach; wreszcie zrobiło się dosyć miejsca, że-
by Walter mógł przesunąć dżinsową torbę z kolan na
deskę. Już byli przy drugiej walce wstępnej, równie
nieciekawej, ale ludzi bawiło przeważnie to, co się
dzieje poza ringiem, weszła spora grupa Meksykanów
w typowych sombrerach, choć ubranych jak wyelegan-
towane cwaniaki, których stać na wynajęcie samolotu
Meksyk—Paryż, żeby dopingować Manteąuillę, wszy-
scy dro"bni a tędzy, o nabitych tyłkach i gębach à la
Pancho Villa, niemal zbyt typowi, teraz, gdy pod-
rzucali sombrera, jakby Ñapóles już był na ringu,
krzycząc i kłócąc się jeszcze przed wepchnięciem się
na miejsca. Alain Delon musiał to wszystko przewi-
dzieć, bo megafony natychmiast wypluły coś w rodzaju
corrido, czego Meksykanie wydawali się zresztą nie po-
znawać. Estévez i Walter spojrzeli na siebie z ironią,
a w tym samym momencie przez dalsze wejście wdarła
się garstka łudzi prowadzona przez parę ubranych
w białe pulowery kobiet, raczej szerszych niż wyż-
szych, krzyczących „Argentyna, Argentyna", podczas
gdy ci, co szli za nimi, wznosili w górę olbrzymią
flagę; cała grupa parła naprzód, depcząc biletèrki
i krzesła, zdecydowana dopchnąć się do samego ringu,
do miejsc, na które z pewnością nie mieli biletów. Nie-
przytomnie hałasując ustawili się wreszcie gęsiego,
a bileterki przy pomocy kilku uśmiechniętych goryli
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Wszystko
to
ogromnie
cieszyło
publiczność,
którą
niewiele
obchodziła
narodo-
wość bokserów, skoro to nie byli Francuzi, i choć już
trzeci przedmecz szedł na całego (jakkolwiek Alain De-
lon raczej się na to nie zrujnował), czekano' chwili,
aż dwa rekiny będą gotowe w swoich przyczepach, to
było jedyne, co naprawdę interesowało widzów.
W powietrzu nastąpiła jakby nagła zmiana i przez
chwilę Estévez poczuł, jak mu się ściska gardło: z me-
gafonów popłynęło tango, grane przez orkiestrę, której
nie
powstydziłby
się
Pugliese.
Dopiero
wtedy
Walter
spojrzał na niego wprost i z sympatią, a Estévez zadał
sobie pytanie, czy to też Argentyńczyk. Nie zamienili
z sobą niemal słowa poza jakimś komentarzem zwią-
zanym z meczem, może to Urugwajczyk, może Chilij-
czyk, nie należy o nic pytać. Peralta powiedział bar-
dzo
jasno,
sąsiedzi
podczas
meczu,
przypadkowo
obaj
mówiący po hiszpańsku i kropka.
— Teraz to wreszcie to — powiedział Estévez. Po-
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ludzie patrzyli teraz w prawo, gdzie nie działo się nic,
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kowi; ze swych miejsc Walter i Estévez nie widzieli
wejścia, po drugiej stronie ringu niemal zupełna cisza
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na tle lin, Monzón tyłem, rozmawia ze swoimi, Ñapó-
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gdzieś daleko, dla kawału odrzucone jeszcze dalej, za-
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lusze i wreszcie flaga argentyńską rozwinięta w ocze-
kiwaniu hymnu; Estévez i Walter nie wstali, choć to
bolało Esteveza, ale nie należało w takiej chwili ro-
bić głupstw, posłużyło mu to tylko do zorientowania 129
się, że w najbliższym otoczeniu nie ma rodaków, grup-
ka z flagą pod koniec hymnu zaczęła śpiewać, a biało-
-niebieska szmata tak się trzęsła, że goryle na wszelki
wypadek przesunęli się na tę stronę, podczas gdy
ogłaszano nazwiska i wagę.
— Jakie masz przeczucie? — zapytał Estévez. Był
zdenerwowany, dziecinnie zemocjonowany, teraz, kiedy
już rękawice stykały się w powitaniu, a Monzón, któ-
rego widzieli od przodu, robił gardę, wcale nie wyglą-
dającą na obronę, długie, szczupłe ramiona, sylwet-
ka niemal krucha w porównaniu z Mantequilla, niż-
szym i bardziej krępym, już wymierzającym pierwsze,
zapowiadające walkę ciosy.
— Zawsze lubiłem odważnych — rzucił Walter,
z tyłu jakiś Francuz tłumaczył, że na Monzona pracu-
je różnica wzrostu, pierwsze próbne ciosy, Monzón
wchodzący i wychodzący bez wysiłku, runda niemal
całkowicie wyrównana. Lubi odważnych, to już nie
Argentyńczyk, bo wtedy; ale znów akcent, wobec tego
jak nic Urugwajczyk, zapyta Peralty, który z pewno-
ścią mu nie odpowie. W każdym razie od niedawna we
Francji, bo gruby obejmujący żonę zwrócił się do niego
z jakąś uwagę, na co odpowiedział tak niezrozumiale,
że tamten machnął ręką i wdał się W rozmowę z kimś
o rząd niżej. Ñapóles mocno wali, pomyślał z niepo-
kojem Estévez, już dwa razy widział, jak Monzón rzu-
cił się w tył, a replika przyszła o włos zapóźniona, mo-
że dostał. Mantequilla chyba pojął, że jego jedyną szan-
są jest siła uderzenia, boksowanie się z Monzonem to
nie to samo co zwykle, jego wspaniała szybkość już
dwa razy natknęła się na pustkę, na tors wyginający
się i umykający, podczas gdy mistrz raz i drugi trafiał
go w twarz, a Francuz z tyłu powtarzał z niepokojem,
widzi pan, widzi pan, jak mu pomagają ramiona,
w drugiej rundzie przewagę miał chyba Ñapóles, lu-
dzie siedzieli cicho, rozlegały się tylko pojedyncze
okrzyki, zresztą nieżyczliwie przyjmowane, w trzeciej
Mantequilla ruszył na całego, no a teraz będzie to, na
co czekamy, pomyślał Estévez, dopiero teraz zobaczą,
Monzón na linach, wierzba chwiejąca się na wietrze,
raz-dwa jak biczem, piorunujący klincz, ażeby wyjść
z lin, walka w zwarciu aż do końca rundy, Meksyka-
nie powstający z miejsc, ci z tyłu protestujący wniebo-
głosy i sami z kolei wstający, żeby coś zobaczyć.
— Fajna walka, che — powiedział Estévez. — Jest
na co popatrzeć.
— Aha.
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była
pierwsza, Estévez przez sekundę popatrzył na jego pro-
fil, potem zobaczył go en face, Walter był szpakowaty,
ale miał bardzo młody wygląd, dżinsy i brązową ko-
szulkę polo. Student? Inżynier? Ktoś, kto uciekł stam-
tąd jak tylu innych, kto przyłączył się do walczących,
pozostawiwszy
zmarłych
przyjaciół
w
Montevideo
lub
Buenos Aires, może nawet i w Santiago, trzeba by
zapytać Peralty, chociaż po tym wszystkim z pewnoś-
cią nigdy już Waltera nie spotka, tyle że każdy ze
swej strony przypomni sobie czasem spotkanie w wie-
czór Mantequilli, to, że gra poszła na całego w piątej
rundzie, teraz już z publicznością stojącą i rozgorącz-
kowaną,
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nach, ażeby wrócić i znów lokować ciosy, góra, dół,
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— No cóż, tak to jest — powiedział Walter poda-
jąc mu paczkę. — Jak nie da rady, to nie da rady.
Nie było łatwo rozmawiać w tym wrzasku, publi-
czność wiedziała, że następna runda może być decy-
dująca,
zwolennicy
Napolesa
dodają
mu
ducha
tak,
jakby
go
już
żegnali,
pomyślał
Estévez
z
sympatią,
która
wreszcie
nie
była
sprzeczna
z
jego
życzeniem,
teraz, kiedy Monzón sam szukał walki i znajdował ją,
w ciągu dwudziestu nie kończących się sekund ładu-
jąc w twarz, w ciało, podczas gdy Mantequilla parł
na klincza, jak ktoś, kto zamknąwszy oczy pragnie 131
rzucić się do wody. Więcej nie zniesie, pomyślał Esté-
vez i z wysiłkiem oderwał oczy od ringu, ażeby spoj-
rzeć na dżinsową torbę na desce, należy to zrobić do-
kładnie w sekundzie przerwy, kiedy wszyscy siadają,
dokładnie wtedy, bo potem, jak powtórnie wstaną, tor-
ba znów będzie samotnie stała na pustej desce, dwa
lewe proste jeden po drugim, w samą twarz Napo-
lesa, raz jeszcze usiłującego nawiązać klincz, Monzón
poza zasięgiem, tylko sekundę się zatrzymujący, aby
wsadzić cudownie wycelowany hak w sam środek
twarzy, teraz nogi, przede wszystkim trzeba patrzeć
na nogi, Estévez, znający się na rzeczy, widział, że
Mantequilla jest ciężki, że rzuca się do przodu bez
swojej zwykłej precyzji, podczas gdy nogi Monzona
przesuwały się to w bok, to do tyłu, znakomita ka-
dencja, ażeby ten ostatni prawy trafił z całą siłą pro-
sto w żołąd, pośród histerycznego wrzasku wielu nie
dosłyszało gongu, ale Walter i Estévez dosłyszeli, Wal-
ter usiadł pierwszy, prostując po omacku torbę, a Es-
tévez zrobił to samo odrobinę wolniej, wsuwając pa-
czuszkę w ułamku sekundy, i podniósł rękę, już pustą,
ażeby
wygestykulować
nią
swój
entuzjazm
prosto
w nos facetowi w błękitnych spodniach, nie całkiem
rozumiejącemu, co się dzieje.
— To jest mistrz — zwrócił się do niego Estévez,
nie podnosząc głosu, bo tamten i tak w żaden sposób
nie mógł go dosłyszeć w tym hałasie. — Carlitos, sku-
baniec.
Popatrzył na Waltera, który spokojnie palił, po-
woli godził się z rzeczywistością, no cóż, jak nie da
rady, to nie da rady. Wszyscy stojąc czekają na dzwo-
nek po siódmej rundzie, nagła cisza pełna niedowie-
rzania, a potem jednogłośny wrzask na widok ręczni-
ka ciśniętego na płótno, Ñapóles wciąż w swoim na-
rożniku i Monzón idący ku niemu z rękawicami w gó-
rze, mistrz bardziej niż kiedykolwiek, kłaniający się,
a potem ginący w wirze uścisków i fleszów. Był to
finał pozbawiony piękności, ale niezaprzeczalny, Man-
tequilla poddał się, ażeby nie stać się punching-ball
Monzona, nadzieje całkowicie stracone, teraz, kiedy
wstaje, ażeby zbliżyć się do zwycięzcy, i podnosi rę-
kawice ku jego twarzy gestem niemal pieszczotli-
wym, a Monzón kładzie mu swoje na ramionach
i znowu się rozstają, teraz już na zawsze, pomyślał
Estévez, teraz, żeby już nigdy więcej nie spotkać się
na ringu.
— To była pierwszorzędna walka — zwrócił się
do Waltera, który właśnie przewieszał sobie torbę
przez ramię poruszając nogami, jakby mu zdrętwiały.
— Mogła była trwać trochę dłużej — powiedział
Walter. — Z pewnością sekundanci Napolesa nie po-
zwolili mu wyjść.
— Bo i po co? Sam widziałeś, jaki był zgnębiony,
che; jak bokser tej klasy mógłby nie zdawać sobie
sprawy...
— Dobrze, ale jak się jest takim jak on, powinno
się walczyć do końca, ostatecznie nigdy nie wiadomo.
— Z Monzonem wiadomo — powiedział Estévez
i, przypomniawszy sobie dyspozycje Perality, uprzej-
mie wyciągnął rękę. — Bardzo mi było miło.
— Mnie również. Do widzenia.
— Ciao.
Zobaczył, jak zwrócił się ku wyjściu za gruba-
sem, na cały głos dyskutującym z żoną, sam utknął
za facetem w błękitnych spodniach, który się nie
spieszył. Z wolna płynęli ku lewej stronie, usiłując
wydobyć się spomiędzy desek. Francuzi za nim oma-
wiali technikę, a Esteveza ubawiło, że jedna z kobiet
obejmowała swojego przyjaciela, a może męża, krzy-
cząc mu Bóg wie co do ucha i całując go w usta,
w szyję. O ile nie jest zupełnym idiotą, powinien ska-
pować, że całuje Monzona. Paczka nie ciążyła mu już
w kieszeni kurtki i było mu jakby lżej oddychać, in-
teresować się wszystkim dokoła, dziewczyną wtuloną
w gościa, wychodzącymi Meksykanami, których som-
brera nagle jakoś zmalały, flaga argentyńska zwinię-
ta do połowy, ale jeszcze ciągle poruszająca się, dwóch
grubych Włochów patrzących na siebie jak ludzie
wtajemniczeni, jeden z nich mówiący niemal uroczy-
ście gliel'a messo in culo, a drugi przytakujący tak
znakomitemu ujęciu, drzwi oblężone, powolne, męczą-
ce wychodzenie przez ścieżki desek aż do kładki,
wśród nocy chłodnej i deszczowej, wreszcie kładka
skrzypiąca pod zbyt wielkim ciężarem, Peralta i Cha-
ves z papierosami oparci o barierkę, bez ruchu, pew-
ni, że Estévez na ich widok nie zdradzi się ze swym
zaskoczeniem, że się zbliży tak, jak się zbliżył, z kolei
on wyciągając papierosa.
» — Nikt, byle kto..,
— Zrobił z niego mokrą plamę — poinformował
Estévez.
— Wiem — powiedział Peralta. — Byłem tam.
Estévez spojrzał na niego ze zdziwieniem, ale oni
równocześnie się odwrócili i ruszyli naprzód wśród
ludzi, którzy już zaczynali się wściekać. Wiedział, że
ma iść za nimi, zobaczył, jak wychodzą z alejki pro-
wadzącej do metra i wchodzą w ciemniejszą ulicę,
Chaves odwrócił się jeden jedyny raz, żeby spraw-
dzić, czy ich nie stracił z oczu, potem poszli już wprost
do wozu Chavesa i wsiedli bez pośpiechu, ale i nie
tracąc czasu. Estévez usiadł z tyłu obok Peralty, auto
ruszyło w kierunku południowym.
:— Więc byłeś — powiedział Estévez. — Nie.wie-
działem, że lubisz boks.
— Mam go gdzieś — powiedział Peralta — cho-
ciaż Monzón jest wart tej forsy, co ją trzeba bulnąć za
bilet. Poszedłem na wszelki wypadek, żeby mieć cię
na oku, żebyś w razie czego nie był sam.
— No, to widziałeś. Biedny Walter był po stronie
Napolesa.
.
— To nie był Walter — powiedział Peralta.
Auto nadal jechało w kierunku południowym, Es-
tévez niejasno czuł, że to nie jest droga do Bastille,
ale ta myśl była gdzieś z tyłu, bo tamto trafiło go jak
wybuch prosto w twarz, jakby Monzón uderzył je-
go, a nie Mantequille. Nie był w stanie otworzyć ust,
patrzył na Peralte i czekał.
— Było za późno, żeby cię ostrzec — powiedział
Peralta. — Szkoda że tak wcześnie wyszedłeś z do-
mu, jak dzwoniliśmy, Marisa powiedziała, że już wy-
szedłeś i że nie wrócisz.
— Miałem ochotę przejść się kawałek, a dopiero
potem wsiąść do metra — powiedział Estévez. — Więc
co było, mów.
— Wszystko poszło w diabły — powiedział Peral-
ta. — Rano Walter zadzwonił z Orly, powiedzieliśmy
mu, co ma robić, potwierdził, że dostał bilet na mecz,
wszystko w porządku. Ustaliliśmy, że na wszelki wy-
padek przed samym wyjściem zadzwoni z meliny Lu-
cha. Kiedy do wpół do ósmej nie zadzwonił, zatelefo-
nowaliśmy do Geneviève, a ona oddzwoniła z wiado-
mością, że Walter w ogóle nié pojawił się u Lucha.
— Czekali na niego przy wyjściu z Orły — usły-
szał głos Chàvesa.
— Ale w takim razie kto był ten, co... — zaczął
Estévez i przerwał w połowie zdania, nagle zrozumiał
i lodowaty pot wystąpił mu na kark, spłynął pod ko-
szulę, skurcz ścisnął żołądek.
— Mieli siedem godzin, żeby wszystko z niego wy-
dusić — powiedział Peralta. — Dowód, że facet wie-
dział do najdrobniejszych szczegółów, jak się ma za-
chować wobec ciebie. Widzisz, jak pracują, jeżeli na-
wet Walter nie wytrzymał.
— Jutro," pojutrze znajdą go na jakimś pustko-
wiu — niemal znudzonym głosem rzucił Chaves.
— Co cię to teraz obchodzi — powiedział Peral-
ta. — Przed przyjściem na mecz nakazałem, żeby się
zlikwidowali ze wszystkich melin. Wiesz, jeszcze mia-
łem jakąś nadzieję, jak wchodziłem pod ten zasrany
namiot, ale on już był, nie można było nic zrobić.
—■ Ale w takim razie — powiedział Estévez —
jak wychodził z forsą...
— Poszedłem za nim, jasne.
— Ale przedtem, skoro już wiedziałeś..:
— Nie zrobić — powtórzył Peralta. — Gdyby po-
czuł, że wszystko stracone, zrobiłby hecę tam na miej-
scu i zapudłowaliby nas co do jednego, wiesz, jakie
mają chody.
— I co się stało?
— Czekało na niego trzech, jeden miał passe-par-
tout, w ciągu sekundy już siedzieli w aucie na par-
kingu Delona i tych różnych nadzianych, co to ich
pilnuje kupa glin. Więc wróciłem na kładkę, gdzie
czekał Chaves, i tyle. Zanotowałem numer auta, ale
mogę go sobie wsadzić gdzieś.
— Wyjeżdżamy z Paryża — powiedział Estévez.
— Tak, jedziemy w spokojne miejsce. Teraz pro-
blem, co z tobą, to chyba sam rozumiesz.
— Jak to, co ze mną?
— Bo gość cię już zna, więc cię znajdą. Meliny
nie istnieją po wpadce Waltera.
— Będę musiał się znieść — powiedział Estévez;
Pomyślał o Marisie, o dzieciaku, jak ich zabrać, jak
ich zostawić, wszystko to myliło mu się z drzewami
jakiegoś zagajnika, z hałasem w uszach, jakby jesz-
cze tłum wywrzasfciwał nazwisko Monzona, ta chwi-
la, w czasie której nastąpiła jakby sekunda niedo-
wierzania i ręcznik padający na sam środek ringu,
noc Mantequilli, biedny stary. A tamten był za Man-
tequilla, jak teraz się nad tym zastanowić, to dziwne,
że był po stronie przegrywającego, powinien był być
za Monzonem, jak ktoś, kto odwraca się i odchodzi,
jeszcze natrząsając się z przegranego, z nieszczęśnika
z rozbitą mordą albo z wyciągniętą ręką (mówiącego
bardzo mi było miło. Auto zahamowało między drze-
wami i Chaves zgasił silnik. W ciemnościach zabłysła
zapałka następnego papierosa Peralty.
— Więc muszę się znieść — powtórzył Estévez. —
Chyba do Belgii, jeżeli uznasz, że to dobrze. Tam jest
ten, co to wiesz.
— Jeśli byś dojechał, byłbyś bezpieczny — powie-
dział Peralta. — Ale sam widzisz, jak poszło z Wal-
terem, wszędzie mają ludzi, no i swoje sposoby.
— Mnie nie złapią.
— A Walter? Kto mógł złapać Waltera i jeszcze
zmusić go, żeby śpiewał. A ty wiesz co innego, niż
Walter, w tym sęk.
— Mnie nie złapią — powtórzył Estévez. — Tyl-
ko muszę pomyśleć, co z Marisa i z dzieciakiem, te-
raz, jak wszystko poszło w diabły, nie mogę ich tu
zostawić, będą się mścili na niej. W jeden dzień wszy-
stko załatwiam, zabieram ich ze sobą do Belgii, wi-
dzę się z tym, co to wiesz, a sam jadę dalej.
— Jeden dzień to za długo — powiedział Chaves,
odwracając się na siedzeniu. Oczy przyzwyczaiły się
do ciemności i Estévez widział sylwetkę i twarz Pe-
ralty, kiedy wkładał papierosa do ust i zaciągał się.
— Dobra, pojadę, jak będę mógł najwcześniej —
powiedział Estévez.
— Natychmiast — powiedział Peralta, wyciągając
rewolwer.
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ar-
gentyńskiej pFozy, można wykreślić — jedną z wielu —
wyraźną linię.; biegłaby ona od Macedonio Fernandeza
do Borgesa 1, a następnie rozszczepiłaby się na troje —
Bioy Casares, Cortázar, Sábato — by ulec z kolei dalszym,
mniej już istotnym, rozszczepieniom. Prześledzenie tej
i jej podobnych Unii rzuca światło nie tylko na zależno-
ści i powiązania łączące twórczość pisarzy różnych gene-
racji, ale także na przemiany zachodzące w świadomości
jej odbiorców — czytelników i krytyków.
Kiedy u schyłku lat trzydziestych Jorge Luiś Borges
publikował na łamach czasopisma „Sur" swe pierwsze
opowiadania, które potem (1942) miały się ukazać w to-
mie Ogród o rozwidlających się ścieżkach, spotkał się
z mało życzliwym przyjęciem. Czytelników dezorientowa-
ły zawiłe sofizmaty, zaskakujące meandry myśli opartej
na paradoksie, absurdalne rozwiązania. Oburzał ich, podo-
bnie jak większość krytyków, kosmopolityzm tych opowia-
dań, których akcja toczy się w obcych lub wymyślonych
krajach, a bohaterowie noszą cudzoziemskie imiona.
Nawiązując do literatur i filozofii Wschodu i Europy,
łącząc Berkeleya, Hume'a, Schopenhauera z Plotynem,
taoistami, kabałistyką i teologią islamu oraz nadając tej
syntezie rangę wartości naczelnej, autor Fikcji przyjmuje
rolę kapłana kultury uniwersalnej — jedynej religii, ja-
kiej pragnie służyć. Tymczasem czytelnicy i krytyka
W Argentynie chcieliby na nim oglądać szaty liturgiczne
w barwach narodowych. Tego, ich zdaniem, wymagała je-
go rola — jednej z pierwszoplanowych postaci w życiu
literackim i kulturalnym kraju. Toteż przyjęli z niesma-
kiem chińskie ogrody i hinduskie świątynie, zarzucając
ich twórcy niemal zdradę ojczyzny. Ekscentryczność tej
prozy, jej fantastyka irytowały ich nie mniej. Bo choć
przyzwyczajeni do literatury fantastycznej — jej począt-
ki sięgają w tym kraju połowy XIX w., a sam Borges miał
znakomitych poprzedników w Leopoldo Lugonesie i Hora-
cio Quirodze, nie mówiąc już o mało znanym w owym
czasie, bo czytanym głównie w wąskim gronie przyja-
ciół, Macedonio Fernandezie — Argentyńczycy uważali
ten gatunek za podrzędny, godzien zapełnić jedynie mar-
1Pomijam tu Lugonesa, którego nazwisko kojarzy się z na-
zwiskiem autora Fikcji i Alefa, gdyż daje on początek innemu
układowi o kształcie trójkąta: Lugones, Borges, Mallea.
gines w dziele „prawdziwego" pisarza. 2 Drażniła wreszcie
i zbijała z tropu ironia, absurdalny humor przesycający
stronice Borgesowskiej prozy. Czytelnik nie był pewien,
czy autor nie kpi sobie z niego. Do tej pory bowi«tn, po-
minąwszy nieliczne wyjątki, literatura argentyńska, na-
wet ta fantastyczna, była śmiertelnie poważna. Humor,
owszem, był dozwolony, ale w humoreskach. Literatura
z tak zwanymi ambicjami musiała występować w gor-
secie powagi, a czytelnicy zasiadali do jej lektury ze sno-
bistycznym namaszczeniem. Toteż opowiadania ze. wspo-
mnianego tomu, do których dołączyły kilka lat później
podobne w klimacie Fikcje, stanowiły wyzwanie rzuco-
ne ich gustom. Nic też dziwnego, że mimo pozycji, jaką
zajmował w argentyńskiej literaturze autor Śmierci i bu-
soli, pozostawał on prawie do końca lat czterdziestych pi-
sarzem bardziej atakowanym niż podziwianym. Dopiero
zainteresowanie jego opowiadaniami we Francji i uwaga,
jaką poświęcił mu Roger Caillois, wpłynęły na zmianę sto-
sunku czytelników i krytyki w kraju do tego pisarza.
Cortázar w dziesięć lat po Borgesie powtórzył, w od-
miennej formie, jego propozycje. Bestiarium ukazało się
w roku 1951, Koniec zabawy w 1956, Tajemna broń
w 1959. Autor tych tomów miał już wówczas przetarte
ścieżki. Lata pięćdziesiąte były w literaturze argentyńskiej
latami triumfu Borgesa, który zdobywał coraz większe
uznanie na arenie międzynarodowej. Toteż choć pierwsze
zbiory opowiadań rezydującego od 1951 roku w Paryżu pi-
sarza nie spotkały się od razu z entuzjastycznym przyję-
ciem, niemniej nie wzbudziły takiego sprzeciwu, jak pro-
za autora Aleja. Świat absurdu był już uprawomocnio-
ny, teatr snu, kafkowska wizja nie raziły już obcością
w argentyńskiej literaturze, jakby w zapowiedzi faktu,
iż za dwadzieścia kilka lat staną się rzeczywistością.
Trzeba przyznać, że autor Południowej autostrady zda-
je sobie sprawę z długu zaciągniętego u Borgesa i za-
chowuje
wdzięczność
wobec
mistrza.
Wypowiada
się
o nim z niezwykłą lojalnością (patrz The Smiler with
the Knije under the Cloak 3) w tym samym czasie, kiedy
2Warto w tym miejscu przywołać wspomnienie Cortazara
z lat szkolnych, jak to kolega zwrócił mu z niesmakiem poży-
czoną powieść Verne'a, określając ją jako „zbyt fantastyczną"
(W osiemdziesiąt śurfatóto dokoła dnia. Przeł. Zofia Chądzyńska.
„Czytelnik", Warszawa 1976, s. 36).
Tamże s. 62—3.
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4„Literatura na świecie" 1978, nr 9.
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A zatem tak jak Sábato, który wychodząc od Borgesa,
nawiązując
do
niego
w
zdyscyplinowanej
konstrukcji
Tunelu, doszedł do zanegowania jego świata uporządko-
wanej rnyśh5 i obrazu w Abaddonie, Aniele Zagłady, tak
i Cortázar zdaje się zmierzać ku podobnej negacji. Było
to zresztą widoczne od pierwszych tomów jego opowia-
dań. Autor Gry w klasy przejął od Borgesa jego upodo-
banie do filozofii Wschodu, jego uniwersalizm kulturowy
i brak zaufania do ciasno pojmowanego realizmu. „Nie-
mal wszystkie moje opowiadania — stwierdzał w odczy-
cie wygłoszonym w 1962 roku w Hawanie 6 — należą do
gatunku, który z braku lepszego określenia nazywa się
fantastyką, i przeciwstawiają się temu fałszywemu realiz-
mowi, który polega na wierze, iż wszystko daje się opi-
sać i wyjaśnić, jak głosił filozoficzny i naukowy optymizm
XVIII wieku, to znaczy wewnątrz świata rządzonego
mniej lub bardziej harmonijnie przez system praw, za-
sad, relacji przyczyn i skutków, zdefiniowanych psycho-'
logii, solidnie udokumentowanych geografii."
To samo zdanie mógłby — w innej stylistyce — wy-
powiedzieć Borges. Ale przecież proza Borgesa i proza
Cortazara, mimo istniejących między nimi powiązań, zde-
cydowanie różnią się od siebie. Borges przypomina bar-
dziej Giorgia de Chirico z jego manekinami o jajowa-
tych, pozbawionych twarzy głowach, Cortázar — obrazy
Paula Delvaux, gdzie w równie nierealnej jak u tego
pierwszego, sennej scenerii snują się nieprawdopodobne,
ale przecież ludzkie postacie. Albo też poetyckie pejzaże
Magritte'a, jak ten z obłokiem wpływającym przez uchy-
lone, ustawione samotnie na plaży drzwi 7 czy z fragmen-
tami krajobrazu utrwalonymi w stłuczonej szybie okien-
nej. Świat Borgesa jest absolutnie intelektualny, matema-
tyczny, zimny i — niech mi darują entuzjaści tego pisa-
5Julio Cortázar: Algunos aspectos del cuento, „Casa de las
Americas" Nr. 15—16, La Habana Nov. 1962,-Feb. 1963.
6Julio Cortázar: Algunos aspectos del cuento, „Casa de las
Americas" Nr. 15—16, La Habana Nov. 1962,-Feb. 1963.
7Dziwna zbieżność skojarzeń w nadawczo-odbiorczym ukła-
dzie autor—czytelnik: wspomniany obraz Magritte'a — nosi on
tytuł „Zwycięstwo" — od dawna kojarzył mi sie. z niektórymi
opowiadaniami Cortazara (i oczywiście vice versa). Później, pod-
czas lektury w osiemdziesiąt światom dokoła dnia zwróciłem
uwagę na „chmurę Magritte'a, o której mówi autor <s. 15). Nie-
wykluczone, że chodzi o ten sam obraz.
» W osiemdziesiąt śtotatóto aokcla dnia, s. 306.
rza — nieludzki. Borges to hieroglif, to czysta geometria,
komputerowa logika, to wypreparowana, skrystalizowana
myśl poruszająca się precyzyjnie w idealnie skonstruowa-
nych przestrzenno-czasowych labiryntach. Cortázar prze-
jął ten świąt — od dzieciństwa, jak twierdzi, fascyno-
wały go labirynty i urzekała fantastyka, nierzeczywistość
jako jeden z
możliwych wariantów rzeczywistości —
i tchnął weń duszę. Zhumanizował borgesowską geome-
trię. Do zimnego obłędu dodał płomień szaleństwa, do ści-
słej logiki wiodącej ad absurdum dołączył element niepo-
kojącej poezji. I zrobił też inny użytek z humoru, który
u Borgesa przejawia angielską powściągliwość. Uczynił
zeń — podobnie jak autor Fikcji ze swego kulturowego
uniwersalizmu — wartość nadrzędną literatury, instru-
ment autopsycho-, a może nawet i socjopsychoterapii. Zre-
sztą — trzeba tu dodać, zestawiając twórczość obydwu pi-
sarzy — że poza przetworzoną tkanką borgesowską w pro-
zie Cortazara i poza Kafką, który ich łączy w klimacie
niektórych opowiadań — obydwaj ujawniają podczas lek-
tury inne wpływy i pokrewieństwa. Powiązań Borgesa
należy szukać przede wszystkim w literaturach anglosas-
kich, Cortazara — we francuskojęzycznych. Michaux, Pon-
ge, Jarry, którego wpływ na własną twórczość autor pod-
kreślał wielokrotnie, a także malarze surrealiści, tak bar-
dzo bliscy mu w nastroju, przyczynili się chyba najbar-
dziej do powstania tego modelu, z którego wywodzą się
powieści i opowiadania Cortazara.
Pisząc nie tak dawno o opowiadaniach Cortazara, od-
wołałem się do definicji, jaką on sam stosuje w odnie-
sieniu do jazzu, kiedy mówi o „takes" — wielokrotnych
wykonaniach tego samego motywu: „Różnica między pró-
bą a «take». Próba prowadzi do doskonałości, sama w so-
bie nie liczy się, istnieje tylko jako funkcja przyszłości.
W «take» tworzenie jako takie podlega krytyce i dlatego
bywa wielokrotnie przerywane i na nowo podejmowane.
Niedoskonałość lub całkowita klapa «take» jest wpraw-
dzie próbą następnego, ale następne nigdy nie jest po-
przednim «na lepiej», po prostu jeżeli jest dobre, jest
już zupełnie czymś innym". *
Porównanie takie narzuca się, jeśli śledzić poszcze-
gólne pozycje Cortazarowskiej prozy w¡> kolejności ich pu-
blikacji, gdyż zebrane we wspólnym tomie i pozbawione
dat powstania utrudniają obserwację nawrotów tych sa-
mych klimatów i motywów. Ale wystarczy tylko usze-
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jego współczucie i zainteresowanie... Nic nie zapowiada
żadnych odchyleń od przeciętności, żadnych wykroczeń
poza
codzienność.
Ale
potem
wyolbrzymienie
jednego
z elementów układu, nieznaczne przesunięcie osi współ-
rzędnych, «amiana ról, o której uczestnicy gry mają do-
wiedzieć się nieraz dopiero w finale, albo urealnienie,
uprawomocnienie onirycznej wersji zdarzeń powodują, iż
w rzeczywistości przedstawionej przez autora ukazuje się
jakaś szczelina, pęknięcie, przez które w świat rzeczy
i faktów znanych i oczekiwanych wdziera się nieoczeki-
wane i-niezwykłe. I oto nagle majak senny nabiera tych
samych praw do realności co jawa — niedawny motocy-
klista leży na azteckim kamieniu ofiarnym, czas ocze-
kiwania na rozładowanie zatoru na szosie rozrasta się po-
nad granice możliwości, ' skazując weekendowiczów na
zamieszkanie w samochodach, mężczyzna, który wszedł
do pokoju złożyć zeznania, znika z urzędu nie przecho-
dząc przez jedyne wiodące do poczekalni drzwi, a boha-
ter powieści czytanej w wiejskiej rezydencji wbija szty-
let w plecy swojego czytelnika.
Absurd, świat, rzeczywistość absurdalna — pojęcia te
nie tylko wyłaniają się z anegdoty Cortazarowskiej prozy,
ale występują- w niej explicite. Słowo „absurd" pojawia
się wielokrotnie na stronach Wielkich wygranych, dysku-
tuje się- nad jego definicją w Grze w klasy. Nie chodzi
tam głównie o absurd ontologiczny, Camusowski absurd
istnienia, ale o absurd epistemologiczny, o nasze postrze-
ganie rzeczywistości. Świat — daje do zrozumienia Cortá-
zar — nie jest absurdalny sam w sobie, ale jest taki dla-
tego, że pozwoliliśmy się zdominować rutynie codzien-
nych gestów, myślowych nawyków. Konsumujemy rze-
czywistość przyjmujemy wszystko bez zdziwienia, nie si-
ląc się nawet na zbadanie istoty zjawisk ukrytych pod
powierzchnią tego, co przywykliśmy uważać za oczywi-
ste. „Absurdem jest — powiada w Grze w klasy Olivei-
ra — że kiedy wychodzisz rano i za drzwiami znajdu-
jesz butelkę mleka, uważasz to za naturalne, bo to sa-
mo zdarzyło ci się wczoraj i zdarzy jutro. Ta stagnacja,
to «niech tam», ten podejrzany brak wyjątków". *
Cortázar nie usiłuje nikogo nawracać. Sam zresztą nie
jest pewien, jak wygląda i czy istnieje jakiś rewers naszej
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rzeczywistości. Pragnie tylko zbudzić nas z letargu, za-
szczepić niepokój, nieufność wobec wszelkich prawd zba-
danych i wyjaśnionych raz na zawsze. „Nie staramy się
nic zmienić w obyczajach ludzi — głosiła deklaracja Biu-
ra Poszukiwań Surrealistycznych (1925) — ale im ukazać
kruchość ich myśli i na jak chwiejnych podstawach, nad
jakimi lochami zbudowali swoje trzęsące się domy."8
Autor Nikt, byle kto... mógłby się pod nią podpisać.
Wcześniejsze postawienie diagnozy („Cortazar
pisze
takes") zakłada, że w każdym tomie jego opowiadań bę-
dą się pojawiać te same wątki i motywy, te same kli-
maty, niepokoje i poszukiwania. I rzeczywiście, kolejne
publikacje potwierdzają słuszność tej hipotezy. Także
i tom, który czytelnik dostaje dziś do ręki, nie różni się
pod tym względem od poprzednich. Każde ze składają-
cych się nań opowiadań mogłoby z powodzeniem figu-
rować w którymś z poprzednich zbiorów. Każde znalazło-
by jakąś „parę", jakieś powinowactwo pozwalające je
w nim umieścić bez zwracania uwagi. A jednak zebrane
razem opowiadania z tomu Nikt, byle kto... sprawiają
wrażenie, że jest on jakiś inny, a przy tym bardziej je-
dnorodny niż poprzednie.
Nie chodzi tylko o to, że — odwrotnie niż we wcze-
śniejszych zbiorach — zdecydowaną przewagę mają w nim
opowiadania realistyczne, ani też o to, że więcej tu tek-
stów pisanych „na poważnie". Rzecz polega raczej na doj-
ściu do głosu nowego tonu, motywu, który dotychczas
występował w twórczości Cortazara sporadycznie, niknąc
w poszczególnych opowiadaniach i wątkach powieścio-
wych: refleksji nad nieprzenikalnością ludzkich światów,
mijaniem się, brakiem prawdziwego porozumienia między
dwojgiem ludzi, którzy są lub mogliby być sobie bliscy.
Tak jak przedtem — mam tu na myśli ogólny klimat,
a nie poszczególne utwory — bohaterowie opowiadań Cor-
tazara usiłowali bezskutecznie przebić taflę snu, rozbić
szybę akwarium izolującą ich od normalnego świata, tak
teraz — na jawie — walczą o przekroczenie granicy, jaka
ich dzieli od drugiej osoby. Lecz i teraz także ich wysił-
ki skazane są na niepowodzenie. Jedyne, co udaje im się
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osiągnąć, to stworzenie gry pozorów, nagromadzenie re-
kwizytów poEwaiających im pielęgnować własny obraz
partnera i złudzenie wzajemnej harmonii prawdziwego
kontaktu z tym wizerunkiem, które trwa tak długo, jak
długo nie rozwieje go rzeczywistość. Dzieli ich „zbyt wiel-
ka odległość, zbyt wiele niemożliwości". To swierdzenie
z Potorotu do czerwonego kręgu ma także zastosowanie
w odniesieniu do świata żywych. Nić porozumienia, toż-
samości z drugą osobą może się objawić na krótko,
w błysku chwili, ale zaraz potem zapada znów zasłona.
Problem leży bowiem nie tylko w niemożności całkowi-
tego wyjścia naprzeciw drugiemu człowiekowi, rezygnacji
z pewnych przyzwyczajeń — w tym miejscu nasuwa się
pytanie: do jakiego stopnia można się posunąć w tej re-
zygnacji nie zagrażając integralności własnego ja, które-
go część stanowią przecież te przyzwyczajenia — ale
w samym (akcie istnienia owej granicy, bo jak to suge-
ruje opowiadanie Pani położyła się obok ciebie, jest ona
czymś naturalnym, nieodłącznie związanym z ludzkim lo-
sem, i jedyną, choć niczego nie gwarantującą możliwością
jej przekroczenia, jest śmierć.
Chciałbym jeszcze wspomnieć o jednym opowiadaniu:
Drugi raz, W cytowanej tu już rozmowie z tłumaczką
autor wymienia je jako przykład utworu zaangażowanego
ex post, który w momencie powstawania był „jeszcze czy-
stą fantastyką". Potem jednak — wyznaje — kiedy lu-
dzie w Argentynie „zaczęli znikać, nie od drugiego razu,
ale od pierwszego, z domów, z biur, z ulicy, dniem i nocą,
sam doznałem wstrząsu, zrozumiawszy, że przeczułem
przyszłość w całej grozie, że zaangażowałem się mimo
woli." Sądzę, że podobnie jak Wielkie wygrane, które nie
są przecież powieścią polityczną, ale oferują możliwość
„politycznego odczytania", opowiadanie to służy jako do-
wód przeciwko tym, którzy usiłują skłonić autora Nikt,
byle kto... do pisarskiego zaangażowania wyłuszczonego
expressis verbis.
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